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UKAZUJE SIĘ WE WTOREK, 
CZWARTEK, SOBOTĘ I NIEDZIELĘ 

PARAIT QUATRE FOIS PAR SEMAINE 

30, RUE ST.-AUGUSTIN - PARIS (2) 

Po rozejmie w Korei 
'wszè zarządzenia 

z m i e r z a j ą c e 
w y m i a n i e j e 11 c © w k u 

Dziś zapadnie decyzja «żołnierze niemieccy feeila 
izby Oskarżeń szkoleni przez instruktorów 

w sprawie uwięzionych 
d e m o k r a t o w 

W u b . w t o r e k o d b y ł o się p i e rwsze p o s i e d z e n i e W o j s k o w e j K o m i s j i R o z j e m c z e j , na k t ó -
r e j zos ta ła u c h w a l o n a d a ł a i m ie j sce p i e r w s z e j w y m i a n y j e ń c ó w . W y m i a n a ta r o z p o c z n i e 
s ię 5 s i e r p n i a w P a n M u n J o m . 

1 2 . 7 6 3 j e ń c ó w a m e r y k a ń s k i c h b ę d z i e z w a l n i a n y c h p o 4 0 0 o s ó b d z i e n n i e , 7 4 . 0 0 0 
j e ń c ó w c h i ń s k o - k o r e a ń s k i c h — p o 2 . 4 0 0 o s ó b d z i e n n i e . 

O k o ł o 2 2 . 0 0 0 j e ń c ó w k o r e a ń s k i c h , k t ó r z y w g . A m e r y k a n ó w , n i e chcą wróc i ć d o swe-
g o k r a j u , z o s t a n i e o d d a n y c h p o d o p i e k ę w o j s k i n d y j s k i c h i p r z e w i e z i o n y c h d o s t re fy n e u t r a l -
n e j . K o m i s j a r e p a t r i a c j i w s k ł a d k t ó r e j w c h o d z ę P o l s k a , I n d i e , Szwa jca r i a i N o r w e g i a ma za 
z a d a n i e uczuwać n a d możnośc ią s w o b o d n e g o w y p o w i e d z e n i a się t y c h j e ń c ó w w sp raw ie ich 
r e p a t r i a c j i o raz n a d możnośc ią d a n i a i m w s z e l k i c h w y j a ś n i e ń p r zez p r z e d s t a w i c i e l i ich k r a j u , 
k t ó r z y t a m w t y m c e l u zos taną w y s ł a n i . 

W c a ł e j K o r e i p ó ł n o c n e j l u d n o ś ć u b r a n a w o d ś w i ę t n e s t r o j e m a n i f e s t o w a ł a swą radość 
z z a k o ń c z e n i a w o j n y . W s z y s t k i e miasta zos ta ł y o z d o b i o n e s z t a n d a r a m i i f l a g a m i . 

Dziś 

Na froncie koreańskim ucichły armaty i pierwszy bilans 
wojny opublikowany został w prasie. W ciągu trzech lat, działa-
nia wojenne prowadzone na Korei kosztowały życie półtora mi-
liona kombatantów. Wśród ludności cywilnej liczba ofiar dosię-
ga prawie czterech milionów osób i 10 milionów bezdomnych. 
Już dziś wiadomo, że wojna na Korei należy do najbardziej za-
bójczych i niszczycielskich w historii ludzkości. 

Miejmy nadzieję, że nie powtórzą sie te smutne sceny... 

Zdawać by się mogło, że wy-
mowa tych faktów jest dosta-
teczna, i że jedynym oddźwię-
kiem jakie wywołać mogą po-
winno być gorące postanowienie, 
że krwawa awantura nie powtó-
rzy się więcej, ani na Korei, ani 
nigdzie na świecie. Ale tak nie 
jest. Ze wszystkich stron słyszy-
my ostrzeżenie, że „rozejm to nie 
pokój", a najgłośniej powtarzają 
to nam ci, w których interesie 
leży wznowienie awantur. Syng-
man Rhee w nowym oświadcze-
niu powtarza, że „uszanuje ro-
zejm nie więcej niż w ciągu 180 
dni" i że liczy na poparcie pre-
zydenta Eisenhowera, który jako 
by obiecał mu, że rozpocznie na 
nowo wojnę, jeśli konferencja po 
lityczna nie przyniesie oczekiwa-
nego rezultatu. A wiemy, że „re-
zultat oczekiwany" przez Syng-
mana Rhee to zjednoczenie Ko-
rei pod jego kierownictwem... 

W czyim interesie są te deklara 
cje? Z New Yorku donoszą, że 
podpisanie rozejmu spowodowa-
ło zniżkę kursów na giełdzie. Dla 
garstki monopolistów, bankierów 
i spekulantów Wall Streetu, ko-
niec zabójczej walki oznacza 
zmniejszenie dochodów. A Wall 
Street ma swoich rzeczników w 
rządzie, w senacie, w armii USA. 

Senator Wiley, przewodniczący 
Komisji Spraw Zagranicznych 
senatu amerykańskiego oświad-
cza, że „rozejm to rzecz niesły-
chanie krucha" i że oznaczać bę-
dzie „uspokojenie co najwyżej na 
90 dni". A generał Taylor, ko-
mendant 8-ej armii amerykań-
skiej na Korei, uważa za stosow-
ne ostrzec żołnierzy, żeby nie li-
czyli na szybki powrót do domu. 
„Musimy być nieustannie przy-
gotowani na powtórne rozpoczę-
cie działań wojennych w wypad-
ku, gdyby rokowania polityczne 
były zerwane". 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

I zba O s k a r ż e ń p o -
w e ź m i e d e c y z j ę w sp raw ie 
u w o l n i e n i a f r a n c u s k i c h d z i a -
łaczy d e m o k r a t y c z n y c h , A l a i n • 
Le L e a p , L u c i e n M o l i n o , A n -
d r e S t i l , G u y D u c o l o n e , 
Lou is Ba i I lo t i P a u l L a u r e n t , 
u w i ę z i o n y c h o d w i e l u m i e s i ę -
cy w Fresnes, na p o l e c e n i e 
m in is t ra O b r o n y N a r o d o w e j , 
k t ó r y 8 s i e r p n i a 1 9 5 2 r o k u 
r o z k a z a ł T r y b u n a ł o w i W o j s k o 
w e m u wszcząć d o c h o d z e n i a są 
d o w e z a r ó w n o p r z e c i w V > ' / e j 
w y m i e n i o n y m j a k i i n n y m dz ia 
ł ą c z o m o raz k i l k u p o s ł o m k o - , 
m u n i s t y c z n y m . 

O s k a r ż e n i e zarzuca zasad -
n iczo t y m d z i a ł a c z o m , że w y -
s tąp i l i w s łow ie i p i ś m i e p r z e -
c iw d a l s z e m u p r o w a d z e n i u 
w o j n y w V i e t - N a m i e . 

Jak w i a d o m o , o b e c n i e ca -
la o p i n i a f rancuska w y p o w i a 
d a się co raz e n e r g i c z n i e j za 
p o ł o ż e n i e m kresu t e j w o j n i e . 
Prasa n ie t y l k o p o s t ę p o w a , 
a l e i r e a k c y j n a d o m a g a się 

wszczęcia r o k o w a ń z H o - C h i -
M i n h e m . W u b . n i e d z i e l ę na 
we t m in i s te r r z ą d u L a n i e l a . 
p . M i t t e r a n d o ś w i a d c z y ł , że 
, ,wo jna w I n d o c h i n a c h s t ra-
c i ła swój c e l " i kosz tu je Fran 
c j ę z b y t d r o g o . 

Francuska o p i n i a p u b l i c z -
na p r z y w i ą z a n a d o s w o b ó d 
d e m o k r a t y c z n y c h , d o w o l n o ś -
ci , s łowa , p rasy , n ie może 
z g o d z i ć się b y n a d a l p r ze t r zy 
m a n o w w i ę z i e n i u p a t r i o t ó w 
f r a n c u s k i c h i d o m a g a się ich 
u w o l n i e n i a . 

L i c z n e osob is tośc i , w i e l c y 
i n t e l e k t u a l i ś c i i ar tyśc i f r a n c u 
scy, j a k s ł ynny ma la r z P icas-
so, p r o f . G a i l l a r d , Lou is D a -
q u i n , F r é d é r i c M a n h e s . g e n . 
P e t i t , i t d . o p u b l i k o w a l i d e -
k l a r a c j e p r o t e s t a c y j n e . L u d -
ność r o b o t n i c z a w j e d n o ś c i 
d o m a g a się u w o l n i e n i a u w i ę -
z i o n y c h i t y m s a m y m p o s z a -
nowan ia s w o b ó d d e m o k r a t y -
cznych z a g w a r a n t o w a n y c h 
K o n s t y t u c j ą . 

a m e r y k a ń s k i c h » 
- oświadczył minister boński Blank 

U w a g a R o d z i c e ! . . . 
Delegatura PCK w Paryżu komunikuje: 

POVVROT Z 1-go TURNUSU 
KOLONII LETNICH. — Powrót 
dzieci z Kolonii Letniej PCK w 
NEUVY-sur-BARANGEON (Cher) 
nastąpi w PIĄTEK 31 LIPCA 
br. Pociąg przybędzie na dworzec 
AUSTERLITZ w Paryżu o go-
dzinie 12,00. 

Powrót dzieci z Kolonii Let-
niej w LION-sur-MER (Calva-
dps) nastąpi również 31 LIPCA 
br. Przyjazd pociągu na dworzec 
ST. LAZARE w Paryżu o godzi-
nie 12,40. 

Rodzice z okręgu paryskiego 
proszeni są o przybycie w ozna-
czonym czasie na dworzec, ce-
lem odebrania dzieci. 

WYJAZD NA Il-gi TURNUS, 
— Wyjazd dzieci na Il-gi turnus 
Kolonii Letniej PCK w NEUVY-
sur-BARANGEON (Cher) nastą-
pi w SOBOTĘ 1 SIERPNIA br. 
o godz. 13-tej. Zbiórka dzieci o 
godz. 12.00 na „Cour de Bagages" 
dworca AUSTERLITZ w Paryżu. 

Wyjazd na Il-gi turnus Kolo-

nii Letniej w LION-sur-MER na-
stąpi w SOBOTĘ 1 SIERPNIA 
br. o godz. 17,00. Zbiórka dzieci, 
odbędzie się o godz. 16,15 na 
„Cour de Bagages" dworca ST. 
LAZARE w Paryżu (od strony 
rue Amsterdam). 

W wywiadzie udzielonym or-
ganowi Stowarzyszeń by łych 
Wo j skowych , „Deutsche Solda-
ten Zeitung", Teodor Blank, 
minister w o j n y rządu Adenaue 
ra, oświadczył, że wynik i jego 
ostatniej podróży do Waszyn-
gtonu są następujące: 

„1) Instruktorzy niemieccy 
odbędą specjalny kurs w St. 
Zjednoczonych, szczególnie w 
zakresie lotnictwa; 

Grupy instruktorów a-
nrerykańskich wyszkolą ins-
truktorów i podinstruklorów 
na ki lkutygodniowysh kursach 
na terenie Niemiec; 

„3) Instruktorzy niemieccy 
uzyskają możliwość wzięcia u-
dzialu w życiu armii amery-
kańskiej, aby poznać jej broń, 
ekwipunek i metody. 

Fakty te świadczą w y m o w -
nie, że rząd St. Zjednoczonych 
postanowi! przyśpieszyć tempo 
uzbrojenia Niemiec odweto-
wych , do czego wezwał on ot-
warcie rząd Niemiec zachod-
nich w liście skierowanym os-
tatnio do kanclerza Adenauera. 

U W O L N I E N I E 
P R Z Y W Ó D C Y S P I S K U 

N E O - N A Z I S T O W S K I E G O 

Aby dostarczyć niezbędnych 
kadrów dla odbudowania nie-
mieckiej armii odwetowej , aby 
wzmocnić niemiecką klikę od-
wetową u władzy, której los 
ma się rozstrzygnąć podczas 
bliskich w y b o r ó w — zostali 
właśnie uwolnieni z więzienia 

dr. Naumann, byty sekretarz 
Stanu rządu Goebbelsa oraz 
Karl Bornemann, były fuehrer 
młodzieży hitlerowskiej w Dus-
seldorfie. 

Jak sobie przypominamy, 
Naumann, przywódca spisku 
nęo - nazistowskiego został a-
resztowany w styczniu b. r. 
przez władze angielskie, które 
następnie przekazały tę sprawę 
sądom niemieckim. Dziś cala 
grupa Naumann a jest na wol-
ności i będzie wykorzystana 

przez Adenauera w kampanii 
wyborczej . 

Jednocześnie min. f inansów, 
Shaffer, oświadczy! onegdaj 
w Bonn, że w Waszyngtonie 
otrzyma! przyrzeczenie uwolnię 
nia „ w trybie przyśpieszonym" 
zbrodniarzy wojennych, którzy 
znajdują się jeszcze dotychczas 
w więzieniu. „Komisje ułaska-
wienia" mają urzędować w bar-
dzo szybkim tempie, aby móc 
uwolnić nazistów w polowie 
sierpnia. 

UTRZYMANIE POKOJU 
-- główną troską 

Komunistycznej Partii ZSRR 
P r a s a r a d z i e c k a o g ł a -

s z a d o n i o s ł ą d e k l a r a c j ę 
C e n t r a l n e g o K o m i t e t u K o 
m u n i s t y c z n e j P a r t i i Z S R R 
z o k a z j i 5 0 - e j r o c z n i c y 
j e j z a ł o ż e n i a . 

O m a w i a o n a d r o g ę p r z e 
b y t ą o d d r u g i e g o k o n g r e -
su r o b o t n i c z e j p a r t i i s o -
c j a l - d e m o k r a t y c z n e j R o 
s.ji , k t ó r y m i a ł m i e j s c e 3 0 
l i p c a 1 9 0 3 r o k u o r a z r o -
l ę , k t ó r ą o d e g r a ł L e n i n . 

Rozkaz Kim Ir Sen i Peng Teh Hue do swych wojsk 
M a r s z a ł e k K i m Ir Sen , 

g ł ó w n y d o w ó d c a a r m i i k o r e -
a ń s k i e j i g e n e r a ł P e n g T e h 
H u e , d o w ó d c a wo lon ta r i uszv 
c h i ń s k i c h wys tosowa l i w s p ó l -
ny r o z k a z d o s i l z b r o j n y c h 
c h i ń s k o - k o r e a ń s k i c h . 

R o z k a z t e n p r z y p o m i n a 
„ t r z y la ta b o h a t e r s k i e j w o j -
ny i d w a la ta r o k o w a ń p o k o -
j o w y c h " . O b a j d o w ô d c v oś-

w i a d c z a j ą , że p o d p i s a n i e r o -
z e j m u jes t p i e r w s z y m k r o k i e m 
d o o s t a t e c z n e g o u r e g u l o w a -
nia wszys tk ich s p o r n y c h p r o -
b l e m ó w , że r o z e j m zos ta ł 
p r z y j ę t y p r z y c h y l n i e p r z e z 
wszys tk ie n a r o d y , m i ł u j ą c e 
p o k ó j . 

R o z k a z o b u d o w ó d c ó w 
p o d k r e ś l a , że n i e k t ó r z y c z ł o n 
k o w i e d o w ó d z t w a n i e p r z y j a -

Polsko gratuluje rządowi 
koreańskiemu 

2 7 l i pca 1 9 5 3 r o k u m i n . 
S p r a w Z a g r . P R L , S t a n i s ł a w 
Sk rzeszewsk i , p r z y j ą ł a m b a s a 
d o r a K o r e a ń s k i e j R e p u b l i k i 
L u d o w o - D e m o k r a t y c z n e j , C o j 
I ra , i p r o s i ł g o o p r z e k a z a -
n ie r z ą d o w i i n a r o d o w i k o -
r e a ń s k i e m u w y r a z ó w ż y w e j ra 
dośc i r z ą d u i n a r o d u p o l s k i e -
g o z p o w o d u p o d p i s a n i a w 
d n i u 2 7 b . m . r o z e j m u w 
K o r e i . 

R ó w n o c z e ś n i e m i n . S k r z e -

szewski o ś w i a d c z y ł , że Po l ska 

o ż y w i o n a n i e z m i e n n y m p r a -

g n i e n i e m p o k o j u , k t ó r e m u 
r z ą d P R L d a w a ł n i e j e d n o k r o t 
n i e w y r a z , uczyn i wszystko ze 
swej s t r ony , b y p r z y c z y n i ć się 
d o s z y b k i e j i s k u t e c z n e j r e a l i -
zac j i r o z e j m u w K o r e i , w n o -
sząc w t e n sposób swój w k ł a d 
d o s p r a w y u t r w a l e n i a p o k o j u 
na D a l e k i m W s c h o d z i e i na 
c a ł y m św iec ie . 

A n a l o g i c z n e o ś w i a d c z e n i e 
d l a n a r o d u i r z ą d u c h i ń s k i e -
g o z ł o ż y ł m i n . Sk rzeszewsk i 
na ręce c h a r g e d ' a f f a i r e s 
C h i ń s k i e j R e p u b l i k i L u d o -
w e j , J a n g - C i u - l a n g . 

c i e l s k i e g o , na p r z y k ł a d S y n -
g m a n R h e e , z a c h o w u j ą się 
n i e p r z y j a ź n i e w s tosunku d o 
r o z e j m u , w o b e c c z e g o d o w ó -
d z t w o c h i ń s k o - k o r e a ń s k i e w 
r o z k a z i e swym zwraca s ię d o 
swych w o j s k , b y p o z o s t a ł y 
o n e c z u j n e na w y p a d e k , g d y -
b y r o z e j m zos ta ł p o g w a ł c o n y 
p r z e z n i e p r z y j a c i e l a . 

C h i ń s k o - k o r e a ń s k i e d o -
w ó d z t w o w r o z k a z i e swym oś-
w i a d c z a r ó w n i e ż , że jeś l i z a -
w i e s z e n i e b r o n i n ie b ę d z i e za 
k ł ó c o n e , p o d p i s a n i e r o z e j m u 
u ł a t w i p r a c ę p r z y s z ł e j k o n f e -

r e n c j i p o l i t y c z n e j i d o p r o w a -
dz i d o u r e g u l o w a n i a wszyst-
k i ch s p o r n y c h p r o b l e m ó w . 

R a d i o w P j o n g - J a n g j j d o -
n i os ł o , że m a r s z a ł e k K i m Ir 
Sen p o d p i s a ł r o z e j m w p o -
n i e d z i a ł e k o g o d z . 1 4 ( g o d z . 
e u r o p e j s k a ) . 

D la uczczen ia p o d p i s a n e -
g o r o z e j m u d z i e ń 2 8 l i pca zo 
sta ł o g ł o s z o n y w D e m o k r a t y -
czne j R e p u b l i c e K o r e a ń s k i e j 
d n i e m ś w i ą t e c z n y m . Wszys t -
k i e g m a c h y z o s t a ł y p r z y s t r o -
j o n e c h o r ą g w i a m i . 

Prasa francuska domaga się rokowań 
pokojowych w Indochinach 

„Nazajutrz po podpisaniu ro-
zejmu w Korei — czytamy w 
póloficjalnym dzienniku „Le Mon 
de" — większość komentatorów 
prasy francuskiej stawia problem 
Indochin i, co jest faktem zna-
miennym, wszystkie te komenta-
rze zalecają rokowania". 

Świadczą o tym choćby głosy 
prasy francuskiej zarówno lewi-
cowej, jak i skrajnie prawico-
wej. 

Jeden z dzienników, jak np. 
„Aurorę", którego trudno posą-
dzić o „postępowość", domaga 
się, aby rozpocząć rokowania po-
kojowe „gdzie indziej", a nawet 
żąda, aby dłużej nie opóźniać 
chwili rozpoczęcia dyskusji ze 
Zw. Radzieckim o „wszystkich 
problemach, spornych między 
Wschodem i Zachodem". 

„Parisien Libéré" uważa, że de 
legaci francuscy na przyszłej kon 
ferencji pokojowej w Korei „po-
winni podkreślić związek jaki 
istnieje między wojną, która się 
zakończyła, a tą która jeszcze 
trwa i domagać się, aby zajęto 
się również położeniem kresu tej 
ostatniej". 

Redaktor „Combat" „występuje 
przeciw przedłużaniu wojny w 
Indochinach gdzie wyczerpują 
się nadaremnie nasze finanse, 
nasze siły zbrojne i ofiarność na-
naszych żołnierzy". 

„Jeżeli Waszyngton prowadzi 
pertraktacje z Kim Ir Senem, 

dlaczego Paryż nie nawiązałby 
rokowań z Ho Chi Minhem?" za-
pytuje „Combat". 

„Zresztą nawet minister rzą-
du Laniela, pan Mitterand, o-
świadczył publicznie w ubiegłą 
niedzielę, że rozejm w Korei wi-
nien otworzyć drogę rokowań dla 
położenia kresu wojnie w Indo-

chinach, która „odtąd jest pozba-
wiona celu". 

Zaś premier Laniel, przema-
wiając onegdaj w Domu Amery-
ki Łacińskiej oświadczył: „W In-
dochinach Francja wciągnięta 
jest do wojny sprzecznej z jej 
interesami". 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

C Z T E R Y P O S T E R U N K I E W A K U O W A N E 
P R Z E Z W O J S K A F R A N C U S K I E O 6 0 k m . 

O D H A N O I 

Francuska a g e n c j a A F P donos i , że ko rpus eks-
p e d y c y j n y d o k o n a ł e w a k u a c j i cz te rech p o s t e r u n k ó w 
p o ł o ż o n y c h o o k o ł o 6 0 k m . na p ó ł n o c n y z a c h ó d 
o d H a n o i . 

I nna d e p e s z a p o d a j e , że w o k r ę g u d e l t y rze -
k i C z e r w o n e j , z n a j d u j e się o b e c n i e 5 0 . 0 0 0 ż o ł n i e -
rzy V i e t n a m s k i e i A r m i i l u d o w e j . 

, , N a z w i s k o j e g o , g ł o s i d e -
k l a r a c j a . j e s t n i e r o z e r w a l 
n i e z w i ą z a n e z c a ł ą h i s t o -
rią p a r l i i i p o w s t a n i e m r a -
d z i e c k i e g o p a ń s t w a o r a z 
s t a n o w i s z t a n d a r m a s p r a 
c u j ą c y c h c a ł e g o ś w i a t a " . 

D e k l a r a c j a t a p r z y p o m i 
na k o l e j n e e t a j j y o b j ę c i a 
W ł a d z y p r z e z p r o l e t a r i a t 
o r a z b u d o w y s o c j a l i z m u 
p o d w o d z ą L e n i n a a n a -
s t ę j m i e p o d k i e r o w n i c -
tw e m j e g o n a j l e p s z e g o u c z 
n i a , S t a l i n a ! 

C o s i ę l y c z y z a g a d n i e ń 
p o l i t y c z n y c h , t o d e k l a r a -
c j a ta o z n a j m i a , że n a j -
g ł ó w n i e j s z ą t r o s k ą K o m u 
n i s t y c z n e j P a r t i i " Z S R R 
j e s t z a p e w n i e n i e n a r o d o -
w i r a d z i e c k i e m u m o ż l i w o -
ś c i s p o k o j n e j p r a c y , ut j -zy 
m a n i e p o k o j u i u n i e m o ż l i -
w i e n i e n o w e j w o j n y . 

S e k c j a p r o pa g a n d o w a 
Z w . R a d z i e c k i e g o w r a z z 
I n s t y t u t e m M a r k s a , E n -
g e l s a . L e n i n a . S t a l i n a , p u -
b l i k u j e a n a l i z ę h i s t o r i i K o 
m u n i s t y c z n e j P a r t i i Z S R R , 
k t ó r ą p r z e d r u k o w u j e r ó w -
n i e ż c a ł a p r a s a r a d z i e c k a . 

F r a n c u s k a a g e n c j a A F P 
p o d a j e , ż e d o k u m e n t t e n 
z a p e w n i a , . ż e g ł ó w n ą t r o s 
ką P a r t i i K o m u n i s t y c z n e j 
Z S R R j e s t p r z e s z k o d z e n i e 
w y b u c h o w i n o w e j w o j n y 
o r a z u m o ż l i w i e n i e n a r o -
d o w i Z w i ą z k u R a d z i e c k i e -
g o p o k o j o w e j p r a c y " 

Przywódcy amerykańscy o rozejmie 

Oredzie MALENKOWA i M010T0WA \ 
do rządu Chin Ludowych 

G. Maleńkow, premier Rady 
Ministrów i Mołotow, minister 
Spraw Zagranicznych ZSRR wy-
stosowali do Mao Tse Tunga, 
prezydenta Chińskiej Republiki 
Ludowej i Czu En Lai, premiera 
rządu i ministra Spraw Zagra-
nicznych Chin orędzie o nastę-
pującej treści : 

„Podpisanie rozejmu i zawie-
szenie broni w Korei są wielkim 
zwycięstwem bohaterskiego naro-
du koreańskiego jak również wo-

lontariuszy chińskich. 
Naród radziecki składa najgo-

rętsze powinszowania wielkiemu 
narodowi chińskiemu z okazji te-
go wielkiego zwycięstwa dla spra 
wy obrony pokoju na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie. 

Po podpisaniu rozejmu i zawie 
szeniu broni, narody, miłujące 
pokój, mają za zadanie wzmoc-
nienie tego sukcesu poprzez wal-
kę o pokôî, wolność i niezawis-
łość narodów". 

Wkrótce po podpisaniu rozej-
mu Eisenhower, Poster Dulles i 
generał Mac Clark złożyli dekla-
rację. Prezydent Stanów Zjedno-
czonych zwłaszcza starał się w 
swym oświadczeniu wychwalać 
„odwagę i patriotyzm" Syngmana 
Rhee. Jeśli zaś chodzi o Dullesa, 
to otwarcie wyraża on swe zado-
wolenie z tego, że „nieprzyjaciel 
miał miliony kombatantów zabi-
tych i rannych. — W północnej 
Korei, liczącej 10 milionów miesz 
kańców —, oświadczył Dulles — 
jedna osoba na trzy zginęła od 
spustoszeń wojennych". Po czym 
dodał z niesłychanym cynizmem: 
„Niebezpieczeństwo dla nas się 
zmniejszyło". 

Generał Clark wystosował do 
wojsk amerykańskich orędzie, w 
którym głosi : „Nie mam w obec-
nej chwili żadnych powodów do 
radości. Oświadczam wam sta-
nowczo, że rozejm nie znaczy na-
tychmiastowe ani nawet przyszłe 
opuszczenie Korei. Byłoby to 
nieostrożne i niebezpieczne". 

Podczas konferencji prasowej, 
w dniu 28 lipca Foster Dulles o-
świadczył, że 2-go sierpnia uda 
się na Koreę. 

Dulles przyznał również, że za-
warł z Syngmaném Rhee umo-
wę według której przedstawiciele 
amerykańscy i Syngmana Rhee 

opuszczą konferencję polityczną 
w chwili gdy będą to uważali za 
stosowne. 

Wynika z tego, że przed roz-
poczęciem tej konferencji Dulles 
już postanowił ją sabotować. 

Syngman Rhee ze swej stro-
ny mówiąc o konferencji polity-

cznej, której celem jest pokojo-
we zjednoczenie Korei, oświad-
czył, że „sukces tej konferencji 
jest całkowicie nieprawdopodob-
ny", — dodając: „Eisenhower i 
Foster Dulles zapewnili mnie, że 
ponownie będą się bić u naszego 
boku". 

Zgromadzenie Narodowe na ostatnim posiedzeniu 
uchwaliło amnestią dla kolaborantów 

Zgromadzenie Narodowe na 
ostatnim posiedzeniu przedwa-
kacy jnym. odbytym w ub. pią-
tek uchwali ło ostatecznie" (po 
rozpatrzeniu przez Radę Repu-
bliki. która zaproponowała nie-
które poprawki ) , ustawę o am-
nestii dla kolaborantów. 

Ustawa udziela amnestii ska-
zanym przez sądy zwykłe, któ-
rych kara nie przewyższa 5 lat 
więzienia. Ułaskawia ona kola-
borantów skazanych na karę 
nie przewyższającą 15 lat wię-
zienia. 

Poprawka Rady Republiki 
włącza jąca do benef ic jantów 

tej amnestii skazanych przez 
Sąd Najwyższy, została po in-
terwencji komunistycznego po-
sła Gautier, odrzucona. 

Natomiast Zgromadzenie 
większością 335 głosów prze-
c iw 281, zatwierdziło popraw-
kę Rady Republiki, udzielającą 
funkcjonariuszom, którzy zosta 
li usunięci po Wyzwoleniu , ze 
swego stanowiska za współpra-
cę z okupantem — prawo do 
pensji emerytalnej i do odszko 
dowania.. 

Dzięki uchwalone j ustawie 
odzyskują prawo wybieralnoś-
ci wszyscy czołowi przedstawi-

Potworne zabójstwo na wzgórzu Tosa w Hiszpanii 
Niespełna rok upłynął od 

strasznego morderstwa, doko-
nanego w Lurs na całej rodzi-
nie angielskiej Drummond, któ 
ra przybyła do Francj i , by spę-
dzić wakacje , a znów opinią 
światową wstrząsnęła n o w a 
wieść o p o t w o r n y m napadzie i 
zabójstwie, dokonanym na 
wzgórzu Tosa w Hiszpanii na 
innej rodzinie angielskiej dr. 
Peck'a przybyłe j tam, jako tu-
rystów. 

Ciężko ranny dr. Peck, prze-
b y w a j ą c y obecnie w klinice 
Puigcerda z trudem opowiada, 
podając szczegóły napadu. 

. .W ubiegłą sobotę około go-
dziny i-'ej po południu przekro-

czyl iśmy granicę francusko-
hiszpańską. Znaleźl iśmy się na 
wzgórzu Tosa, kilkanaście ki-
lometrów od granicy , kiedy z 
przeciwnej strony szosy wspi-
nato się dwóch uzbrojonych lu 
dzi, da jąc n a m znać, by się za-
trzymać. Sądziłem, że byli to 
celnicy, więc zatrzymałem au-
to i wys iadłem z niego. 

Nieznajomi, jeden w wieku 
lat około 40-tu, drugi około 
25-ciu, z uwagą obejrzeli nasze 
karty tożsamości, następnie po 
wiedzieli, że możemy odjechać. 

Ujechal iśmy \zaledwie kilka-
naście metrów, gdy rozpoczęła 
się straszna strzelanina. Zona 
moja dosłownie podziórawiona 

strzałami runęła martwa. Czu-
łem, że zostałem dotknięty ku-
lami w ramiona, ręce, dłonie, 
nerkę, ale zdołałem jeszcze za-
trzymać kierownicę. O kilka ki 
lometrów dalej spotkałem moto 
cyklistę, który przyszedł mi z 
pomocą, a larmując najbliższy 
posterunek policj i w Puigcer-
da. Potem zabrano mnie, do 
kl iniki" . 

W stu fotografiach, jakie 
przedstawiła doktorowi, policja 
hiszpańska, p. Peck rozpoznał 
dwóch napastników. 

Jak w y n i k a z oświadczeń 
policji hiszpańskiej, są to d w a j 
groźni baądyci , którzy od dłu-

giego czasu grasują na granicy 
francusko-hiszpańskiej. Jeden 
z nich to 45-letni Ramon Villa, 
t. zw. „Tete Brulee", szef ban-
dy wyspec ja l izowanej w plądro 
waniu ferm, drugi, t. zw. „Boi-
teux" z racji przestrzelonej no-
gi w czasie pościgu z policją 
— to miody pomocnik szefa ban 
dy-

Usilne poszukiwania za han 
dytami trwają wzdłuż granicy 
hiszpańsko-francuskiej . 

Dowiadujemy się w ostatniej 
chwil i , że samolotem z Londy-
nu do Barcelony przybył le-
karz Raymond Peck, brat nie-
szczęśliwej o f iary . 

ciele rządu Vichy, wszyscy ci, 
którzy glosowali za udziele-
niem pełnomocnictw Petainowi, 
wszyscy ówcześni członkowie 
rad departamentalnych i radni 
Paryża. 

W związku z uchwaleniem 
tej ustawy, dziennik postępo-
w y „Liberation" pisze: „Jest to 
oczywiście piękny „odwet" dla 
tych wszystkich, którzy dzie-
więć lat temu drżeli ze strachu 
wobec zbliżających się armii 
alianckich i wobec bliskiego 
Wyzwolenia . 

fiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu 

| D E L E G A C J A P O L O N I I | 

| Z A G R A N I C Z N E J 

| Z W I E D Z A P O L S K Ę | 

W wo j . szczec ińsk im b a w i -
l i p r z e d s t a w i c i e l e P o l o n i i Z a -
g r a n i c z n e j , k t ó r zy p o wz ięc iu 
u d z i a ł u w uroczys tośc iach 
święta O d r o d z e n i a w W a r -
szawie, z w i e d z a j ą P o l s k ę . 
W Szczeci n ie gośc ie p o d z i w i a 
l i o g r o m p r a c y , w ł o ż o n y w j e 
g o o d b u d o w ę . 

Ze szczegó lnym z a i n ł e r e s o 
w a n i e m z w i e d z a l i o n i z a b y t k i , 
św iadczące o po lskośc i Szcze-
c ina , a p r z e d e wszystk im z a -
m e k p ias towsk i . U c z e s t n i c y 
wyc ieczk i u d a l i się r ówn ież d o 
Z d r o j u , g d z i e b u d u j e się p o -
t ę ż n y i p i ę k n y g m a c h D z i e -
cka — da r P o l o n i i Francus-
k i e j d la M a c i e r z y . 
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Otwarcie III-go Światowego Kongresu 
Młodzieży w Bukareszcie 

W obecności 1 .200 delegatów reprezentujących prze 
szło 100 państw otwarty został w Bukareszcie 3 Światowy 
Kongres Młodzieży. 
Kongres ten odbywa się na 

stadionie Floreaska, zbudowa-
n y m dwa lala leniu. Przyjęcie 
delegatów było wspaniale. Dla 
każdego delegata wyznaczono i 
góry miejsce oraz przygotowa-
no tacę z owocami, ciastkami i 
zakąskami. Hutelki soków owo-
cowych, piwa lub wody mine-
ralnej spoczywały w naczy-
niach z lodem. 

Olbrzymia sala, śnieżnej bie-
li, ozdobiona jest sztandarami 
wszystkich państw. 

Przewodniczącym pierwszego 
seansu był Włoch, Renato Tes-
sei, który zasiadł na trybunie 
w otoczeniu k ierowników Świa-
towej Demokratycznej Federa-
cji Młodzieży. 

Jacques Denis, sekretarz Świa 
towej Federacji w s w y m ra-
porcie o działalności Federacji 
mówi ł o prawach młodzieży 
świata, o jej aspiracjach do ży-
cia w pełni i radości, o je j wo-
li pokoju. Mówił również o mi-
lionach młodych bezrobotnych 
w krajach kapitalistycznych i o 
ciągle wzrasta jącym tam bez-
robociu. 

„Młodzi — powiedział na za-
kończenie Jacques Denis — któ 
rzy nie chcą być pokoleniem 
ognia, lecz pokoleniem zapew-
nionego pokoju powinni się po-
rozumieć i w jedności przedsię-
wziąć akcję aby przyśpieszyć 
chwilę międzynarodowej koope-
racji, promienną chwilę pokoju 
na świecie". 

Przemówienie sekretarza zos-
tało przyjęte aklamacjami wszy 
stkich obecnych. Ręce czarne, 
białe czy żółte biły niemilknące 
brawa. 

MLODZIEZ POLSKA PRAGNIE 
POKOJOWEGO WSPÓŁŻYCIA 

Z MLODZIEZ^ ŚWIATA 

Po trzecim Światowym Kon-
gresie Młodzieży 2 sierpnia roz-
pocznie się 4 Międzynarodowy 
Festiwal Młodzieży. 

Młodzież polska od szeregu 
miesięcy przygotowuje się do 
wzięcia udziału w festiwalu 
młodzieży w Bukareszcie. 

Czynem produkcy jnym od-
powiedziały na hasła festiwa-
lu tysiące młodzieży polskiej z 
fabryk, hut, kopalń. Młodziez 
wiejska sprawnie wykonuje żni 
wa i omłoty. Młodzież szkolna 
podnosi wyniki nauki i pracy 
społecznej. W okresie poprzedza 
ją cym festiwal wzmogła się 
praca polityczna. W kołach 
ZMP wygłoszono tysiące poga-
danek i odczytów o życiu mło-
dzieży w innych krajach, o u-
dziale młodzieży w walce o po-
kój . 

W okresie przygotowań do 
festiwalu pogłębiła się przyjaźń 
młodzieży polskiej z młodzieżą 
innych kra jów, a szczególnie z 
młodzieżą radziecką, o czym 
świadczy w y m i a n a listów. 

Polska delegacja na świato-
w y festiwal w Bukareszcie skla 
da się z 1250 osób. Delegaci są 

przedstawicielami wszystkich 
środowisk : młodych pracują-
cych w fabrykach, w kopal-
niach, na budowlach, młodych 
studentów, jak również mło-
dzieży, zorganizowanej i nie 
zorganizowanej miast i wsi. 

Młodzież polska pragnie jesz-
cze bardziej pogłębić przyjaźń i 
braterstwo z postępową mło-
dzieżą świata, pragnie przyczy-
nić się do dalszego umocnie-
nia i spotęgowania sił pokoju. 

3.590 DELEGATÓW 
FRANCUSKICH NA FESTIWAL 

W BUKARESZCIE 

W poniedziałek wyjechała 
pierwsza grupa 3.500 osobowej 
delegacji francuskiej na Świa-
towy Festiwal w Bukareszcie. 
Za nią w c iągu tygodnia stop-
n iowo będą wyjeżdżały inne 
grupy. 

Entuzjazm i radość panują 
wśród tych, którzy wyjeżdżają, 
ale również wśród tych, któ-
rzy pozostają, gdyż ci ostatni 
powierzyli swe j delegacji listy 
i pozdrowienia dla Międzynaro-
dowego Komitetu oraz dla de-
legatów innych kra jów. Listy 
te zawierają s łowa przyjaźni i 
brałerstwa oraz życzenia poko-
jowego współżycia z młodzieżą 
świata. 

Delegacje francuskie mia ły i 
mają jeszcze wielkie trudności 
w otrzymaniu paszportów —-
donosi prasa francuska. Kra jo -
w y Komitet Festiwalu poleca 
im dołożyć wszelkich starań, 
aby trudności te przezwyciężyć. 

W zakresie przygotowań do 

TT' dniach 3-5 lipca w hali Gwardii w Warszawie odbyły się eliminacje centralne zespołów mu-

zyki, pieśni i tańca. IV" eliminacjach wzięły udział najlepsze zespoły młodzieży. Na zdjęciu: 

Taniec góralski w wykonaniu regionalnego zespołu góralskiego z Kościelisk. Zespół ten zajął 

I miejsce w kategorii zespołów regionalnych podczas eliminacji wojew. w Krakoivie. 

„BAJKA 
TATARSKA" M Ą D R Y S Ł O W I K 

Zyt sobie pewien niezmiernie 
bogaty kupiec. Posiadał dużo 
wszelakiego dobra: dywany per-
skie, porcelanę chińską, kaftany 
tureckie, służbę hinduską... 

Jeździł kupiec do zamorskich 
krajów i zewsząd zwoził sobie 
piękne rzeczy na pamiątkę. 

I miał też w swoim domu sło-
wika. Mieszkał ten słowik w du-
żej, pięknej klatce. Ściany klat-
ki były ze srebrnych prętów uple 
cione, daszek górskim kryształem 
wyłożony, podłoga złotym pias-
kiem wysypana. Niczego nie ża-
łował kupiec dla swojego ulubio-
nego słowika: co dzień o świcie, 
w południe i o zachodzie słońca 
sługa przynosił słowikowi wodę 
kryniczną w muszli z perłowej 
macicy i wyborne ziarno na bur-
sztynowym półmisku. I żył sobie 
słowik w dostatku, bez trosk i 
zmartwień. A śpiewak to był z 
bożej łaski. Słuchając wesołego, 
radosnego śpiewu swojego słowi-
ka, kupiec myślał: 

„Nic dziwnego, przecież lepiej 
mu tu niż na wolności". 

Pewnego razu kupiec postano-
wił wyrnszyć do dalekiego, za-
morskiego kraju. Dowiedział się 
0 tym słowik i prosi kupca: 

— Panie mój, zawsze byłeś dla 
mnie dobry i niczego mi nie od-
mawiałeś. Spełnij również i te-
raz moją prośbę. Udajesz się do 
mojej ojczyzny. Tam, w ogrodzie, 
gdzie rosną granaty, mieszka mo-
ja rodzina, wszyscy moi bracia 
1 siostry. Idź do nich, kupcze, i 
powiedz im, że zasyłam im mnó-
stwo pozdrowień i powiedz jesz-
cze, że jestem zdrów i na nic się 
nie uskarżam. 

— Dobrze — zgodził się kupiec 
— przyrzekam ci, że uczynię 
wszystko, o co prosisz. 

I udał się w drogę. 
I oto przybył kupiec do dale-

kiego kraju, sprzedał swoje towa-
ry, nakupił wszelakich zamor-
skich osobliwości i gdy zakoń-
czył wszystkie swoje kupieckie 
interesy, udał się na poszukiwa-
nie ogrodu, o którym opowiadał 
mu słowik. 

Chodził, chodził, aż przyszedł 
wreszcie do ogrodu przedziwnej 
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piękności. Kwiatów w nim było 
nieprzebrane mnóstwo. Drzewa 
granatu były tak gęsto obsypane 
owocem, że mieniły się czerwie-
nią. Powietrze, przepojone słody-
czą, aż drżało od słowiczych treli. 

Rozejrzał się kupiec i widzi: 
na każdej gałęzi siedzi słowik i 
dźwięcznym głosem pieśni wy-
śpiewaj e. Jeden szczególnie tak 
pieśnią czaruje, takie trele wy-

wodzi, że czy chcesz, czy nie 
chcesz, oczarowany, w słuch się 
zamieniasz. 

„To na pewno krewny mojego 
śpiewaka" — pomyślał kupiec, 
zbliżył się do drzewa i zawołał: 

— Słuchaj, słowiku! W moim 
domu, w srebrnej klatce, miesz-
ka twój brat. Przesyła tobie, 
twoim braciom i siostrom mnó-
stwo serdecznych pozdrowień i 
prosi, abym wam powiedział, że 
jest zdrów, je smacznie, śpi słod-
ko i o nic się nie martwi. 

Usłyszawszy te słowa słowik 
jak piorunem rażony spadł na 
ziemię. 

Nie wie kupiec, co ma robić. 
Pochylił się nad słowikiem, a 

ten nawet nie oddycha. Skrzy-
dełka rozpostarł, dziobek rozchy-
lił, leży — ani drgnie. Martwy. 

— Ach, jaka szkoda, żem mu 
brata przypomniał. Bardzo, wi-
dać, cierpiał i tęsknił za nim. No, 
cóż... Próżne żale! Nic nie po-
może! Życia mu nie wrócę.*, 

Podniósł kupiec martwego sło-
wika i odrzucił go na bok, w tra-
wę. A słowik, rzucony na ziemię, 

ożył nagłe. Fiunął na gałąź, za-

Festiwalu odbyło się w Saint-
Pourcain sur Sioulle (Al l ier ) 
wspólne zebranie młodych z 
t'.IR F (Unia Republikańska 
Młodzieży Francuskie j ) i JOC 
(Robotnicza Młodzież Chrześci-
jańska) , na której obecni 
stwierdzili jednomyślność poglą 
dów w problemie, który im 
najbardziej leży na sercu — 
pokoju. Zebranie to scemeatowa 
io jedność między UJRF i JOC. 

£iôi Janeczki « Wôzedoâyùâiej » 
Kochany Tatusiu ! 
Wczoraj przyszedł list od Cie-

bie z Siedlec. Bardzo cieszymy 
się, że już niedługo wracasz z 
tego kursu dla chlewmistrzów. 
Pytałeś w liście co słychać w do-
mu i w spółdzielni. Jak idzie ro-
bota. Pytałeś też co u mnie. W 
spółdzielni... 

Tu Janeczka Kożuchowska o-
derwała się na chwilę od pisa-
nia. Co napisać, żeby niczego 
nie ominąć. I Janeczka zamyśla-
jąc się głęboko, gryzie koniec 
ołówka. Co napisać? Taki list — 
myśli, nie wyjmując ołówka z 
ust — to trudniejsza sprawa niż 
wypracowanie. 

ROK LENIUCHA 
Z miną kwaśną i ponurą 
siedzi j a s i e k nad cenzurą. 
Patrzy, myśl i , k o m b i n u j e : 
„ S k ą d się wz ię ły lu la j d w ó j e ? . . . " 

— Skąd te d w ó j k i ? — g n i e w n i e m r u c z y 
przec ież c h c i a ł e m się nauczyć , 
bardzo c h c i a ł e m , s ł o w o da ję , 
tylko.. . m i a ł e m tyle z a j ę ć ! 

Ot, na przykład — m i e s i ą c wrzes ień , 
a w e wrześn iu — grzyby w lesie. 
W i ę c c h o d z i ł e m grzyby zbierać . 
A nauka? Nie, nie teraz! 

W październiku z n ó w — żołędzie . 
— L e k c j e ? Jakoś to tam b ę d z i e ! 
W listopadzie — w i c h e r huczy. . . 
k o m u c h c i a ł o b y się u c z y ć ? 

W grudniu — c i e m n o po po łudniu . 
Styczeń — czas narc iarsk i ch ćwi czeń . 
W lutym — w z i ą ł e m książkę, lecz 
łyżwy, narty, h o k e j , m e c z . . . 

W m a r c u z n ó w padały deszcze . 
L e k c j e ? P ó ź n i e j ! Zdążę j e sz cze . 
W kwietniu. . . Bardzo lubię k w i e c i e ń , 
tak przy j emnie j e s t na świec ie . . . 

W m a j u — kwi tn ie po le , las. 
Do wakac j i j e sz cze czas. . . 
W czerwcu . . . D z i e w i ę ć razy d z i e w i ę ć ? 
I l e? D w i e ś c i e ? Trzys ta? Nie w i e m ! 

No i teraz — a w a n t u r a ! 
T y l e d w ó j e k . . . Z ła cenzura . . . 

M o ż e także w w a s z e j klasie 
l e n i u c h o w a ł taki Jas iek? 

M . T e r l i k o w s k a 

Już wie. Napiszę Tatusiowi jak 
spędziła wczorajszy dzień. Opiszę 
w ten sposób jeden dzień życia 
spółdzielni. I teraz już pisanie li-
stu idzie gładko. Jedna myśl go-
ni drugą. Zdanie po zdaniu za-
pełnia się drobnym pismem. 

X X . X 
Tego dnia, jak zwykle szła do 

szkoły z rówieśnicą Werką Fał-
kowską. Droga do szkoły prowa-
dzi obok niedawno postawione-
go transformatora. Zwykle lubią 
tu się zatrzymać, posłuchać jak 
wiatr uderza w druty, wymienić 
parę fachowych uwag, odpowied 
nio akcentując słowa : transfor-
mator, przewody, napięcia, a na-
wet (z tym pierwsza wyskoczyła 
Werka, która zna jednego elek-
trotechnika z Płocka) izolatory. 

Dziś jednak minęły transfor-
mator, przewody, napięcie, a na-
trzymując, ani nie licytując się 
znajomością elektrotechniki. Mi-
nęły go zajęte ożywioną rozmo-
wą. 

— Przyjdziesz dziś do świetli-
cy zobaczyć próbę? — pytała Jan 
ka. 

Werka chwilę się zastanawiała. 
—- Jak zdążę odrobić lekcję, to 

przyjdę. 
— Przyjdź koniecznie. Pośpie-

wamy. 
X X X 

Do południa nauka. Między 
innymi rozwiązania trudnych pro 
blemów z zakresu czterech dzia-
łań. Po południu... 

Zaledwie Janka zdążyła przyjść 
do domu, już od progu jej młod-
szy, sześcioletni brat, Szczepan 
poinformował ją poważnie. 

— List od taty. 
List akurat dopiero co przy-

niesiono. Zaszczytu odczytania li-
stu dostąpiła Janka, najstarsza 
córka, czteroklasistka. Słuchała z 
uwagą cała rodzina o tym, jak 
to jest na tych kursach w Siedl-
cach, o tym jak uczą się nowych 
metod hodowli, jak żyją. 

— Za tydzień będę w domu 
— brzmiało ostatnie zdanie listu. 

I wszystkim poweselały oczy. 
Już za tydzień. 

JANKA ZWIEDZA G.OJW. 
Janka akurat skończyła „odra-

biać rachunki", kiedy przed do-
mem zaturkotały koła wozu. Przy 
rodni brat Zbyszek Morawski 
wiezie do kuźni Ośrodka Maszy-

nowego uszkodzoną spółdzielczą 
sieczkarnię. 

— Poczekaj, poczekaj, — bieg-
nie za nim Janka. — Poczekaj, 
weź mnie ze sobą. Siewy za pa-
sem. Zobaczę jak tam nasze re-
monty — uzasadnia poważnie 
przyczynę swej prośby. 

Nie mija sekunda, a Wszędo-
bylska Janka sadowi się. 

Zaraz po przyjeździe do kuźni 
GOM (Gminny Ośrodek Maszy-
nowy) Janka zaczęła szczegóło-
wy wywiad. Kierownik GOM, ko-
wal Giliński dokładnie odpowia-
da na jej pytania. Nie jest to 
pierwsza wizyta młodej Kożu-
chowskiej w kuźni. Kiedyś mia-
ła napisać wypracowanie o pra-
cy GOM. Przyszła tu wtedy pierw 
szy raz. Potem zdarzało się to 
częściej. 

Dziś chodzi jej o remont ma-
szyn do akcji wiosennej. Chce 
napisać o tym tatusiowi, do 
Siedlec. Przyszła — jak mówi — 
„po wiadomość z pierwszych 
rąk". 

Kowal Giliński dokładnie, fa-
chowo njówi o spiralach, trybach, 
wale, o tym co trzeba było w 
siewniku spółdzielczym zmienić, 
co naprawić. Teraz siewnik już 
gotowy. 

Ale tyle obcych, dziwnych 
nazw. Jak to wszystko zapamię-
tać. 
CHLEWNIA TEZ INTERESUJE 

TATĘ 
Wracając z bratem z kuźni 

GOM, Janka przypomniała so-
bie — chlewnia. I ani Zbyszek 
się obejrzał, a już zeskoczyła z 
wozu. Ojciec bardzo jest cieka-
wy jak chowają się prosięta. A 
szczególnie — pytał o to w liś-
cie — prosięta od tej maciory, 
która tak chorowała przed opro-
sieniem. I Janka, ta wszędobyl-
ska fryga, już tam biegnie. 

— Dobrze się chowają — za-
pewnia pracowniczka chlewni, 
Maria Kamińska. Pięknie — na-
pisz ojcu •— podrosły. Tylko jed-
no trochę jakoś niewydarzone. 
Słabo rośnie — martwi się Ka-
mińska. 

Janka razem z nią patrzy na 
niewydarzonego prosiaka. Też się 
martwi. 

— Rzeczywiście, małe — do-
daje fachowo. — Nic już widać 
z niego nie będzie, odmieniec. 

Kamińska jest jednak innego 
zdania. 

Z A G A D K A 
Pierwszą zgłoskę łatwo 

znajdziesz na Wawelu. 
Droga — w kapeluszu skryta, 

przyjacielu. 
Trzecią ci akacje dadzą bardzo 

łatwo. 
Całość miłym słowem jest dla 

szkolnej dziatwy. 
afoB^M. 

ZACZAROWANY ŚWIAT 
NOWOCZESNEJ CHEMII POKOJU 

czął wesoło wyśpiewywać, gwiz-
dać, z drzewa na drzewo przeska-
kiwać i poleciał w głąb ogrodu. 

— Stój ! Dokąd uciekasz? — 
zawołał kupiec. — Powiedz, jakie 
wieści mam zawieźć twojemu bra 
tu? Przecież on czeka i doczekać 
się nie może znaku życia od cie-
bie. 

Ale słowik nic nie odpowiedział 
i wesoło wyśpiewując skrył się w 
zielonej gęstwinie. 

Smutny wrócił kupiec do do-
mu. 

— Panie mój, czyś oddał mo-
je pozdrowienia? Czyś przywiózł 
dla mnie jakie wieści od moich 
krewnych? — dopytuje się sło-
wik. 

— Oddałem twoje pozdrowie-
nia — odparł kupiec — ale żad-
nych wieści dla ciebie nie przy-
wiozłem. Nie chcą cię chyba znać 
twoi krewni. Twój brat nie wys-
łuchał mnie nawet. Ledwo zaczą-
łem o tobie opowiadać, udał nie-
żywego. I żebyś wiedział, jak zrę-
cznie to zrobił. Skrzydełka roz-
postarł, dziobek rozchylił... No, 
byłem, powiadam ci, przekonany, 
że życie z niego uleciało. I wy-
obraź sobie, odrzuciłem go troebę 
dalej na trawę, a on nagle ożył, 
pofrunął i nawet „dziękuję za poz 
drowienia" nie powiedział. 

Usłyszawszy słowa kupca sło-
wik posmutniał. 

Przez cały dzień nie jadł, nie 
pił i nie zaśpiewał ani razu. 

O świcie, gdy sługa przyniósł 
słowikowi krynicznej wody w 
muszli z perłowej macicy i wy-
bornego ziarna na bursztynowym 
półmisku, słowik był martwy. 

Kupiec omal nie płakał z ża-
lu. Czegóż nie robił, aby przy-
wrócić życie słowikowi ! Sam wo-
dę do dziobka wlewał i na sło-
neczku ogrzewał, i na trawkę 
wynosił, i chuchał na niego, i 
dmuchał — bardzo swego śpie-
waka kochał! Ale nic nie pomo-
gło: słowik nie żył. Zawołał ku-
piec sługę i kazał mu wyrzucić 
martwego słowika za dom. Słnga 
wykonał polecenie swego pana, 
wziął słowika, wyniósł go za bra-
mę i wrzucił do rowu, dokąd wy-
noszono odpadki. 

A słowik, gdy tylko dotknął 
ziemi, drgnął, ożył i wesoło wy-
śpiewując pofrunął do swej oj-
czyzny. 

— Dzięki ci za dobrą radę! — 
krzyknął do kupca na pożegna-
nie. 

Bo to właśnie kupiec, sam o 
tym nie wiedząc, nauczył słowika, 
w jaki sposób może odzyskać wol 
ność. 

A czego nie zrozumiał kupiec, 
lego domyślił się mądry słowik. 

Chcia łbym w p r o w a d z i ć 
was w z a c z a r o w a n y świat 
n o w o c z e s n e j , s o c j a l i s t y c z -
ne j chemi i . 

Z c h e m i ą , ze z j a w i s k a -
mi c h e m i c z n y m i , s p o t y -
kamy się nie tylko w t e d y , 
k iedy z w i e d z a m y fabryki 
i laborator ia . Przemiany 
c h e m i c z n e otaczają nas 
wszędz ie w naszym c o -
dz iennym życiu, ś w i a t che 
mii. t a j emniczy świat prze 
mian mater i i i j e j b u d o -
wy , w którym bada się 
r ó w n i e ż prawa życia i 
śmierc i — został odkryty 
i zdoby ły przez ludzi n a u -
ki, przez c h e m i k ó w . 

Czyż nie bajką w d a j e 
się przekształcenie pnia 
d r z e w n e g o w p iękne j e d -
w a b n e p o ń c z o c h y , c z a r n e -
g o w ę g l a — w p u r p u r o -
w e barwnik i , w ę g l a , n a f -
ty i w o d y w śnieżnobiałe 
proszki l eczn icze , sp i ry -
tus, barniki , j e d w a b , k a u -
czuk i w i e l o b a r w n e masy 
p las tyczne? 

C h e m i a ubiera 

Przed dwudziestu laty 
w ł o s c y faszyści wysłal i od 
dział żołnierzy, k tóry mia ł 
zd ławić powstan ie w A b i -
synii. ż o łn i e rze , m a s z e r u -
j ą c pod skwarnymi p r o -
m i e n i a m i a f rykańsk iego 
s łońca , napotkali górską 
rzeczkę , którą dla o c h ł o d y 
przeszli w bród . Jakież b y -
ło ich zdumienie , k i e d y 

m u n d u r y po w y s c h n i ę c i u 
zaczęły rozłazić się w k a -
wały . Okazało się b o w i e m , 
że m u n d u r y żo łnierskie u -
szyte zostały z w e ł n y sztu-
c zne j , sporządzone j . . . z 
mleka . 

Jak w i d z i m y , w ł o s c y 
fabrykanc i k iepsko produ 
kowal i w ł ó k n a sztuczne, 
które mia ły zastąpić w e ł -
nę. 

C h e m i c y r a d z i e c c y opa 
nowal i p r o d u k c j ę d o s k o -
nałych w ł ó k i e n sz tucz -
nych , i to nie z o d ż y w c z e -
go mleka , ale z drzewa , 
w a p n a i w ę g l a . 

W ł ó k n a te j e d n o c z ą w y 
t rzymałość lnu z p i ę k n e m 

j e d w a b i u , nie są. ł a t w o -
palne i nie u lega ją dzia ła-
niu k w a s ó w . K o s t i u m k ą -
p i e l o w y ze sz tucznego j e d 
w a b i u przepuszcza p r o m i e 
nie u l t r a f i o l e t o w e , z a w a r -
te w świet le s ł o n e c z n y m 
i c h r o n i ą c e dziec i przed 
krzywicą . W takim kostiu 
m i e opala ją się r ó w n i e 
z d r o w o j ak , ,na n a g u s a " . 

W P o l s c e L u d o w e j p o w 
stały w ie lk i e fabryki w ł ó -
kien sztucznych w G o r z o -
w i e i Je l en ie j Górze . R o z -
b u d o w a tych fabryk w 
Planie S z e ś c i o l e t n i m p o z -
wo l i zaopatrzyć l u d n o ś ć 
polską w dostępną dla 
w s z y s t k i c h , h ig ien iczną i 
p r z y j e m n ą odzież . 

— Jeszcze nie wiadomo. 
Po wizycie w chlewni powrót 

do domu. Trzeba trochę pomóc 
matce, do końca odrobić lekcję. 
Kolo szóstej wieczorem Janka za 
czyna się oglądać na matkę. 

— Pójdę, mamo, do świetlicy. 
W świetlicy odbywa się tego 

dnia próba. ZMP-owcy ze spół-
dzielni Boryszewo przygotowują 
występ. Będą tam i tańce ludo-
we. Ponieważ jednak świetlica 
jeszcze się nie dorobiła odpo-
wiednich instrumentów — tań-
czy się przy śpiewie. Janeczka i 
tu się gdzieś przyda. Jej dyszkan 
cik szybko włączył się do ogól-
nego chóru. 

— Gęsi za wodą... kaczki za 
wodą... 

A oczy śledzą uważnie, jak 
ZMP-owcy Zbyszek Morawski 
(250 dniówek obrachunkowych 
wyrobił w ubiegłym roku) i Ma-
ria Kazimierczak tańczą kuja-
wiaka, jak nauczycielka Halina 
Galewicz uczy pierwszych kro-
ków kujawiaka ZMP-owca Wa-
lentego Adamskiego. 

ILE TC RZECZY TRZEBA 
ZAPAMIĘTAĆ». 

Próba trwała dziś trochę kró-
cej. W biurze zarządu zaczyna 
się już ogólne zebranie członków 
spółdzielni produkcyjnej w Bory-
szewie. Tematem zebrania — przy 
gotowanie do robót wiosennych. 

Nie darmo mówią o Jance — 
wszędobylska. Choćby przez pół 
godziny, ale musi pójść i posłu-
chać o czym będą mówić, musi 
dowiedzieć się, jak spółdzielnia 
przygotowana jest do wiosny. Oj-
ciec w liście bardzo o to pyta. 

Kiedy agronom POM w Nie-
glosach, Kazimierz Romer mówił 
o zadaniach, jakie wypływają dla 
spółdzielni z tegorocznego planu 
gospodarczego, kiedy mówi o 
trzyletnim planie rozwoju spół-
dzielni, kiedy przewodniczący 
spółdzielni zapoznaje spółdziel-
ców z przebiegiem przygotowań 
do wiosennej akcji, wymieniając 
wiele liczb, — tyle to a tyle wy-
remontowanych maszyn, zakupio 
nych nawozów, przygotowanego 
ziarna — Janeczka słucha z uwa 
gą. I cicho wzdycha. Ile to rze-
czy trzeba zapamiętać, żeby do-
kładnie opisać przebieg jednego 
dnia w spółdzielni. 

W. Kuczyński 

Droga do szkoły prowadzi obok niedawno postawionego transfor-
matora. Janka z Werką prowadzą interesującą rozmowę na te-

mat przewodów, napięcia, izolatorów... 

BOLESŁAW PRUS 

A N T E K 

- ..* . mim 

— Nie wie Pan, że pojazdom 

nie wolno używać sygnałów 

dźwiękowych. 

(Ciąg dalszy.1 
Zdaje się, że w sercu jego a-

nio łowie niebiescy naciągnęli 
k i lka strun, nieznanych i n n y m 
ch łopsk im dzieciom, i że stru-
n y te odezwały się dopiero dziś, 
przy sapaniu miecha, tętnieniu 
mło tów i p ryska jących z że-
laza iskrach. 

Ach ! Jaki by z niego byt 
dziarski kowal , a może i co 
więcej... Bo chłopak, choć no-
w a robota podobała m u się o-
krulnie , wc iąż myślat o swoich 
wiatrakach. 

K o w a l , dzisiejszy opiekun 
Antka, by ł człowiek ni jaki . Ku ł 
żelazo i p i łował je ani źle, ani 
dobrze. Czasami wal i ł chłop-
ców aż spuchli, a na jwięce j 
dbał o to, ażeby się zbyt prędko 
nie w y u c z y l i kunsztu. Bo taki 
młodzik, wyszedłszy z terminu, 
m ó g ł b y pod bokiem swemu ro-
dzonemu majs trowi kuźnię za-
łożyć i zmusić go do staran-
niejszej roboty... 

A trzeba wiedzieć, że majster 
miał jeszcze jeden obyczaj . 

Na drug im końcu wsi miesz 
kał wie lk i przyjaciel kowala 
— sołtys, który w zwykłe dni 
prawie nie odchodził od pracy, 
ale gdy m u co kapnęło z urzę-
du, rzucał gospodarstwo i szedł 
do karczmy m i m o kuźni. By-
wało tego raz, albo i d w a razy 
na tydzień. 

Idzie sobie tedy sołtys, z za-
p r a c o w a n y m na urzędzie gro-

szem, pod sosnową wiechę, i 

n iechcący zbacza do kuźni. 
— P o c h w a l o n y ! — w o ł a do 

kowala , stojąc za progiem. 
— P o c h w a l o n y ! — odpowia-

da kowal . — A jak tam w po-
lu? 

— Niczego — m ó w i sołtys. 
— A jak u w a s w kuźni? 

— Niczego — m ó w i kowal . — 
Chwała Bogu, żeście choć aby 
raz wyleźl i z chałupy. 

— A tak — odpowiada soł-
tys. — Takem ci się zagadał w 
kancelarii , że muszę choć odro-
binę zęby popłukać. Może pój -
dziecie i w y od tego kurzu? 

— Ma się rozumieć, że pójdę, 
przecie zdrowie jest na jp ierw-
sze — odpowiedział kowal , i Lie 
zde jmując fartucha, szedł ra-
zem z sołtysem do karczmy. 

A kiedy już raz wyszedł , m o -
gli chłopcy napewno gasić ogni-
sko. Żeby robota była najpi lnie j 
sza, żeby się wal i ł świat, ani 
majster, ani sołtys przed wie-
czorem nie wysz l i z karczmy, 
chyba że sołtysowi narzuci ła 
się jaka urzędowa czynność. 

Dopiero późno w nocy wraca-
li do domu. 

Z w y k l e sołtys wiódł kowala 
pod ręKę, a ten dźwigał butelkę 
„p łukania" na jutro. Na drugi 
dzień sołtys był zupełnie trzeź-
w y i gospodarował aż do drugie 
go zarobku na urzędzie, ale ko-
wal wciąż zagląda! do przynie-
sionej butelki, dopóki się dno 
nie pokazało, i t ym sposobem 
od jednego zamachu wypoczy-
wał przez dwa dni. 

Już półtora roku n a d y m a ł An-
tek miechy w kuźni nie robiąc 
zdaje się nic więcej , i półtora ro 
ku majster z sołtysem regular-
nie płukali zęby pod sosnową 
wiechą. Aż raz zdarzył się w y -
padek. 

Kiedy sołtys z k o w a l e m sie-
dzieli w karczmie, nagle na 
p ie rwszym pó łkwaterku dano 
znać, że ktoś tam powiesi ł się 

—i g w a ł t e m wyc iągnię to soł-
tysa zza stołu. K o w a l nie m a -
jąc odpowiedniego towarzys twa 
musiał zaprzestać płukania, ale 
kupił niezbędną butelkę i po-
wol i wraca ł z nią ku domowi . 

T y m c z a s e m do kuźni przy-
szedł chłop z kon iem do oku-
cia. 

Ujrzawszy go terminatorowie 
zawołal i : 

— Nie m a majstra, dziś robi 
z sołtysem płukanie. 

— A z w a s to żaden nie po-
trafi szkapy okuć? — spytał 
markotne gospodarz. , 

— Kto tam potrafi ! — odparł 
najstarszy terminator. 

— Ja w a m okuję! — odezwał 
się nagle Antek. 

Tonący c h w y t a się brzytwy, 
więc i chłop zgodził się na pro-
f o z y c j ę Antka, choć niewie le 
m u ufał ,a jeszcze inni termi-
natorowie w y ś m i e w a l i go i w y 
myślal i . 

Widać jednak, że Antek mie-
w a ł młot w garści, bo zawi-
nąwszy się, w niedługim nawet 
czasie odkuł kilka gwoździ i pod 
kowę .Wprawdz ie podkowa była 
za wie lka i niezbyt foremna, 
ale swoją drogą terminatorowie 
pootwierali gęby. 

Właśnie przyszedł na tę chwi 
lę majster. Opowiedziano m u 
co się stało, pokazano podkowę 
i gwoździe. 

K o w a l obejrzał i aż przetarł 
krwią nabiegłe oczy. 

— A ty gdzieś się tego nau-
czył, złodzieju? — zapytał Ant-
ka. 

— A w kuźni — odparł chło-
piec, zadowolony z komple -
mentu. — Jak pan majster po-
szedł na płukanie, a on i roz-
biegli się, to ja w y k u w a ł e m 
różne rzeczy z o ł owiu albo z 
żelaza. 

Majster by ł tak zmieszany, że 
nawet zapomniał zbić Antka za 
psucie mater ia łów i narzędzi. 
Aż poszedł na radę do żony, 
skutkiem czego chłopca w y d a -
lono z kuźni i przeznaczono do 
gospodarstwa. 

— Za m ą d r y ś ty, kochanku! 
— m ó w i ł m u kowal . — Nau-
czyłbyć się f a chu we trzy lata 
i później byś uciekł. A przecie 
matka oddala m i cię na sześć 
lat — do służby. 

Pół roku Antek by ł jeszcze 
u kowala . Kopał w ogrodzie, 
pełł, rąbał drzewo, kołysał dzie-
ci, ale już nie przestąpił progu 
kuźni. Pod t y m względem wszy 
scy go rzetelnie p i lnowal i : i 
majster, i ma j s t rowa i chłop-
cy. Nawet własna matka Ant-
k o w a i k u m Andrzej , choć, 
wiedzieli o dekrecie k o w a l -
skim, nic przeciw niemu nie 
mówi l i . W e d ł u g u m o w y i o-
byczaju chłopiec dopiero po sze 
ściu latach mia ł p rawo jako ta-
ko fusberować kowals two . A 
że by ł dziwnie bystry i nie u-
czony przez nikogo, nauczył się 
kowals twa sam, w c iągu roku, 
więc t y m gorzej dla niego. 

Swoją drogą Antkowi uprzy-
krzył się taki tryb życia. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



lak na kolonii letnie] w Retournemer 
, d z i e c i u c z c i ł y 

S W I E T O O D R O D Z E N I A P O L S K I 
D z i e ń 1 9 l i p c a b r . K o l o n i a L e t n i a P C K w R e t o u r -

n e m e r ( V o s g e s ) s p ę d z i ł a p o d z n a k i e m u r o c z y s t e g o Św ię ta 
O d r o d z e n i a P o l s k i . O d s a m e g o już rana p a n o w a ł na t e r e -
n i e k o l o n i i n i e s a m o w i t y ruch . D z i e c i n ie m o g ł y się d o c z e -
kać p r z y b y c i a m i ł y c h gośc i : r o d z i c ó w i p r z e d s t a w i c i e l i 
w ł a d z k o n s u l a r n y c h . 

W o c z e k i w a n i u n i e t r a c o n o 
j e d n a k czasu. J e d n i s t ro i l i 
ś w i e t l i c ę , a b y j a k n a j b a r d z i e j 
p o d o b a ł a się g o ś c i o m , i n n i 
z n o w u ż p r z y g o t o w y w a l i i n n e 
m i e j s c a , p o t r z e b n e z t e j o k a -
z j i . G r u p a starszych d z i e w -
c z y n e k s t ro i ł a p i ę k n i e g m a c h 
p o l s k i m i c h o r ą g w i a m i . J e d -
n y m s ł o w e m , wszyscy zos ta l i 
w c i ą g n i ę c i w w i r o c h o c z e j i 
r a d o s n e j p r a c y . . A o d czasu 
d o czasu d z i e c i a r n i a p o d n o -
si ła w z r o k k u n i e b u , j a k 
g d y b y z p r o ś b ą o p i ę k n ą p o -
g o d ę . I n i e b o — t r z e b a 
p r z y z n a ć — u s t o s u n k o w a ł o 
s ię p r z y c h y l n i e d o t y c h p r ó ś b : 
p o g o d a , r zeczyw iśc ie , b y ł a 
c a ł y d z i e ń d o s k o n a ł a . 

P r z e d o b i a d e m d z i e c i 

k r z y k n ę ł y z r a d o ś c i , g d y s p o -

s t r z e g ł y z b l i ż a j ą c y się a u t o -

bus . Z r ó ż n y c h s t ron z a w o ł a -

n o : 

— M a m u s i a j e d z i e ! . . . 

— Ta tuś j e d z i e ! . . . 

N i e wszys tk ie d z i e c i m i a -
ł y szczęście p r z y w i t a ć swych 
r o d z i c ó w . B o d r u g i a u t o b u s 
p r z y b y ł d o p i e r o p o p o ł u d -
n i u . . . 

W S Z Y S T K I E 
P R Z Y R Z E C Z E N I A 

D O T R Z Y M A N E 

Ś w i ę t o r o z p o c z ę ł o się o f i -
c j a l n i e o g o d z i n i e 5 - e j p o 
p o ł u d n i u . N a w s t ę p i e k i e r ó w 
n i k K o l o n i i w k i l k u s ł owach 
p r z y w i t a ł wszys tk ich gośc i . 
N a s t ę p n i e o d ś p i e w a n o w s p ó l -
n ie p o l s k i h y m n n a r o d o w y , 
p o k t ó r y m n a s t ą p i ł r e f e r a t na 
t e m a t Św ię ta O d r o d z e n i a 
P o l s k i . M ó w c a m. i n . p o d -
k r e ś l i ł , że wszys tk ie p r z y r z e -
c z e n i a , k t ó r e z o s t a ł y o g ł o s z o 
ne w M a n i f e ś c i e L i p c o w y m , 
z o s t a ł y d o t r z y m a n e . Po l ska 
s ta ła się p o t ę ż n y m , k w i t n ą -
c y m i p r a c u j ą c y m w d u c h u p o 
k o j u k r a j e m , a t o d z i ę k i t e -
m u , że s z e r o k i e masy p r a c u -
j ą c e miast i wsi u j ę ł y ster rzą 
d u w swo je r ęce . 

P o r e f e r a c i e r o z p o c z ą ł się 
p r o g r a m a r t y s t y c z n y , k t ó r y 
b y ł b a r d z o u r o z m a i c o n y . 
Dz iec i w s t r o j ach l u d o w y c h 
t a ń c z y ł y k r a k o w i a k a , mazu ra 
i z b ó j n i c k i e g o , o raz ś p i e w a -
ł y p e ł n ą p ie rs ią p i ę k n e l u d o 
we p i o s e n k i , p o d b a t u t ą w y -
c h o w a w c y . K i l k o r o d z i e c i z a -
d e k l a m o w a ł o w i e r s z y k i , m ó -
w i ą c e o Po lsce L u d o w e j , o 

W a r s z a w i e , o p r a c y , o n a u c e , 
o m o w i e p o l s k i e j i t d . . . B y ł y 
r ó w n i e ż i n s c e n i z a c j e a m i ę -
d z y i n n y m i u t w ó r „ P i ę k n a na 
sza Po l ska c a t a " . 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
Z A T R O S K L I W Ą O P I E K Ę 

W p e w n e j c h w i l i z a b r a ł 
g ł o s konsu l P . R . L . ze S t ras-
b u r g a . O m ó w i ł o n c a ł o -
ksz ta ł t o r g a n i z a c j i K o l o n i i 
L e t n i c h P C K we F ranc j i i w 
Po l sce . W s p o m n i a ł o M a n i -
feśc ie L i p c o w y m , o raz o n o -
w e j K o n s t y t u c j i . K o n s u l p o d -
k r e ś l i ł , że Po lska L u d o w a b ę -
d z i e w y t r w a l e d ą ż y ł a d o z re 
a l i z o w a n i a wszys tk ich z a ł o ż e ń 
M a n i f e s t u . N o w a K o n s t y t u -
c ja w y k a z u j e , że wszys tk ie wy 
s i ł k i w Po lsce z d ą ż a j ą d o z a -
p e w n i e n i a n a r o d o w i d o b r o -
b y t u i h a r m o n i j n e g o r o z w o j u . 

P o w y s ł u c h a n i u t e g o p r z e -
m ó w i e n i a , d w o j e d z i e c i u b r a -
nych p o k r a k o w s k u w r ę c z y ł y 
k o n s u l o w i b u k i e t b i a ł o - c z e r -
w o n y c h k w i a t ó w . 

A w i m i e n i u wszys tk ich 
d z i e c i , E u g e n i u s z L . , p rezes 
s a m o r z ą d u k o l o n i j n e g o , z ł o -
ż y ł p o d a d r e s e m w ł a d z p o l -
sk ich p o d z i ę k o w a n i e za t r o s -
k l i w ą o p i e k ę , j aką d z i e c i p o l -
sk ie są o t a c z a n e . 

* • • 

Czas u p ł y n ą ł b a r d z o m i l e . 
A g d y w i e c z o r e m r o d z i c e o -
puszcza l i o b i e k t k o l o n i j n y , 
b y l i p r z e k o n a n i , że ich d z i e c i 
z n a j d u j ą się p o d d o b r ą o p i e -

ką . Wszyscy s t w i e r d z i l i j a k i 
d o d a t n i w p ł y w ma ją w y c h o -
wawcy na d z i e c i i j a k i e d o -
b r e w a r u n k i m o r a l n e i m a t e -
r i a l n e z a p e w n i a j ą d z i e c i o m 
K o l o n i e L e t n i e , o r g a n i z o w a -
ne p r zez Po l sk i C z e r w o n y 
K rzyż , d z i ę k i p o m o c y R z ą d u 
P o l s k i L u d o w e j . 

Rezolucja Wychodźstwa polskiego 
z Noeux-les-Mines 

w rocznicę Manifestu Lipcowego 
na j se rdeczn ie j sze 

Z frontu jednosciowych 
walk rewindykacyjnych 

N a uroczystośc i z o k a z j i 
9 - e j roczn icy O d r o d z e n i a Po l 
sk i , k t ó ra o d b y ł a się w u b . n ie 
d z i e l ę w N o e u x les M i n e s , 
zos ta ła u c h w a l o n a r e z o l u c j a 
n a s t ę p u j ą c e j t reśc i : 

, , M y P o l a c y i Francuz i 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , wraz 
z naszymi p r z y j a c i ó ł m i F ran -
c u z a m i , z g r o m a d z e n i w l i cz -
b i e 3 0 0 osób , św ięc i l i śmy 
9 - t ą roczn i cę O d r o d z e n i a P o l 
sk i . Z o k a z j i t e j p r z e s y ł a m y 

nasze na j se rdeczn ie j sze u -
czucia d l a c a ł e g o n a r o d u 
p o l s k i e g o i R z ą d u Po lsk i L u -
d o w e j , z j e j b u d o w n i c z y m B o 
l e s ł a w e m B i e r u t e m na cze le . 

M y , P o l a c y na o b c z y ź n i e , 
p r z y r z e k a m y W a m , b rac ia w 
K r a j u , że b ę d z i e m y g łos i ć 
p r a w d ę o Po lsce L u d o w e j i 
t ak j ak W y s ta le wa lczyć o 
P o k ó j . B ę d z i e m y równ ież p ra 
cować d l a zac ieśn ien ia p r z y -
j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j " . 

Zacietrzewienie polityczne 
skompromitowało sekretarza F.O. 

W Valenciennes (Nord ) ist-
nieje syndykat F.O., którego se 
kretarzem jest p. Trocme. Jak 
się okazuje, jego zacietrzewienie 
polityczne jest tak wielkie, iż 
na samą akcję syndykalną nie 
starcza m u wprost czasu!... Jak 
donosla prasa z Lille, pan ten 
poprzez swoje zaślepienie zna-

Wspólne dzieło polskiego Wychodźstwa ! 
S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą s 
i N y s ą w y d a ł o t ę ł a d n ą k a r t ę s o l i d a r n o ś - I 
„ ; ™ ^ ™ T1 ^ .i T\r»! Anlrn nr C! inr/n Ol ^ D o m u D z i e c k a w S z c z e c i -

c e n i e 1 0 0 f r . s 

I 

z a p e w n i e n i a 1 0 0 s i e r o t o m ! 
w p r z y t u l n y m i m i ł y m ś r o - i 

i s k u r o d z i n n y m w D o m u J 
e c k a w S z c z e c i n i e , P o l a c y | 
r a n c u z i p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a s 

z a m ó w i ą te k a r t y s o l i d a r - I 
n o ś c i o w e i m a s o w o b ę d ą i 
p r z y s y ł a ć s w e d a r y n a J 
a d r e s : | 

W Ł A Ś C I C I E L E W I N N I C 

W A K C J I O B R O N N E J 

Ponieważ rząd nie chce u-
względnić żądań winogradników : 
nabycia pozostającego im w re-
zerwie wina pod przeróbkę na 
alkohol, wszyscy producenci wi-
na w południowej Francji posta-
nowili przejść do energicznej 
akcji. 

Aby poprzeć Swoje żądanie i 
obronić przez to zagrożoną pro-
dukcję, winogradnicy przeprowa-
dzili m. in. w ub. wtorek kilku-
godzinne zablokowanie wszelkich 
dróg w okręgach winnic. Na znak 
solidarności z winogradnikami, 
liczne merostwa urządziły straj-
ki administracyjne. 

Należy nadmienić, że nadmier-
ne podatki (15 fr. od litra wina) 
i drożyzna transportu składają 
się m. in. na przyczynę zwięk-
szającego się kryzysu ,w dziedzi-
nie produkcji wina, który odczu-
wają przeważnie drobni wino-
gradnicy. 

lazł się ostatnio w sytuacji, któ 
ra go zupełnie skompromito-
wała. 

Otóż do lokalu F.O. przyby-
ła delegacja robotników jednej 
z wie lkich fabryk metalurgicz 
nych z żądaniem przeprowadzę 
nia wspólnej jednościowej ak-
cji wszystkich syndykatów ce-
lem poparcia postulatów meta 
ł owców. 

Kiedy tylko pan Trocme uj -
rzał delegację i dowiedział się 
po co przyszła, począł z miejsca 
krzyczeć na cały głos: 

— Z w a m i nigdy! Z wami 
nigdy!. . . 

K ierownik delegacji długo 
nie mógł przyjść do głosu. Do-
piero kiedy sekretarz F.O. zmę 
czył się s w y m krzykiem, moż 
na było rozmawiać . I wtedy 
to dopiero pan Trocme dowie-
dział się, że k ierownikiem de-
legacji, którego chciał wyrzu-
cić za drzwi, myśląc , że pocho-
dzi z innego syndykatu, jest 
nikt inny, tylko... sekretarz fa-
brycznej sekcji F.O. 

Można sobie wyobrazić kwaś 
ną minę, jaką musiał nagle 
przybrać rozhukany pan Troc-
me. 

Cale to zajście było dość ko-
miczne, ale jednocześnie miało 
ono dużą w y m o w ę . Kobołnicy 
z F.O. przekonali się, że „ i ch" 

sekretarz nie zna w ogóle bolą 
czek robotniczych, ani też nie 
widział jeszcze nigdy sekreta-
rza sekcyjnego, z którym za-
sadniczo powinien być ciągle w 
kontakcie. Przekonali się oni 
również, że „ i ch" sekretarz w 
ogóle nic nie chce wiedzieć o 
żadnej akcji robotniczej... 

Front jedności robotniczej, w 
walce o podwyżki zarobków i pra 
wa socjalne, rozszerza się bez-

; ustannie, przybierając najroz-
: maitsze formy. 

— Po licznych przerwach pra-
1 cy, dokierzy Calais, Boulogne i 

Dunkerki postanowili zwolnić 
tempo pracy. Domagają się oni 
m. in. 15-procentowej podwyżki 
zarobków. 

— Od tygodnia trwa strajk 
450 metalowców fabryki Fourcy 
w Corbehem, gdzie pracownicy 
żądają 25-procentowej podwyżki 
płac i premii. 

— W zakładach Liniere-St.-
Sauveur w Lille nastąpiły przer-
wy w pracy, w celu poparcia żą-
dań premii wakacyjnej. 

— W obronie nieprzestrzega-
nej taryfy syndykalnej i na znak 
protestu przeciw groźbie lokautu, 
robotnicy zakładów Moleux w 
Boulogne przeprowadzili krótko-
trwale strajki ostrzegawcze. 

5-godzinny strajk ostrzegawczy 
o 20 proc. podwyżki plac miał 
miejsce u tramwajarzy w Bou-
logne. 

— Ogólne silne wrażenie wy-
warła wspólna akcja robotników 
CGT, CFTC i FO w zakładach 
Franco-Belge w Raismes, gdzie 

przerwano pracę na znak protes-
tu przeciwko zmniejszeniu do-
datków (bonis), co oznacza ob-
niżkę plac. 

— Fabryka papieru w Prouvy 
jest widownią ciągłych akcji re-
windykacyjnych o podwyżkę płac 
15 fr. na godzinę i premie wa-
kacyjne od 2.000 do 10.000 fr. 

— Zwycięstwem został uwień-
czony 15-dniowy strajk w zakła-
dach Massey-Harris : dyrekcja 
zmuszona została przyjąć z po-
wrotem do pracy zwolnionego de 
legata robotniczego. 

— Przedsięwzięty przez tram-
wajarzy Lille, Roubaix i Tour-
coing 24-godzinny strajk zreali-
zowany został w 100 procentach. 
Przyłączyli się do niego pracow-
nicy warsztatowi. Również soli-
darność wyrazili pracownicy ad-
ministracyjni, przerywając pracę 
na pół dnia. Wysunięto żądania 
rewindykacyjne, jako też protest 
przeciw uszczuplaniu praw eme-
rytów. 

W 

S T R A J K 
2 . 0 0 0 G Ó R N I K Ó W 
K O P A L N I M O L I E R E S 

M I S T R Z K O L A R S K I 
G e o r g e s B E R T H E L O O T 

O F I A R A B R A K U 
B E Z P I E C Z E Ń S T W A 

P R A C Y 
Georges Berthcloot, znany za-

wodnik kolarski pin. Francji, któ 
ry bral m. in. udział w Wyścigu 
Pokoju Praga — Warszawa — 
Berlin, musi obecnie pożegnać 
się ze swoją karierą sportową. 

Bertheloot zatrudniony był na 
odcinku kolejowym Lens — Lie-
vin. Ostatnio podczas gdy pra-
cował na placu węglowym nr. 7 
przy manewrowaniu wagonów, 
poślizgnął się i doznał zmiażdże-
nia lewej nogi, którą musiano 
mu amputować. 

Delegat stwierdził odpowiedział 
ność towarzystwa eksploatacyjne 
go: hamulce pociągu były w złym 
stanie a droga obok toru zawa-
lona różnymi materiałami. Dele-
gat stwierdził, że można by unik-
nąć podobnych wypadków, gdyby 
istniała troska o bezpieczeństwo 
pracy. 

W poniedziałek 27 bm„ 2.000 
I górników kopalni MOLIERES 

(Gard) przeprowadziło 24-godzin 
ny strajk, protestując w ten spo-
sób przeciw niesłusznemu zwol-
nieniu przez dyrekcję jednego z 
robotników podziemia, François 
Barberand. W strajku wzięło u-
dzial 
mia i 100 proc, 
wierzchni. 

Przypomnijmy, że w ub. tygod-
niu na kopalni Molieres odbył 
się również 24-godzinny strajk, 
którym górnicy zaprotestowali 
przeciwko zabiciu przez policję w 
dniu 14 lipca kilku manifestan-
tów. I właśnie w związku z tym 
strajkiem dyrekcja zawiesiła w 
pracy górnika Barberand a na-
stępnie powiadomiła go o zupeł-
nym zwolnieniu. 

Strajk 2.000 górników w ub. 
poniedziałek był wielką manifes-
tacją solidarności na rzecz nie-
słusznie zredukowanego towarzy-
sza pracy. Specjalna delegacja 
udała się do dyrekcji, domaga-
jąc się kategorycznie odwołania 
tego zarządzenia. 

W I E L K A 
M A N I F E S T A C J A 

W P E C H E L B R O N N 
( B a s - R h i n ) 

P R Z E C I W R E D U K C J I 
W S Z Y B I E 

R O P Y N A F T O W E J 

Dyrekcja szybu ropy naftowej 
w Pechelbronn (Bas Rhin) ogło-
siła, że w najbliższym czasie 
zwolni z pracy 668 robotników. 

W ub. niedzielę, na apel CGT 
i CFTC, odbyła się w Haguenau, 
obok tego szybu, wielka mani-
festacja, w której wzięło udział 
2.000 osób. Przedstawiciele CGT 

95 proc. górników podzie- j C F T C w v g l o s i l i przemówienia, 
- robotnikow po- protestując przeciwko zamierzo-

nym redukcjom i wzywając wszy 
stkich do obrony zagrożonego 
likwidacją szybu. Robotnicy do-
magają się, aby rząd nie obniżał 
subwencji nieodzownych do pro-
wadzenia dalszych robót. 

W manifestacji wzięło m. in. 
udział 100 merów okolicznych 
miejscowości, oraz inżynierowie i 
kadry zagrożonego szvhu. 

. . .I W N A R B O N N E 
W Narbonne (Aude) odbył się 

wielki wiec z udziałem 3.000 o-
sób. Manifestowano w obronie 
zagrożonej unieruchomieniem ko 
palni rudy siarczanej w Malvezv. 
Liczni mówcy podkreślili, że zam 
knięcie przez rząd tego szybu go-
dzi w interesy Francji. 

Czesław Ruszer 
zadowolony 

z Courrieres (P.-de-C.) 
z wyjazdu do Kraju 

Stow. Obrony Granic nad Odrą | 
i Nysą s 

(Association 
Oder-Neisse) s 

9, Cite du Reti- ^ 
PARIS 8 | 
P. 44.81.10 s 
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Kogo jak kogo — ale Rusze-
ra znają wszyscy górn i cy w 
kopalni Zabrze - Wschód ! Nie 

' tylko dlatego, że jest naj lep-
szym rębaczem tej kopalni. O, 
nie ! 

Czesław Ruszer jest także na j 
lepszym kolegą, instruktorem ; 
chętnie każdemu pomoże, pou-
czy. Taki jest pod ziemią — w 
czasie pracy, takim jest na po-
wierzchni — w godzinach odpo-

0 ROKOWANIA POKOJOWE W INDOCHINACH 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Dziennik „Humanité" nawołu-

jąc do wszczęcia rokowart, jed-
nocześnie wyjaśnia następująco 
związek jaki istnieje między woj 
ną w Korei a wojną w Indochi-
nach : 

„Imperialiści amerykańscy in-
terweniując w Korei mieli na ce-
lu posunąć swoje siły wojskowe 
aż do granic Chin i nawet poza 
tymi granicami, pod pretekstem 
„walki przeciw komunizmowi", 
przede wszystkim zaś — aby zdo-
być bazy wypadowe do ogólnego 
ataku dla zapanowania nad świa 
tem". 

„Wobec tego, że „im się nie u-
dało", „imperialiści zamierzają 
uczynić w Indochinach to czego 
nie mogli zrobić w Korei. Pow-
szechnie wiadomo, że wśród po-
lityków amerykańskich najbar-
dziej • zaciekłym zwolennikiem 
„umiędzynarodowienia" wojny w 
Indochinach jest Foster Dulles. 
To nie jest przypadkowe". 

„Humanité" podkreśla, że „z 
większą energią niż kiedykolwiek 
należy wymóc położenie kresu 
wojnie w Indochinach i zapo-
biec, aby stała 'się ona wojną 
„zastępczą" (zamiast koreańskiej 
— przyp. red.). 

Dziennik ten stwierdza, że aby 
osiągnąć pokój, należy jasno roz-
patrzyć w jakich warunkach mo-
że być położony kres wojnie, pod-
kreślając w konkluzji że: „Po-
kój w Indochinach może być 
przywrócony, jeżeli jedyny legal-
ny demokratyczny rząd zasługu-
jący na miano rządu narodowe-
go przestanie być uważany za 
„buntownika" i za rząd „obcy". 

„Pokój można natychmiast o -
siągnąć przez rokowania z Ho-
Chi-Minhem i przez ewakuację 
korpusu ekspedycyjnego" pisze 
w konkluzji „Humanité". 

WIELKA ZBIÓRKA PODPISOW 
O ZAWARCIE POKOJU 

W INDOCHINACH — 
OTWARTA 

Rezolucja domagająca się za-
warcia pokoju w Indochinach, 
została jednomyślnie uchwalona 
przez Francuską Konferencję Kra 
jową dla Rokowań i Pokoju, w 
dniu 28 czerwca. 

Rezolucja ta stwierdza, że „szyb 

kie położenie kresu wojnie w 
Indochinach uznane zostało za 
konieczność narodową i że jed-
ność Francuzów powinna spowo-
dować zwycięstwo pokojowych 
rokowań nad wszelką formą u-
międzynarodowienia konfliktu, 
które spotęgowałoby jeszcze cię-
żar Francji i mogłoby wywołać 
konflikt światowy". 

Obecnie przygotowywana jest 
wielka kampania celem zmobili-
zowania francuskiej opinii pu-

blicznej wokół tej rezolucji, od-
powiadającej życzeniom całej lud 
ności. 

Pierwsza podjęła hasło rozpo-
częcia kampanii, Rada Pokoju 
dep. Sekwany, gdzie liczni bojow 
nicy Pokoju rozpoczęli wędrówkę 
od domu do domu, aby zebrać 
podpisy pod wymienioną wyżej 
rezolucją. 

Rada Pokoju dep. Sekwany po-
stawiła sobie jako pierwsze za-
danie zebranie 300.000 podpisów. 

P O R 0 Z E J M I E W K O R E I 
(Dokończenie ze str. 1) 

Rokowania polityczne mają się 
rozpocząć trzy miesiące po pod-
pisaniu rozejmu w ramach t.zw. 
konferencji azjatyckiej, której ce 
lem ma być uregulowanie poło-
żenia na Korei. Już dziś poważ-
ne dyskusje toczą się wokoło tej 
konferencji 1 widoczne jest, że 
obóz wojny nie zawaha się uczy-
nić wszystkiego, aby przeszkodzić 
pokojowemu uregulowaniu spra-
wy. Gazety reakcyjnego trustu 
amerykańskiego „Scripps - Ho-

ward" piszą, że „rozejm na Ko-
rei jest dla Ameryki ślepym 
zaułkiem. Przyszła konferencja 
nie może nic rozwiązać, to tylko 
strata czasu". 

W londyńskich kołach polity-
cznych wiadomość o rozejmie zo-
stała przyjęta z dużym zadowo-
leniem. Póloficjalny „Times" pod 
kreślą znaczenie przyszłej konfe-
rencji, w której mają wziąć u-
dział i Chiny Ludowe i ZSRR. 
Z góry jasne jest, że konferen-
cja ta wystawi na poważną pró-
bę stosunki między USA i An-
glią. Londyn uznał rząd pekiń-
ski 1 wypowiada się od dawna 
za przyjęciem Chin do Narodów 
Zjednoczonych, podczas gdy Wa 
szyngton odrzuca to kategorycz-
nie. Organ angielskiej Partii Pra-
cy „Daily Herald" domaga się 
natychmiastowego uznania rządu 
chińskiego przez wszystkie mo-
carstwa, w pierwszej linii USA 
i Francję. „Rzeczywiste rokowa-
nia pokojowe będą niemożliwe, 
pisze gazeta, jeśli rząd pekiński 
nie będzie uznany". 

Sprawa przyszłych rokowań 

jest również szczegółowo omawia-
na w Moskwie. Rząd radziecki, 
który w orędziu do Północnej Ko 
rei, ofiaruje jej pomoc w odbu-
dowie zrujnowanego kraju, wy-
raża nadzieję przyszłego pokoju. 
„Rozejm na Korei, pisze gazeta 
„Prawda", jasno wykazuje, że je-
dynym środkiem dla rozwiązania 
sporów międzynarodowych są ro-
kowania między zainteresowany-
mi stronami, a nie użycie siły. 
Ten ważny krok wskazuje na to, 
że najbardziej skomplikowane 
zagadnienia mogą być rozwiąza-
ne drogą rokowań, pod warun-
kiem, że istnieje dobra wola i 
chęć pokoju. Podpisanie rozejmu 
jest wielkim zwycięstwem obozu 
pokoju. Ale trwały pokój będzie 
ustalonym tylko wtedy, gdy na-
ród koreański będzie miał moż-
liwość decydować o swoim losie 
bez żadnej obcej interwencji. 
Najważniejszym zagadnieniem dla 
narodu koreańskiego i dla spra-
wy pokoju jest teraz zjednocze-
nie Korei ha zasadach pokoju i 
demokracji". 

Pekiński „Dziennik Ludowy" 
idzie jeszcze dalej, i uważa, że 
nie Jest niemożliwe starać się 
również o uregulowanie i innych 
spornych spraw międzynarodo-
wych. „Ale w tej chwili, pisze 
gazeta chińska, cały świat musi 
czuwać nad tym, aby rozejm zo-
stał uszanowany i mieć na oku 
wojujące elementy obozu ame-
rykańskiego, a szczególnie Syng-
mana Rhee". Nadzieja na pokój 
i nieustanna czujność, oto hasła 
Chin Ludowych, a wraz z nimi 
wszystkich ludzi szczerze pragną-
cych pokoju. 

Czesław Ruszer, 

rębacz kop. Zabrze-Wschód 

czynku. I gdzie b y nie był : w 
domu, w świetl icy, w klubie 
kopalnianym, na zebraniu mło 
dych g ó r n i k ó w — zawsze się 
uśmiecha. 

Mówią , że człowiek w ó w c z a s 
się śmieje, kiedy jest szczęśliwy. 
Czesław Ruszer jest szczęśliwy, 
z pewnością. Zresztą niech 
n a m sam o t y m opowie. 

SZCZĘSCIE — TO NIE TAKA 
PROSTA SPRAWA 

— M a m 29 lat — rozpoczął 
swe opowiadanie — Ale doś-
wiadczenie m a m człowieka — 
bez przesady — pięćdziesięcio-
letniego. Dlaczego? Bo m a m do-
świadczenia mego ojca, m e g o 
starszego rodzeństwa i swo je 
własne. I dlatego wiem, co to 
jest szczęście, jak je można u -
zyskać. 

Zac iekawić może każdego ta-
ka nieco f i lozoficzna odpowiedź 
na pytanie : czy jesteś szczęśli-
w y . Nieprawdaż ? 

— Zaczn i jmy od pojęcia szczę 
ścia mego ojca — kontynuował 
Ruszer. — Ojciec m a w i a ł : szczę 
ście — to pełny brzuch i zdro-
w y duch. Bo było to w czasach, 
kiedy szalał kryzys, kiedy wie-
lu ludzi aby się utrzymać przy 
życiu, na posadzie, zdradzało 
naj lepszych przyjaciół , śtawało 
się wi lkami . Ojciec marzy ł o 
„ p e ł n y m " brzuchu nie dla sie-
bie. Ojciec marzy ł o kawałku 
chleba dla dzieci, dla mego 

starszego rodzeństwa. I dlatego 
wy je cha ł do Francj i , do kraju, 
który dawał w ó w c z a s pracę ta-
k i m jak on zagłodzonym lu-
dziom. Było to w pierwszych 
latach po I wo jn ie światowej 
W Polsce szalał powojenny kry 
z y s : pieniądz z każdym dniem 
tracił na wartości, zarobki ma-
lały, z każdym dniem przyby-
wało bezrobotnych. W styczniu 
1922 roku sprzedał ojciec pier-
wszy sprzęt z mieszkania — 
szafę. W marcu ostatni : łóżka 
i pościel. Pieniądze otrzymane 
za te ostatnie sprzęty poszły na 
zakup biletów na wyjazd na 
obczyznę. Z a m i e s z k a ł w 
Auby, w departamencie Nord. 
Pracował — nie lekko praco-
wał, — w kopalni Courriere. 
„Ale to nie jest szczęście" — 
mawia ł n a m ojciec gdy podroś-
l iśmy. — „Pamiętajc ie : Polak 
może być szczęśliwy ty lko w 
O j czyźn ie ! " I rzeczywiśc ie : sio 
stry, które zostały w Auby, pi-
szą, że dziś to by natychmiast 

rzy jechaly do kraju. Nie są 
szczęśliwe. 

FRANCISZEK RUSZER 
JEST SZCZĘSLIWY 

A j a ? — pytająco m ó w i Cze-
s ław Ruszer, patrząc przez ok-
no mieszkania na dwór. — A 
ja jestem szczęśliwy, mało po-
wiedzieć szczęśliwy ; niepoko-
jąco zadowolony z życia. Nic 
dziwnego : jestem otoczony sza-
cunkiem kolegów, zwierzchni-
ków. K o c h a m y się z żoną i 
synk iem tak, że tego wyraz ić 
nie można. Pracuję i zarabiam 

bardzo dobrze. Pracuję ze świa-
domością, że pracuję nie tylko 
na chleb, ale dla przyszłości Al -
freda i tych dzieciaków, których 
jeszcze nie m a na świecie. I o-
czywiście dla nas : żony i same-
go siebie. No, ale dość filozofii. 
W r a c a j m y do życia — m ó w i 
żartobliwie — tym bardziej, że 
dziś obiecałem małemu spacer 
po sklepach. A to jest jego szczę-
ście... 

O, nie miałby Alfred takiego 
swego świata, jaki go dziś ota-
cza, gdyby miał o jca niedołęgę. 
Nie mia łby tylu i tak pięknych 
'zabawek, nie byłby tak dobrze 
ubrany, nie miałby tak pełnych 
pol iczków I 

— Dba mąż o dom nie gorzej 
niż o kopalnię, która jest dla 
niego źródłem jego szczęścia — 
m ó w i z uśmiechem żona Cze-
sława Ruszera. — Tak jak dla 
jego ojca jest teraz szczęściem 
praca w łódzkiej fabryce włó -
kienniczej. Bo ojciec także wró -
cił do kra ju — dodaje widząc 
ździwione spojrzenie. — Wca le 
taki stary nie jest. Ale wraca j -
m y do Cześka. Pracuje podob-
no najlepiej zarabia — 5 — 6 
tysięcy miesięcznie. Tak więc 
m a m y na wszystko, nawet na 
zbytki ; zdradzę tajemnicę Cze-
sława, ale powiem : chce kupić 
samochód I 

— Mieszkanie kosztuje nas ze 
światłem i opałem mniej niż 
100 zl. miesięcznie. Jedzenie — 
1000 — 1500, nie liczę. Zabawki 
Al freda około 200 zl. Ubrania 
— 500. To co zrobić z resztą ? — 

Czesław Ruszer (po lewej) w rozmowie ze swym sąsiadem i zc 

razem swym ładowaczem — Janem Zydzikiem. 

zapytuje. — Chować do poń- w kopalni Courriere we Frar 
czochy, gdy człowiek wie, że 
m u jutro roboty nie zabraknie? 
Czy kupić za 20 tysięcy nowiut-
ką polską „ W a r s z a w ę " ? Chyba 
raczej to drugie — powiedzie-
l iśmy sobie. I tak też postępu-
jemy, by w t y m jeszcze roku 
wy jechać na urlop w ł a s n y m 
samochodem. 

BILANS ŻYCIA 
CZESŁAWA RUSZERA 

Nie czas bi lansować dorobek 
życ iowy Czesława Ruszera. Ale 

.mały przegląd zrobić można. 
W roku 1945 zaczął pracować 

Czesław Ruszer ze swym synkiem w sklepie z zabawkami. 

cji, jako pomocnik górnika, 
rok później by ł już młodszyr 
rębaczem. Gdy dowiedział się 
warunkach pracy i życia gói 
n ików w Polsce Ludowej , gd 
poparł je ojciec s w y m i wywi 
dami — wy jecha ł do kraju. 

Szybko pogłębia swe kwalif 
kacje zawodowe : w trzy mii 
siące po rozpoczęciu pracy 
kopalni jest już rębaczem. A 
rok później — j ednym z le 
szych rębaczy. Dziś — przodi 

• j ą cym. 
Niejednokrotnie proponował 

mu, b y przeszedł do pracy 
i n n y m zawodzie, ba w tym s 
m y m zawodzie, tylko jako pr 
cownik służby technicznej. 

— Nie — zdecydowanie o 
powiedział — Polsce potrze] 
dużo węgła. A ja ten węgiel r 
bię. Dajcie mi kombajn, a st 
nę się mechanikiem... 

W najbliższym czasie speł 
się wola Czesława Ruszera. 
przecież kopalnia Zabrze 
Wschód już dziś 70 proc. węg 
urabia mechanicznie, przy i 
mocy komba jnów ! 

— Gdy dostanę kombajn 
m ó w i z uśmiechem Czesław 
będę żył tylko z maszynan 
w robocie z kombajnem, po i 
bocie z „Warszawą" , w donn 
radiem, a w przyszłości z aj 
ratem telewizyjnym.. . 

A żona ? Cóż ona ma pr< 
pracy w domu, w y c h o w y w a ł 
małego Alfreda ? Cały świat 
m ó w i z uśmiechem. — 1 
dwóch i co dusza zapi agm 
kino, teatr, operę, balet, wyr 
erki do lasu, urlopy nad n 
rzem... A roboty dużo nie mi 
— marny wszystkie w y g o d y 
domu... 

Tak żyje Ruszer, człowi 
który (ak jak i inni nie zawii 
się na polityce i programie n 
ski Ludowej . g. 0 



Z HISTORII ARIAN W POLSCE 0 zjawiskach zachodzących w atmosferze 
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rozluźnienie obyczajów wśród 
duchowieństwa katolickiego do 
chodzi do ostatecznych granic. 
Wśród wyższego kleru świec-
kiego i zakonnego szerzy się 
rozpusta, pogoń za dochodami z 
prebend i ma ją tków kościel-
nych, kwitnie handel godnoś-
ciami duchownymi , narasta u-
cisk feudalny. W tym s a m y m 
czasie kler niższy tonie w ciem 
nocie i zacofaniu, chłopi tracą 
ostatnie pozory wolności, drob-
na szlachta ugina się pod ciężą 
rem świadczeń na rzecz kościo-
ła. 

W tej sytuacji przenikające 
z Zachodu hasta walki i reform 
religi jnych (Luler, Zwingli . 
Ka lwin ) trafiają w Polsce na 
podatny grunt i znajdują od-
zew w masach szlacheckich, 
pragnących za wszelką cenę 
wyzwol ić się spod przewagi du 
chowieństwa. Okres reformacj i 
w Polsce — to okres walki szla-
chty z duchowieństwem o he-
gemonię polityczną i gospodar-
czą. 

W zacofanym kraju feudal-
n y m wzrasta napięcie religijne, 
rozpalają się umysły, toczy się 
wa lka o wolność sumienia i w y 
znania. Dodatnie skutki tej 
walki nie dają na siebie dłu-
go czekać. Zaznacza się postęp 
w życiu i myśleniu pewnej czę-
ści szlachty i mieszczaństwa. 
Podnoszą się glosy w obronie 
uciskanych chłopów. Tworzy 
się i upowszechnia w ciem-
nych do niedawna masach szła 
checkich narodowa literatura 
religijna i świecka. 

Wśród stosunkowo licznych 
wyznan iowych grup protestan-
ckich, jakie przyjęły się w Pol-
sce szlacheckiej w drugiej po-
łowie X V I stulecia, arianie, 
czyli Bracia Polscy, zajmują 
całkiem wy ją tkową pozycję i 
wyróżniają się niezwykłą — 
jak na owe czasy — postępową 
postawą s p o ł e c z n ą . Pow-
stali w latach 1565 — 1579, ja-
ko odłam kalwinizmu w Pol-
sce. Pierwsze gminy i zbory a-
riańskie powstały wśród szlach 
ty na podgórzu karpackim, na 
Lubelszczyźnie, na Wołyniu, na 
Litwie oraz wśród mieszczań-
stwa w Krakowie i Lublinie. 
Odznaczały się sprężystą orga-
nizacją synodalną. Na syno-
dach omawiane by ły potrzeby 
wyznania, metody działania i 
sprawy personalne. Synody 
sprawowały również nadzór 
nad literaturą ariańską. W zbo 
rach ariańskich rozwijało się 
intensywne życie religijne. Na 
odcinku re l ig i jnym żądali na-
wrotu do pierwotnej czystości 
słowa Bożego. Najśmielej dog-
maty kościelne atakował przy-
wódca sekty Szymon Budny w 
„ N o w y m Testamencie" z roku 
3574. Stosowa! on racjonalisty 
czną metodę roztrząsania zagad 
nień rel igi jnych. Według nie-
go istotą świata ma być miłość. 
To stało się genezą ich huma-
nizmu na odcinku społecznym 
(miłość chrześci jańska). Konso 
lidatorem sekty by ł Faustyn 
Socyn. 

Ideologia społeczna i polity-
czna. Braci Polskich rozwinęła 
się na podstawie religijnej, za-
czerpniętej ze źródeł chrześcijan 
skich. Nauka Chrystusowa nie 
stawia jednak programu prze-
budowy świata. W ewangeli i 
nie m ó w i się o równości socjal-
nej na ziemi, tylko o równości 
po śmierci wobec Boga. Nie żą-
da się poprawy istniejących 
stosunków społecznych, lecz za-
leca sę cierpliwość w ich zno-
szeniu. Arianie hołdowali za-
sadniczo tej ideologii. Jednak-

że pierwsze,pokolenie arian pol 
skich odznacza się niepokoją-
c y m na owe czasy radykaliz-
mem. Cechuje ich pęd do od-
rzucenia kompromisów nagro-
madzonych przez wieki historii 
kościoła i do urzeczywistnienia 
na jwyższych ideałów etycz-
nych. Nie głoszą jeszcze rewo-
lucji socjalnej ,ale chcą stoso-
wać w życiu przykazania mi-
łości z ich konsekwencjami 
spoełcznymi i politycznymi. Ra 
dykalizm ten przybrał postać 
religijną. Utrudniało to świa-
domą akcję w obronie uciśnio-
nych. Wprawdzie jeden z przy-
wódców ariańskich, Jan Przyp 
kowski z Krakowskiego, zwal-
niał chłopów od pańszczyzny, 
ale uważał to za swó j osobisty 
obowiązek wobec boskich stwo 

Pińczów. Kamienica Ariańską. 
Portal (Po XVI-tym wieku) 

rzeń. Nie wystąpił z hasłem 
zniesienia poddaństwa w ogóle. 

Bracia Polscy nie umieli stwo 
rzyć koncepcji przebudowy e-
konomicznej społeczeństwa, nie 
mogli wyzwol i ć się z ustroju 
opartego na wyzysku pańszczy-
źnianego chłopa. Natomiast u-
prawiali w życiu miłość bliźnie 
go, łagodzili warunki bytu 
chłopskego. Ich radykal izm 
przerodził się w humanitaryzm. 

Bracia Polscy k r z y w d y ustro 
ju feudalnego starali się łago-
dzić miłosierdziem chrześcijań-
skim. W obrębie zboru zaciera 
li różnicę stanów, pochodzenia 
i majątku. Ich stosunek do pań 
stwa był lo jalny. Mimo to w 
okresie wo jen szwedzkich os-
karżono ich o sprzyjanie nie-
przyjacielowi, co było powo-
dem ich banicji. 

W społeczeństwie X V I I wie-
ku reprezentowali arianie wiel 
kie wartości umys łowe i mo-
ralne. Moralność łączyli z głę-
boką wiedzą. Cechował ich kry-
tycyzm ducha i surowa powa-
ga życia. Postępowość tej nieli-
cznej stosunkowo grupy (około 
30 tysięcy) raziła szlachtę. Była 
zaprzeczeniem jej ideologii. 
Arianie w przeciwieństwie do 
innych grup proteslanckich nie 
chcieli się wprząc w służbę na 
rodu szlacheckiego. Niektórzy 
z ich przywódców ideowych, 
jak m. in. Piotr z Goniądza, 
Paweł z Brzezin, Marcin Czecho 
wicz, nakazywal i rezygnować z 
własności ziemskiej i zwierz-
chności nad chłopem, potępiali 
oręż i wojnę. Wszystko z pobu-
dek ewangel icznych! 

Głosili hasła wolności wiary , 
humanitaryzmu, filantropii, po-
tępiali wszelki przymus, zbytek 
i bogacenie się. W swoich pis-
mach satyrycznych zwracali 
się przeciwko papiestwu, celi-
batowi, chciwości duchowień-
stwa, dziesięcinom ( W a c ł a w Po 
tocki, Erazm Otwinowski ) . Oni 
wreszcie zapoczątkowali rozwój 

szkolnictwa wyższego i średnie 
go. Wie lu prześladowanych w 
tym czasie za granicą uczonych 
schroniło się do Polski. Jeden z 
nich, Piotr Statorius, zreformo 
w a ł założone przez k a l w i n ó w 
g imnaz jum w Pińczowie i wpro 
wadził częściowo język polski 
do programu szkolnego ( języ-
kiem panu jącym w szkołach 
szlacheckich była wtedy i dtu 
go jeszcze potem łacina). On leż 
napisał w roku 1568 pierwszą 
gramatykę języka polskiego! 

Inny uczony arianin, W o j -
ciech Kaliszcaanin, zorganizo-
wał g imnaz jum w Lubartowie. 
Największym jednak osiągnię-
ciem Braci Polskich na polu 
oświaty było założenie w 
roku 1602 własnej akademii w 
Rakowie, województwie sando-
mierskim. Akademia la nie-
długo zasłynęła szeroko, gro-
madząc w s w y c h murach mło 
dzież ariańską z Polski i zagra 
nicy. W okresie największej 
świelności l iczyła około 1000 
ucznów! Wykładal i tam znani 
uczeni z różnych stron Europy. 
Panował ożywiony ruch w y -
dawniczy. Tam pisali swoje 
traktaty teologiczne profesoro-
wie Moskorzewski, Przypkow-
ski, Szlichtyng, Gosławski, Lu-
bieniecki i Wiszowaty. Tam 
powstał w roku 1609 ..Kate-
chizm rakowski" , krzewiący 
myśl religi jną, niezależną od 
uświęconych tradycją wierzeń, 
odznaczający się rzadką w tych 
czasach tolerancją dla poglą-
dów przeciwnika. Po 36 lalach 
chlubnej działalności ośrodek 
rakowski (zbór, akademia, dru 
karnia) zosta! na skutek uch-
wały se jmowej z roku 1638 zni-
szczony... 

Arianie stworzyli również 
specjalny typ szkoły średniej, 
np. w Luclawicach nad Dunaj-
cem, klóra przetrwała 60 lat. 
Do szkoły ariańskiej w Racibor-
sku chodzili słynni Morsztyno-
wie (pisarze). Szkoły le sze-
rzyły myśl postępową wśród 
swoich w y c h o w a n k ó w . 

Dbali również o wykształce-
nie kobiet. Od nich rozpoczyna 
się powolna emancypac ja kobie 
ly polskiej. 

Nie mieli jednak doświadcze-
na historycznego i nie wiedzie-
li. że żadna klasa społeczna nie 
zrezygnuje dobrowolnie ze swe 
go posiadania i żadna myśl re-
l igi jna czy wychowanie mo-
ralnie nic na to nie pomogą. 
Uchwała se jmowa z roku 1638 

o wypędzeniu ich z Polski prze 
sądziła ich los. Nie ugięli się 
jednak pod tym ciosem. W cią-
gu 2 lat co do jednego opuścili 
grainice niewdzięcznej Ojczyz-
ny. Fanatyzm jezuicki zalrium 
fował nad myślą postępową. 
Zagranicą przyjęli nazwę uni-
tarian. Większa ich grupa za-
trzymała się w Kluczborku na 
śląsku. Inni rozproszyli się po 
świecie. Byli pierwszymi Pola 
kami, którzy w y w a r l i w p ł y w 
na umysłowość europejską, ja-
ku poprzednicy racjonalizmu. 
Ich w p ł y w o m ulegał przywód-
ca potężnej sekty kwakrów , An 
glik Wi l iam Penn. Newton ce-
nił ich bardzo wysoko. John 
Locke, twórca koncepcj i pań-
stwa konstytucyjnego, wyrażał 
się o nich z uznaniem. W" Pol-
sce szlacheckiej arianie spot-
kali się z nienawiścią i potępie-
niem. Dziś w Polsce Ludowej 
u w a ż a m y ich ideologię za je-
den z nielicznych wkładów, ja-
ki polska myśl poslępowa' wn io 
sła w swo im czasie do kultury 
europejskiej. 

Mgr. Władysław Błachut 

0 
GRZEWAJĄCE się od ziemi 
powietrze tworzy jak gdyby 
ogromne pęcherze, które u-

noszą się do góry, idyż są lżej-
sze od sąsiednich warstw zimne-
go powietrza. Unoszące się po-
wietrze oziębia się, a nadmiar za 
wartej w nim pary wodnej za-
mienia się w kropelki wody two-
rzące chmurę (na wysokości 1 
— 2 km.). 

Przypomnijmy sobie, jak to by-
wa zwykle z pogodą w gorący 
dzień letni. Rankiem niebo jest 
czyste. Słońce grzeje coraz moc-
niej i robi się coraz goręcej. Ko-
ło południa na niebie pojawiają 
się „kłębki" jasnych, pojedyn-
czych chmurek. Chmurki te z 
czasem powiększają się, ale za-
chowują wciąż wygląd odręb-
nych kłębów — dlatego też na-
zywają się one kłębiastymi. Pod 

wieczór, kiedy znacznie się ozię-
bi, chmury te zaczynają maleć i 
po zachodzie słońca niebo jest 
zupełnie czyste. 

Jak to się stało, że chmury 
klębiaste zjiikły, nie skropiwszy 
ziemi deszczem? 

Nagrzane powietrze po unie-
sieniu się na pewną wysokość o-
ziębiło się i wydzieliło nadmiar 
pary wodnej w postaci kropelek 
wody, które utworzyły oglądane 
przez nas chmury. Pod wieczór, 
kiedy prądy pionowe w powie-
trzu słabną coraz bardziej, chmu 
ry klębiaste nie będąc przez nie 
podtrzymywane — zanikają. 

Często jednak nagrzane po-
wietrze szybko unosi się na więk 
sze wysokości. Powstają wówczas 
duże i ciemne chmury klębiaste, 
deszczowe. W powietrzu bywa 

nie wysoka, to opadające krysz-
tałki topnieją. Na ziemię spada-
ją wówczas duże krople wody. 
jeśli jednak kryształki lodu nie 
zdążą się roztopić, to na ziemię 
spada krupa lub grad. 

Należałoby tu wspomnieć o bu-
rzy, która często towarzyszy u-
lewnemu deszczowi, opadowi gra 
du, a wyjątkowo i silnej śnieży-
cy. 

Inż. Ryszard Doński 

R O C Z N I C A Ś M I E R C I 

J A N K I K U P A Ł Y 

Ludność Białoruskiej SRR ob-
chodziła niedawno 11 rocznicę 
śmierci poety ludowego BSRR — 
Janki Kupały. W Mińsku oraz w 
wielu miastach otwarto wystawy 
obrazujące życie i twórczość poe-
ty. Odbyły się również wieczory 
literackie, odczyty i pogadanki o 
twórczości Kupały. Wiele wycie-
czek zwiedziło muzeum literatu-
ry im. Janki Kupały w Mińsku 
oraz wieś Wiazynki, gdzie uro-
dził się poeta. 

OBOZ NA CHERRY STREET 
Cherry Street — jedna z naj-

zwyklejszych ulic Nowego Jor-
ku — przybrała w końcu czerw-
ca i na początku lipca niezwy-
kły wygląd. Przeszło 7,5 tysią-
ca ludzi dniem i nocą tłoczyło 
się na trotuarach i na jezdni, 
nie opuszczając swych miejsc 
ani na chwilę. Jedzenie przyno-
sili im krewni, spali zaś na asfal 
cie owinięci w koce łub po pros-
tu przykryci gazetami... 

Policja nie rozpędzała tego 
dziwnego obozu. Ale „na wszel-
ki wypadek" wzmocnione patro-
le przez całą dobę pełniły służ-
bę na Cherry Słreet. 

Cóż się stało? 
Biuro angażujące robotników i 

urzędników do przedsiębiorstw 
i urzędów komunalnych, które 
mieści się w jednym z domów 
na Cherry Street, ogłosiło, że 
jest 180 wolnych miejsc i że w 
dniu 2 lipca rozpocznie się przyj 
mowanie do pracy. 

Wakujące posady były nis-
ko opłacane. Niemniej jednak 
znalazło się po czterdziestu kan-
dydatów na każde miejsce. Ty-
siące łudzi nie odchodziły przez 
cały tydzień od drzwi biura na 
Cherry Street w nadziei otrzy-
mania jakiejkolwiek pracy. Lu-
dzie walczyli o możność wypeł-
nienia ankiety, przejścia przez 
badanie lekarskie, złożenia od-
cisków palców... 

I w rezultacie po tygodnio-
wych męczarniach 39 spośród 
każdych 4(1 bezrobotnych, którzy 
„zajęli stanowiska" na Cherry 
Street, pozostało bez pracy. 

Cały ten obraz jest wymowną 
ilustracją współczesnej amery-
kańskiej „prosperity", którą tak 
barwnie reklamuje prasa mono-
poli. 

wówczas nieraz duszno, wreszcie 
spada obfity deszcz, a nieraz i 
grad. Ktoś może się zapytać, dla-
czego nie każda chmura przyno-
si deszcz? Jak wykazały badania 
przeprowadzone przez uczonych, 
deszcz może spaść tylko wtedy, 
gdy chmura posiada tak zwaną 
budowę mieszaną, tj. gdy znajdu-
ją się w niej jednocześnie krysz-
tałki lodu i krople wody. W atmo-
sferze powyżej 5 — 6 km. panu-
je tak niska temperatura, że bez 
względu na porę roku znajdują 
się tam stale drobne kryształki 
lodu. Deszcz więc spada wtedy, 
gdy chmura osiągnie tak duży 
rozmiar, że w górnych jej częś-
ciach znajdą się drobniutkie kry-
ształki lodowe, Jeśli obserwowa-
liśmy kiedykolwiek tworzenie się 
klębiastej chmury deszczowej, to 
musieliśmy zwrócić uwagę na 
fakt, że jest to wielka ciemna 
chmura o budowie piętrowej, któ 
ra ciągle rośnie i powiększa swo-
ją wysokość, deszcz jednak wciąż u g A ' " i w o b ^ a t e l o w i a m e . 
jeszcze me pada. Dopiero w pew 

W teatrach 
bukareszteńskich 
W Bukareszcie dużym powodze 

niem cieszy się sztuka A. Rogoża 
„Martin Rogers odkrywa Amery-
kę". Rzecz dzieje się wokół spra-
wy sądowej wytoczonej przez rząd 

nym momencie, kiedy szczyt chmu 
ry wzniesie się jeszcze wyżej i 
stanie się szklisko-biały, chmu-
ra traci w swej górnej części wy-
raźne kontury i po 15 — 30 mi-
nutach zaczyna z niej zwykle pa-
dać krótkotrwały deszcz, śnieg, 
krupa lub grad. 

Kryształki lodu posiadają tę 
właściwość, że w towarzystwie 
przechłodzonych kropelek wody 
(kropel wody o temperaturze niż-
szej od 0"C) szybko rozrastają 
się ich kosztem. Wskutek tego 
ciężar kryształków lodu szybko 
wzrasta tak, że nie mogąc utrzy-
mać się w chmurze opadają w 
dół. Po drodze opadające krysz-
tałki lodu napotykają coraz no-
we krople wody, zderzają się z 
nimi, porywają je i jeszcze cięż-
sze, tym szybciej spadają ku zie-
mi. Jeśli temperatura niższych 
warstw powietrza jest dostatecz-

rykańskiemu, który zorientowaw 
szy się w międzynarodowej po-
lityce staje w szeregach armii 
pokoju. 

Akcja sztuki toczy się w USA 
i Zachodnich Niemczech. Przed 
widzem przesuwa się cała gale-
ria postaci: bankierzy, przemys-
łowcy, uczeni, dziennikarze, ro-
botnicy. Czołowymi bohaterami 
sztuki są młody Amerykanin — 
Martin Rogers i radziecki major 
Sokołow. Związała ich szcze-
ra przyjaźń zrodzona podczas 
spotkania nad Łabą. W. roli Ro-
gersa występuje K. Barbeles-
ku. Według zdania krytyków bu-
kareszteńskich artysta ten po-
trafił wnikliwie i przekonywa-
jąco przedstawić Amerykanina 
— uczciwego i odważnego czło-
wieka, prawdziwie oddanego spra 
wie pokoju, swobody i sprawie-
dliwości na świecie. 

Praca w fabrykach amerykańskich 
zagraża życiu robotnikow 

Do prasy amerykańskiej coraz 
częściej przenikają wiadomości o 
wzmożonym wyzysku kapitalisty-
cznym w fabrykach USA. Dzien-
nik „Ford Facts" podawał nie-
dawno, że liczba nieszczęśliwych 
wypadków w fabrykach wzrasta 
i że warunki pracy w fabrykach 
Forda zagrażają życiu robotni-
ków". 

Czasopismo amerykańskiego 
związku zawodowego górników 
„United Mine Workers Journal" 
podkreśla w artykule redakcyj-
nym: 

„Górnicy amerykańscy płacą 
stale własnym życiem, krwią i 
kalectwem za nadmiernie wyso-

Paweł F inder -Małgorzata Fornalska 

Paweł Finder — jeden z wybitnych działaczy KPP i PPR od 
18 roku życia bierze czynny udział w ruchu robotniczym. W 
roku 1933 skazany zostaje na 12 łat więzienia. Małgorzata For-
nalska — wybitna działaczka KPP i PPR za działalność rewo-
lucyjną w Polsce burżuazyjnej odsiadywała długoletnie wyroki 
w więzieniach. W okresie powstania PPR Finder i Fornalska 
stają w pierwszych szeregach jej organizatorów. Finder, sekre-
tarz KC PPR i Fornalska, członek KC PPR — ujęci przez Ges-
tapo 14. XI. 1943 zostają po ośmiu iiiiesiącach śledztwa i kato-
wania rozstrzelani w lipcu 1944 r. na Pawiaku. 

ką intensywność pracy w prze-
myśle węglowym... Kompetentni 
specjaliści w dziedzinie bezpie-
czeństwa pracy dowodzą niezbi-
cie, że istnieje możliwość zapo-
bieżenia około 80 — 90 proc. wszy 
stkich nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy..." 

Prasa amerykańska zmuszona 
jest przyznać, że jedną z głów-
nych przyczyn wzrostu ruchu 
strajkowego jest wzmożony wy-
zysk; mas pracujących. Nawet ta-
ki reakcyjny dziennik jak „Wall 
Street Journal" stwierdza, że w 
USA „rok 1953 może się okazać 
pod względem ilości strajków ro-
kiem rekordowym". Dziennik przy 
tacza dane Ministerstwa Pracy, 
z których wynika, że w ciągu 
pierwszych czterech miesięcy br. 
w 1.800 strajkach wzięło 'udział 
825 tys. robotników, co dało ogó-
łem 5.850 tysięcy roboczodni prze-
stoju. 

J U B I L E U S Z O W E ^ 
P R Z E D S T A W I E N I E 

E M I L I I G A L O T T I 
W lipcu mija 100 lat od dnia 

urodzin wielkiej artystki rosyj-
skiej Marii Nikolajewny Jermo-
łowej, z nazwiskiem której wiąże 
się wiele wydarzeń w historii 
Teatru Małego w Moskwie. W 
bieżącym roku minęło również 25 
lat od dnia śmierci Jermołowej. 
W celu uczczenia tych dwu dat 
zespół Teatru Małego w War-
szawie przystąpił do prac nad 
wystawieniem „Emilii Galotti" 
Lessinga. Właśnie w tej sztuce 
przed 83 laty zabłysł w pełni ta-
lent Jermołowej, wówczas 17-let-
niej absolwentki szkoły teatral-
nej. 

Jubileuszowe przedstawienie re 
żyseruje W. Cyganków. W roli 
Emilii występują: K. Rojek, T. 
Jermiejewa i E. Ełanskaja. W 
pozostałych rolach grają czołowi 
artyści Teatru Małego. 

5cia(yaifiâa pxzyiadnicza 
wyróżnionych prac. 

Konkurs wykazał, że świetne 
tradycje polskiej fotografiki przy 
rodniczej nie wygasły, a co waż-
niejsze — zajmują się nią dzi-
siaj coraz szersze masy amato-

IV czerwcu 1953 r. ogłoszony 
został przez oddział łódzki Pol-
skiego Towarzystwa Przyrodni-
ków im. Kopernika konkurs ot-
warty fotografiki przyrodniczej, 
jako pierwsza tego rodzaju im-
preza po wojnie. 

Tematyka przyrodnicza jest 
bardzo popularna. Wszyscy foto-
grafujący chętnie zdejmują o-
biekty przyrodnicze, szczególnie 
żywe. Warunki konkursu nakła-
dały jednak na uczestników spe-
cjalny obowiązek: fotogram lub 
seria fotogramów potńinny były 
wyrażać jakąś myśl przyrodni-
czą. 

Warunek ten sprawił uczestni 
kom wiele kłopotu i nie wszy-
scy potrafili go spełnić. Kłopot 
miał również sąd leonkhrsowy, 
który rozpatrując w końcu listo-
pada ub.r. nadesłane prace, nie-
jednokrotnie musiał wybierać po 
między fotogramami świetnymi 
pod względem artystycznym i 
technicznym, grzeszącymi jed-
nak formalizmem, a pracami sła >. ; ,-
bymi technicznie, ale wyrażają- ^ j ^ f o S ś ^ ^ ^ p ^ S i p ^ S -
cym i konkretną myśl przyrod- .,:•.,?!•>!?* ici Ê ^.tŚjSS 

rów, szukających tematyki w 
przyrodzie i jej zjawiskach, a 
także przyrodników, dla których 
aparat fotograficzny staje się 
nieodzownym narzędziem w ich 
pracy. 

Padalec 

Młode błotniaki stawowe Rzekotka drzewna 

Adenauer i jego poplecznicy 
z tzw. koalicj i rządowej w 
Bonn przygotowują się obecnie 
do n o w y c h w y b o r ó w parla-
mentarnych. które odbędą się 
6 września br. Koalic ja boiiska 
składa się z trzech ugrupowań 
politycznych, a mianowic ie — 
CDU (chadecja — stronnictwo 
Adenauera) , FDP (Freie De-
mokratische Partei czyli tzw. 
„woln i demokraci " — stronni-
ctwo prezydenta Trizonii, Heus-
sa) oraz z DP (Deutsche Partei, 
ugrupowania hitlerowskiego, 
na którego czele stoją d w a j 
bońscy ministrowie — Hełlwe-
ge i Seebohm, orędownicy „in-
tegracj i" Niemiec od Strass-
burga do Bugu) . 

Stronnictwa te mobilizują 
swoich patronów i stronników, 
bankierów, fabrykantów oraz 
wszystkie hitlerowskie i miii-
tarystyczne szumowiny, do prze 
prowadzenia kampanii wybor -
czej. O ile chadecja popierana 
jest przede wszystkim przez 
kler kalolicki, reakcyjne kola 
burżuazji i kułaków, a DP cie-
szy się poparciem b. członków 
SA i SS, to trzecia partia — 
FDP, g łówna zresztą podpora 
Adenauera w bońskim reżimie 
— jest stronnictwem zachodnio-
niemieckich monopol i , junkrów 
i hitlerowskiej generalicj i . 

F . D . P . d o m a g a się 

o d b u d o w y W e h r m a c h t u 

Program, jaki FDP (którą 
ludność nazywa „Faschistische 
Deutsche Partei") uchwal i ło 

FDP-MAFIA NEOHITLEROWSKA 
na n iedawnym kongresie w Lu 

i bece, idzie po linii postulatów 
niemieckiego imperializmu, a 
przede wszystkim domaga się 
odbudowania silnego W e h r m a -
chtu. Na kongresie w Lubece, 
generał Manteuffel , ostatni do-
wódca hit lerowskiej dywiz j i 
„Grossdeutschland" — o której 
Goebbels, patron tej dywizj i , po 
wiedział, że „jest ona nie tylko 
jednostką wo jskową ,ale poli-
tycznym programem" — doma 
gał się się „rehabil i tacj i " wszy 
stkich zbrodniarzy ,wojennych 
odszkodowania za „stracony 
czas" w więzieniu oraz włącze-
nia na listę przyszłego Wehr-
machtu hitlerowskich genera-
łów i wyższych o f i cerów szta-
bowych . 

Choć stronnictwo to ze wzglę-
dów taktycznych nie w y s u w a 
podobnie jak DP czy inne 
mniejsze ugrupowania wyraź-
nie hit lerowskiego programu, 
polityka jego oraz skład per-
sonalny k ierownictwa partii i 
jej działaczy charakteryzują 
FDP jako kontynuatorkę tych 
od łamów NSDAP, na które 
składają się przedstawiciele 
wielkiego przemysłu Trzeciej 
Rzeszy, junkrów, urzędniczej 
hierarchii oraz wyższych do-
wódców Wehrmachtu. 

H e u s s — 
w s p ó ł p r a c o w n i k i e m 

G o e b b e l s a 

Warto tu nadmienić, że je-
den z założycieli FDP i pierw-
szy jej przewodniczący, obecny 
prezydent zachodnich Niemiec, 
Theodor Heuss był s tarym 
współpracownikiem goebbelsow 
skiego „Das Reich" . Przed za-
łożeniem tego pisma, w okresie 
przedwojennym, Heuss był re-
daktorem czasopisma „Die Hil-
fe", którego rola polegała na 
przenikaniu do tych kół kon-
serwatywne j inteligencji nie-
mieckiej , która w pełni nie go-
dziła się z programem I-Htlera. 
Rola Heussa polegała więc na 
przyswajaniu t y m ko łom teo-
rii ludobójczych podbojów w 
bardziej „subtelny" sposób niż 
to czynił Hitler, Rosenberg czy 
Goebbels. Kiedy Hitler napad! 
na Polskę, Heuss wystąpi ł w 
„Die Hilte" z apologią krucjaty 
na Polskę, wielbiąc rolę koloni-
zacyjną „ g e r m a n ó w " na wscho-
dzie. 

O b e c n i e przewodniczącym 
FDP jest wicekanclerz rządu 
bońskiego, Franz Bluecher. 
Jest on podobnie jak jego zas-
tępca, Friedrich Middelhauve, 
pupilem nie ty lko magnatów 
reńskich, ale i Wal l Street. 
Bluecher jest w rządzie Ade-
nauera również pełnomocni-

k iem od spraw „ a m e r y k a ń -
skiej p o m o c y " i częstym goś-
ciem Waszyngtonu. Jego pro-
amerykańskie i antyfrancuskie 
stanowisko w kwestii „ integra-
cji Europy" pod k ie rownic twem 
Adenauera jako żandarma 
Wal l Street, jest typowe dla 
całej polityki, uprawianej przez 
monopol istów niemieckich. 

S z t a b m a f i i 

W o k ó ł Bluechera i Middel-
hauve zebrali się wszyscy b. dy 
gnitarze NSDAP i hit lerow-
skich kól gospodarczych, którzy 
pod szyldem „ w o l n y c h demo-
kratów" prowadzą niemniej e-
nergicznie od „Deutsche Partei" 
czy BDJ akcję j awne j hi l lery-
zacji zachodnich Niemiec. 

Du'sztabu FDP należą m. in. 
tacy b. dyplomaci Trzeciej Rze-
czy, jak Ernst Aschenbach, któ 
ry podczas w o j n y był w Pary-
żu zastępcą osławionego szpie-
ga Abetza. Pak wykazała afe-
ra wokół la jnej organizacj i NS 
DAP — Wernera Naumanna, b. 
zastępcy Goebbelsa, w minister 
stwie propagandy, Aschenbach 
by ! łącznikiem między FDP 
a czołową grupą hitlerowskich 
pol i tyków, gauleiterów i wyso-
ko postawionych SS-manów, 
którzy działali w ukryciu . 
Kiedy pod naciskiem opinii pu 
blicznej władze bryty jskie are-
sztowały grupę Naumanna, 

Aschenbach został wyznaczony 
przez konwent FDP na sądowe 
go obrońcę hit lerowskich kons-
piratorów. 

Prasa f rancuska swego czasu 
uznała za obrazę honoru Fran-
cji, fakt wyznaczenia Aschen-
bacha na k ie i ownika wydzia łu 
zagranicznego FDP i członka 
komis j i zagranicznej Bundesta-
gu. Aschenbach by ł bowiem 
katem wielu setek partyzantów 
francuskich. Szczególnie wsła-
wi ł się on wys łan iem do obozu 
2 tysięcy obywatel i f rancus-
kich w odwet za zranienie 
d w ó c h o f i cerów W e h r m a c h t u 
w Paryżu. 

„ Ideo log iem" FDP jest Mar-
tin Euler, który skaplował so-
bie do „ p o m o c y " jednego z 
g ł ównych zbrodniarzy wo jen-
nych — Hansa Fritsche. Frit-
sche był g ł ó w n y m komendan-
tem r a d i o w y m rządu hit lerow-
skiego, prawą ręką Goebbelsa 
w wojenne j i ludobójczej pro-
pagandzie. Dzisiaj Fritsche kie 
ruje resortem prasy i propa-
gandy FDP i wyda je książki, 
w których usiłuje „rehabilito-
w a ć " politykę Goebbelsa. 

G w a r d i a H e y d r i c h a 
nie śpi 

W sztabie Middelhauve'a, 
który jest jednocześnie przewo-
dniczącym FDP na Zagłębie 

Rul iry i cieszy się poparciem 
K r u p p ó w i Zangenów, znajdu-
ją się również „ ideolodzy" z 
SS. Sekretarzami Middelliau-
ve'a są: W o l f g a n g Diewerge — 
b. w y d a w c a „NS-Schulungs -
briefe" (d la cz łonków N S D A P ) 
oraz dr W e r n e r Best. Ten os-
tatni mial „ c i e k a w ą " karierę w 
służbie Himmlera . 

Po przewrocie hit lerowskim, 
Best należący do starej gwardi i 
Hitlera, został m i a n o w a n y naj -
przód szefem policj i w Hesji, 
następnie w randze generała 
SS i SD zastępcą os ławionego 
I leydricha. W 1940 roku Best 
został w y s o k i m urzędnikiem w 
dowództwie hit lerowskiej oku-
pacji w e Francj i . W r. 1942 
Hitler mianował go wielkorząd 
cą Danii. Po wo jn ie skazany 
początkowo na śmierć przez sąd 
duński, po pięciu latach więzie-
nia powróc i ł na interwencję 
Adenauera do Bonn. Best był 
j ednym z twórców tzw. „niernie 
ckiego p r o g r a m u " wysuniętego 
przez grupę Middelhauve'a na 
zeszłorocznym kongresie FDP 
w Bad Ems, Program, ten ak-
ceptował tezy NSDAP w spra-
w a c h polityki zagranicznej, a 
przede wszystkim, wznowienie 
„Drang nach Osten". 

Wprawdz ie program ten nie 
został formalnie przeprowadzo-
ny na kongresie, ale -wytyczne 

jego propagowane są w prak-
tyce przez p r z y w ó d c ó w FDP. 

Przy FDP istnieje tzw. „kolo 
gaule i terów" . Do tego „gaulei -
lerkreis" należą tacy ulubieńcy 
Hitlera, jak Grohe (gauleiter 
Koloni i ) , K a u f m a n n (z Ham-
burga ) , Scheel (ze Salzburga) 
oraz generałowie SS — Six, Gil-
le, K u m m i Hausser. 

Middelhauve i Euler niejed-
nokrotnie występowal i w obro-
nie zbrodniarzy z SS. O roli ka 
tów z SS w czasie w o j n y oś-
wiadczy ! Middelhauve w par-
lamencie nadreńskim (1951 r . ) : 
„Ludzie z Waf f en -SS walczyl i 
uczciwie i z zapałem". 

„ N i e j e s t e ś m y w c a l e 
n i e o h i t l e r o w c a m i — 

j e s t e ś m y s t a r y m i 
h i t l e r o w c a m i ' ' 

Kiedy po wystąpieniu w Bad 
Ems (1952) z tzw. „programem 
niemieckim", Middelhauve zaa-
t a k o w a n y został w prasie za 
neohitleryzm, fas'zysta len odpo 
wiedział z ca łym cyn izmem : 
„Nie jesteśmy wcale neohitle-
r owcami — jesteśmy starymi 
h i t lerowcami" . 

Jakie nastroje panują wśród 
cz łonków FDP n a j w y m o w n i e j 
świadczy przeprowadzona w la 
jemnicy (i później • u jawniona 

przez demokratyczną prasę nie 
m i e c k ą ) ankieta wydz ia łu ba-
dania opinii (Reactions A n a l y -
sis Sta f f ) przy urzędzie a m e r y -
kańskiego komisarza w. Niem-
czech. Wed ług tej ankiety roz-
pisanej wśród cz łonków FDP 
25 procent b iorących udział w 
ankiecie — wypowiedz ia ło się 
za „przejęciem władzy pczez na 
rodowych soc jal istów", 59 pro-
cent uczestników ankiety „ w y -
raziło zadowolenie z e w o l u c y j -
nego rozwoju faszyzmu w za-
chodnich Niemczech". 

Tacy oto ludzie stoją u steru 
władzy w Niemczech zachod-
nich, kształtują politykę, patro 
nują odbudowie i sami organi -
zują o d w e t o w y W e h r m a c h t pod 
szyldem „armii europejskie j" . 
Obecnie, przed w y b o r a m i w 
Niemczech zachodnich, FDP od 
g r y w a ważną rolę w wys i ł -
kach Adenauera zmierza jących 
do mobil izacj i sil, s to jących za 
koalicją bonską. Bluecher i 
Middelhauve pośredniczą w so-
juszu monopol istów z mi l i tary 
stami, a Hellwege i Seebohm 
zbierają kohorty skrytobó j ców, 
morderców kapturowych i dy -
wersantów dla „ m o k r e j robo-
ty". W obliczu w y b o r ó w , tzw. 
koal ic ja bońska pragnie wszy-
stkimi sposobami, — terrorem, 
represjami i awanturami na 
wzór „Dnia X " zapewnić sobie 
zwycięstwo, aby pogłębić faszy 
zacj.ę, aby bardziej u jarzmić m a 
sy pracujące zachodnich Nie-
miec i w z m ó c awanturniczą 
działalność na arenie międzyna 
rodowej . 
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RADOŚNIE I DUMNIE OBCHODZIŁ 
CAŁY NARÓD POLSKI 

ŚWIĘTO ODRODZENIA I KONSTYTUCJI 
W A R S Z A W A (Obsł. w ł . ) . — 

Lipcowe Święto, ludność stoli-
cy spędziła radośnie i wesoło. 
Od wczesnych godzin rannych 
na ulicach W a r s z a w y trwał 
niecodzienny ruch. Na R y n k u 
Starego Miasta przez cały dzień 
gromadzi ły się t łumy nie tylko 
mieszkańców stolicy, ale rów-
nież l i cznych wyc ieczkowiczów 
z całego kraju. W godzinach 
popo łudniowych ludność stoli-
cy bawi ła się na l icznych zaba-
wach , zorganizowanych w wie-
lu punktach miasta. Przy dźwię 
kach orkiestr tańczono do póź-
nego wieczora. R ó w n i e wesoło 
i radośnie spędzili również czas 
ci warszawiacy , którzy już od 
rana przebywal i w ośrodkach 
wczasów świątecznych W R Z Z , 
gdzie na ten dzień przygo lowa 
no specjalny program. Wieczo-
r e m nad Wisłą odbył się pokaz 
ogni sztucznych, który obser-
w o w a ł y tysiące ludzi z Parku 
Kul tury , R y n k u Starego Mias-
ta, Mariensztatu, Wybrzeża Ko 
śc iuszkowskiego i i nnych częś-
ci stolicy. 

Największe t łumy zgroma-
dziła zabawa na R y n k u Stare-
go Miasta. 

Mieszkańcy W a r s z a w y zapeł-
ni l i wąskie uliczki Starego 
Miasta i R y n e k po brzegi. Oglą 
dali na u l i cy P i w n e j piękne 
rzeźby, średniowieczne godła ce-
c h ó w umieszczone nad sklepie-
n iami i warsztatami us ługowy 
m i ,latarnie zawieszone na w y -
giętych kroksztynach. 

Na R y n k u za t rzymywal i się 
n iemal przed każdą kamienicz-
ką. 

Zabawa, którą zorganizowal i 
tu p r a c o w n i c y Metrobudowy i 
budowniczowie Starego Miasta 
rozpoczęła się o godzinie 19. 
Tańce przeplatały występy ba-
letu Opery Bytomskie j , chóru 
Akademi i Medycznej z Cdań-
ska i zespołów artystycznych z 
Młodzieżowego Domu Kul tury 

w Warszawie . 

T a ń c z o n o do p ó ź n e g o 
w i e c z o r a 

Podobne zabawy odby ły się 
również na Placu Dzf&rżyńskie 
go i R y n k u Mariensztackm. 

Do późnych godzin wieczor-
n y c h t rwała zabawa w Cen-
t ra lnym Parku Kul tury na Po-
wiślu. 

W cieniu bielańskich drzew 
występy chóru TPPR, zespoły 
b u d o w l a n y c h i zespoły dziecię 
ce oklaskują w y p o c z y w a j ą c y 
w parku mieszkańcy stolicy. 

Po występach i tu rozpoczy-
n a się wesoła zabawa tanecz-
na. 

Poza zabawami organizowa-
n y m i na większych placach i w 
centra lnych punktach miasta 
odby ły się we wszystkich dziel-
n icach i na terenach przyłączo 
n y c h zabawy dla mieszkańców 
na które przygotowano specjał 
ne tereny. 

W y s t ę p 
m ł o d z i e ż o w y c h z e s p o ł ó w 

w Ł a z i e n k a c h 
W zabytkowych Łazienkach 

ciszę przerwai glos fanfar . Me-
lodia hejnału z lotowego zapo-
w i a d a występy. Gwar dziecię-
c y c h głosów, śpiew i tupot roz-

roztańczonych, b a r w n y c h 
g r o m a d m a ł y c h artystów — 

Przyjecie z okazji 
Swiąta 

Odrodzenia Polski 
D n i a 2 2 b m . w g o d z i -

n a c h w i e c z o r n y c h P r e z e s 
R a d y M i n i s t r ó w B o l e s ł a w 
B i e r u t w y d a ł p r z y j ę c i e z 
o k a z j i Ś w i ę t a O d r o d z e n i a 
P o l s k i . 

W p r z y j ę c i u w z i ę l i u -
d z i a ł c z ł o n k o w i e B i u r a P o 
l i t y c z n e g o K G P Z P R , c z ł o n 
k o w i e R a d y P a ń s t w a z 

P r z e w o d n i c z ą c y m R a d y 
P a ń s t w a A l e k s a n d r e m Z a -
w a d z k i m n a c z e l e , c z ł o n -
k o w i e R z ą d u P o l s k i e j R z e 

c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j , 
p r z e d s t a w i c i e l e W o j s k a 

P o l s k i e g o , s t r o n n i c t w p o -
l i t y c z n y c h . o r g a n i z a c j i s p o 
ł e c z n y e h , w y r ó ż n i e n i w a r 
s z a w s c y p r z o d o w n i c y p r a -
c y , p r z e d s t a w i c i e l e ś w i a -
ta n a u k i , k u l t u r y i s z t u k i , 
p r z o d u j ą c y c h ł o p i . 

N a p r z y j ę c i u o b e c n i b y -
li c z ł o n k o w i e k o r p u s u d y -
p l o m a t y c z n e g o . O b e c n i b y 
li r ó w n i e ż c z ł o n k o w i e p r z y 
b y ł y c h d o P o l s k i d e l e g a c j i 
z a g r a n i c z n y c h o r a z l a w i ą 
c y w o j c z y ź n i e p r z e d s t a -
w i c i e l e P o l o n i i Ż a g r a n i c z 
n e j . 

P r z y j ę c i e u p ł y n ę ł o w 
b a r d z o s e r d e c z n e j a t m o s -
f e r z e . 

rozlegają się wśród drzew i ko-
lumn teatru na wyspie . 

Najlepsze zespoły dziecięce z 
całego kraju tańczą i śpiewają 
dla mieszkańców stolicy. Na 
widowni nie ma s k r a w k a miej 
sca. Oklaskom nie ma końca. 
Przez scenę przewijają się coraz 
to nowe zespoły, gorąco witane 
przez publiczność — orkiestra 
akordeonistów z Pałacu Mło-
dzieży im. Bieruta w Stalino-
grodzie, zespoły: sieradzki, cie-
szyński, łowicki , mazurski z 
Mrągowa , chóry chłopięce z Po 
znania i K r a k o w a — każdy na-
gradzany h u r a g a n o w y m i bra-
wami . Mali górale i góralki z 
Bukowiny Tatrzańskiej tańca-
mi i przyśpiewkami ludowy-
mi urzekli Warszawę . Zamaszy 
sty mazur w w y k o n a n i u dzieci 
W a r s z a w y z MDK kończy w y -
stępy. 

W o ś r o d k a c h 
w c z a s ó w ś w i ą t e c z n y c h 
W y p o c z y n e k i beztroska za-

bawa — oto atmosfera w jakiej 
spędzili L ipcowe Święto ludzie 
pracy w ośrodkach wczasów 
świątecznych zorganizowanych 
przez Warszawską Radę Zwiąż 
k ó w Z a w o d o w y c h . 

W Buchniku, gdzie centralny 
punkt zabaw zna jdował się na 
dużej polanie, położonej około 
200 metrów od W i s ł y i okolo-
nej roz łożystymi dębami, już 
o godzinie dziewiątej zaczęło 
się robić g w a r n o . 

0 godz. 12 n a estradzie za-
częła grać do tańca orkiestra 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Autobusowego . Melodie ober-
ków, k u j a w i a k ó w i w a l c z y k ó w 
porwa ły wszystkich. Zapełnił 
się parkiet, tańczono ochoczo. 

Zabawę urozmaicał i wzbo-
gacał zespół artystyczny W R -
ZZ, który tu wystąp i ł z reper-
tuarem śpiewu, tańców i recy-
tacji . 

R ó w n i e ż w Rajszewie i Ani -
nie nie brakowało m i ł y c h nie-
spodzianek. W Rajszewie w y -
cieczkowicze nagradzal i oklas-
kami zespół artystyczny Służby 
Z d r o w i a i orkiestrę z Drukarni 
im. R e w o l u c j i Październiko-
wej . 

W Aninie umila l i ludziom 
wypoczynek artyści z cyrku 
nr. 6. 

D u ż y m powodzeniem cieszy 
się u w a r s z a w i a k ó w ośrodek 
wczasów świątecznych w Pow-
sinie, w których nie brak atrak 
c j i dla dorosłych, młodzieży i 
dzieci. 

W Powsinie tańce i występy 
artystów „ A r t o s u " t rwały do 
zmroku. 

W i e c z o r e m nad W i s ł ą 
Wysoko , jedna za drugą wzbi 

jają się w górę ko lorowe świe-
cące rakiety i rozpadają się w 
tysiące k o l o r o w y c h gwiazd, de-
szczem s p ł y w a j ą c y c h ku ziemi. 
Z z a c h w y t e m wpatrują się mie 
szkańcy stol icy w fontanny 
czerwonych , zielonych, żółtych, 
b iałych i niebieskich świateł. 

Z praskiego brzegu ponad 
błyskami rakiet widoczne są 
oświetlone dźwigi pałacu im. 
Stalina. Nad nimi powiewają 
czerwone sztandary. 

Świąteczny, radosny, pełen 
wrażeń i u ś m i e c h ó w dzień do-
biega końca. 
D e f i l a d a 5 0 tys . m ł o d z i e ż y 

1 s p o r t o w c ó w w Łodzi 
Czołówkę barwne j def i lady ok 

30 tys. sportowców, młodzieży 
ZMP-owskie j i n iezorganizowa-
nej, która przeszła g ł ó w n y m i 
u l i cami Lodzi, stanowiła gru-
pa, niosąca f lagi 65 k r a j ó w z 
trzema niebieskimi f lagami po-
koju pośrodku. 

Za długimi , r ó w n y m i sprę-
żyście kroczącymi k o l u m n a m i 
spor towców przeciągnęła mło-
dzież ZMP-oswka i niezorgani-
zowana, niosąca las szturmó-
wek czerwono - nebieskich. W 
jej szeregach wie lobarwne gru 
py regionalne. Grają w słońcu, 

mienią się tęczowo wstążki, szy 
chy i cekiny. 

Po defiladzie w ośmiu par-
kach łódzkich odbyły się im-
prezy i zabawy ludowe, na któ-
re t łumnie ściągnęli mieszkań-
cy miasta. Szczególnym powo-
dzeniem cieszył się nowootwar-
ty piękny park kultury i w y p o 
czynku w robotniczej dzielnicy 
Widzew. W ośrodku sportów 
w o d n y c h w Radzie Pabianic-
kiej odbyły się m : in. wyśc ig i 
ka jakowe. 

W i e 1 k i e zainleresowanie 
wzbudziły w y s t a w y , obrazujące 
dorobek robotniczej Lodzi w cią 
gu ostatnich 9 lat. W y s t a w y te. 
urządzone w Alei ZMP i na 
Placu Wolności , zwiedzały ty-
siące osób. 

O b c h o d y w W i e l k o p o l s c e 

Owac jami i oklaskami wita-
ły dziesiątki tysięcy mieszkań-
c ó w Poznania sportowców -
robotników ZISPO. Stomila, 
W i e p o f a m y i innych robotni-
czych. zrzeszeń sportowych, UCJ 
n i ó w Wyższe j Szkoły W y c h o -
wania Fizycznego oraz ko lum-
ny cz łonków LZS-ów, którzy 
przedefi lowali ul icami miasta. 

Z daleka widnieją wypisane 
na transparentach meldunki 
głoszące, że — Ul ,5 tys. mło-
dzieży Wielkopolski stanęło do 
Czynu Lipcowego, a sportowy 
Czyn Fes t iwa lowy obją ł ponad 
58 tysięcy młodzieży. 

Wśród sportowców ramię w 
ramię, obdarowani kwiatami 
idą podchorążowie i młodzi of i -
cerowie, którzy obchodzą r ó w -
nież 10 rocznicę powstania Lu-
dowego W o j s k a Polskiego. Ser-

decznymi okrzykami witają i l u 
m y publiczności zespoły sporto 
we Ligi Przyjaciół Żołnierza. 

W wo j . poznańskim w pocho 
dach i imprezach sportowych 
wzięło udział ponad kilkadzie-
siąt tysięcy młodzieży. Szczegół 
nie piękne pochody urządziła 
młodzież w Kaliszu, Ostrowie 
Wie lkopolskim, Lesznie i Gnieź 
nie. 

K o l e j e l e k t r y c z n a 
S o p o t — G d y n i a 

o d d a n a do użytku 
GDANSK (kor. wł . ) . — Mel 

dunkami o n o w y c h osiągnię-
ciach, powitały dzień 22 Lipca 
załogi zakładów pracy Wybrze -
ża .W miastach i osiedlach od-
by ły się w dniu Święta Lipco-
wego radosne obchody. 

Załoga Państwowego Przed-
siębiorstwa Robót Komunika -
c y j n y c h na 75 dni przed pier-
wotnie p l a n o w a n y m terminem 
oddala do użytku mieszkańców 
trójmiasta kolej elektryczną z 
Sopotu do Gdyni. Robotnicy 
PPRK i dzielna młodzież SP 
wywiąza l i się ze swego zada-
nia. Na stacji w Sopocie uro-
czystego otwarcia linii dokonał 
wiceminister Kolei S. Modliń-
ski, po czym pociąg odbył pier 
wszą podróż na n o w e j trasie. 
Na każdej stacji witały go tłu-
m y mieszkańców. 

Tak oto został zakończony 
pierwszy etap elektryf ikacj i 
kolei na trasie Pruszcz — Wej-
herowo, która spowoduje zna-
czne ożywienie zaniedbanej da-
wnie j dzielnicy miasta i miej -
scowości podmiejskiej . 

W Dzierzążnie puw. kartus-

Idzie pochód... Rozlegają się okrzyki... Kolumny młodzieży i 
sportowców przeciągają przez Krakowskie Przedmieście i Nowy 

Świat. 

Wzrasta zaopatrzenie 
chłopow w towary 

przemysłowe 
P l a n d o s t a w t o w a r ó w 

p r z e m y s ł o w y c h d l a w s i n a 
I p ó ł r o c z e b r . b y ł p r a w i e 
o 1 0 p r o c . w y ż s z y n i ż w 
t y m s a m y m o k r e s i e u b i e -
g ł e g o r o k u . P l a n t e n s p ó ł -
d z i e l c z o ś ć s a m o p o m o c o w a 
n i e t y l k o w y k o n a ł a , a l e 
p r z e k r o c z y ł a b l i s k o o 7 
p r o c . O d 1 9 4 8 d o 1 9 5 2 
r o k u m a s a t o w a r o w a , d o -
s t a r c z o n a w s i p r z e z r o l n i -
c z ą s p ó ł d z i e l c z o ś ć z a o p a -
t r z e n i a i s k u p u , w z r o s ł a 
p i ę c i o k r o t n i e . D o d a ć n a -
l e ż y , ż e l u d n o ś ć w i e j s k a 
z a o p a t r u j e s i ę w t o w a r y 
n i e t y l k o w s k l e p a c h g m i n 
n y c h s p ó ł d z i e l n i , a l e r ó w -
n i e ż w p l a c ó w k a c h h a n d l u 
u s p o ł e c z n i o n e g o , z n a j d u -
j ą c y c h s i ę w m i a s t a c h . 

W w y n i k u z w i ę k s z o -
n y c h d o s t a w n a s t ą p i ł a z n a 
c z n a p o p r a w a w z a o p a -
t r z e n i u ' c h ł o p ó w w s z e r e g 
a r t y k u ł ó w , c i e s z ą c y c h s i ę 

n a w s i d u ż y m p o p y t e m . 
W I p ó ł r o c z u b r . g m i n n e 
s p ó ł d z i e l n i e s p r z e d a ł y c h ł o 
p o m m . in . w p o r ó w n a n i u 
z t y m s a m y m o k r e s e m z e -
s z ł e g o r o k u , w i ę c e j ż e l a -
z a p r ę t o w e g o — o 5 0 p r o -
c e n t g w o ź d z i b u d o w l a -
n y c h — o 5 0 p r o c . . , d a -
c h ó w k i — o 4 5 p r o c . w a p 
n a p a l o n e g o — o 4 5 p r o c . 
a p a r a t ó w r a d i o w y c h . — o 
3 3 p r o c . m e b l i — o 4 0 
p r o c . o r a z u b i o r ó w i o -
k r y ć — o 1 5 p r o c . P o w a ż 
n i e w z r o s ł y t a k ż e d o s t a -
w y t k a n i n w e ł n i a n y c h , a r 
t y k u ł ó w s k ó r z a n y c h i o b u 
w i a , n a c z y ń ż e l i w n y c h o -
r a z n i e k t ó r y c h a r t y k u ł ó w 
s p o ż y w c z y c h . W t y m r o -
k u n a s t ą p i ł a r ó w n i e ż w y -
d a t n a p o p r a w a w z a o p a -
t r z e n i u r o l n i k ó w w a r t y -
k u ł y p o t r z e b n e d o p r z e -
p r o w a d z e n i a k a m p a n i i 

ż n i w n o - o m ł o t o w e j . 

Depesze p z okazji Święta Odrodzenia 
r z y s ł a ł i : 

Z o k a z j i S w i ç t a O d r o d z e n i a p r z e d s t a w i c i e l e r ó ż n y c h 
k r a j ó w n a d e s ł a l i d e p e s z e na r ę c e Prezesa R a d y M i n i s t r ó w 
P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j . B o l e s ł a w a B i e r u t a i 
P r z e w o d n i c z ą c e g o R a d v Pańs twa P R L A l e k s a n d r a Z a w a d ź 
k i e g o . 

A N T O N I N Z A P O T O C K Y 
P r e z y d e n t R e p . C z e c h o s ł o w . 

A L U M N I 
A R C Y B I S K U P I E G O 

S E M I N A R I U M 
W Y K O N A L I S W O J E 

Z O B O W I Ą Z A N I A 
L I P C O W E 

Alumni Arcybiskupiego Semi-
narium Duchownego we Wrocła-
wiu nadesłali na ręce przewod-
niczącego Prezydium MRN we 
Wrocławiu pismo, zawiadamiają-
ce, że 8 bm. ukończyli odgruzo-
wanie jezdni i chodników ulicy 
Sw. Marcina i kilku innych, wy-
konując w ten sposób swe zobo-
wiązania lipcowe. 

V I L E M S I K O R Y 
P r z e w o d n i c z ą c y R z ą d u 

R e p u b l i k i C z e c h o s ł o w a c k i e j • 

H O S Z I - M I N 
P r e z y d e n t R e p u b l i k i 

i P rezes R a d y M i n i s t r ó w 
W i e t n a m s k i e j R e p u b l i k i 

D e m o k r a t y c z n e j 
* * 

G H U L A M M O H A M M E D 
G u b e r n a t o r G e n e r a l n y 

P a k i s t a n u 

B A U D O U I N 

B r u k s e l a 2 1 l i pca 1 9 5 3 r. * 
* * 

K O M I T E T C E N T R A L N Y 
K O R E A Ń S K I E J P A R T I I 

P R A C Y 
P h e n j a n , d n . 2 1 l i pca 1 9 5 3 

* * 

D r . J. D I E C K M A N N 
P r e z y d e n t I zby L u d o w e j 

N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
D e m o k r a t y c z n e j 

• 
* • 

O T T O G R O T E W O H L 
Prezes R a d y M i n i s t r ó w 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 

D e m o k r a t y c z n e j * 

V I N C E N T A U R I O L 
P r e z y d e n t R e p u b l i k i 

F r a n c u s k i e j 

kiego odbyła się uroczystość od 
(lania do użytku Państwowego 
Sanatorium dla Młodzieży. Sa-
nator ium dysponuje 425 łóżka-
mi, posiada własny szpital, w y 
jjosażony w nowoczesne urzą-
dzenia lekarskie, salę teatralną, 
świetlicę oraz gabinety tzw. te-
rapii zajęciowej . 

Wyrazem coraz większej opie 
ki nad dzieckiem były oddane 
do użytku na dzień 22 lipca 
2 nowe obiekty w Gdańsku — 
żłobek przy uł. Wajdeloty we 
Wrzeszczu i kl inika dziecięca. 

T a m , g d z i e z a b r z m i a ł y 
s ł o w a 

M a n i f e s t u L i p c o w e g o 
Ze szczególną radością i du-

mą świętowała 22 Lipca lud-
ność Lubelszczyzny, która pier 
wsza z polskich ziem została 
w y z w o l o n a i skąd rozbrzmiały 
s łowa Manifestu P K W N , zapo 
włada jącego całemu kra jowi 
nadejście chwi l i wyzwolen ia 
narodowego i społecznego. 

W Lublinie, mieście, które 9 
lat temu z uniesieniem witało 
w y z w ó l icielskie oddziały Ar-
mii Radzieckiej i W o j s k a Pol-
skiego — ul icami przeciągnął 
wielki pochód młodzieży, któ-
ra zademonstrowała swoje osią 
gnięcia w pracy, nauce i spor-
cie. 

Po południu mieszkańcy Lu-
blina uczestniczyli w wielu za-
bawach ludowych. 

Na D o l n y m ś l ą s k u 
Ludność wsi i miast Dolnego 

Śląska — tej prastarej Piastów 
skiej Ziemi — radowała się w 
dniu Lipcowego Święta wielki -
mi osiągnięciami, jakie uzyska-
ła dzięki swej wytężonej pracy 
i dzięki wielkie j pomocy Pań-
stwa na odbudowę i rozbudowę 
tamtejszego przemysłu, rolni-
ctwa, komunikac j i , handlu — 
na budowę miast i wsi. 

W e W r o c ł a w i u dziesiątki ty-
sęcy ludzi wzięło udział w wiel 
k im festynie na stadionie olim-
pi jskim. Po pochodzie młodzie-
ży, w siedmiu punktach tere-
nu otaczającego stadion, rozpo-
częły się zabawy ludowe, uroz-
maicone występami artystycz-
nymi . Jednocześnie odbyty się 
liczne imprezy sportowe — m. 
in. zawody żużlowe Spójnia — 
C W K S , mecz piłki nożnej po-
między reprezentacjami W r o -
c ławia i Opola, zawody bokser 
skie pomiędzy pięściarzami 
W r o c ł a w i a i wo j . wrocławskie-
go-

W Wałbrzychu Święto 22 Lip 
ca radośnie obchodzili tamtejsi 
górnicy i robotnicy fabryk oraz 
chłopi, którzy tłumnie zjechali 
do tego górniczego miasta z o-
kol icznych wsi. 

P o c h ó d W a ł a m i 
C h r o b r e g o w S z c z e c i n i e 

Obchód Święta Odrodzenia 
Polski w Szczecinie był wspa-

BILANS ŚWIĄT 
LIPCOWYCH 

nialą manifestacją przywiąza-
nia do Macierzy mieszkańców 
tego prastarego miasta piastów 
skiego. 

Wałami Chrobrego, odświęt-
nie przybranymi setkami łopo-
cących na wietrze f lag i sztur 
mówek, na tle manewru jących 
na falach Odry żaglówek i za-
kotwiczonych w pełni gali stat-
k ó w żeglugi przybrzeżnej, prze 
szedł wielotysięczny pochód 
młodzieży i sportowców stolicy 
Pomorza Zachodniego. 

Uroczyste pochody młodego 
pokolenia odbyły się również w 
miastach powiatowych Pomo-
rza Szczecińskiego. 

N o w e w i e j s k i e 
d o m y kultury 

w w o j . r z e s z o w s k i m 
Radośnie obchodziła święto 

22 Lipca wieś rzeszowska. W 
dniu tym nastąpiło otwarcie 
wie j sk ich d o m ó w kui tury w 
Grudnej Kępskiej pow. gorlic-
kiego i w Wietlinie pow. jaro-
sławskiego. W obu tych do-
mach kultury otwarto bogato 
zaopatrzone biblioteki. Do świe 
tlic przekazano aparaty radio-
we z adapterami. 

Podczas tych uroczystości od-
była się dekoracja Krzyżami 
Zasługi it najbardziej zasłużo-
nych sołtysów i p racowników 
rad narodowych. 

W przodującym zespole PGR 
Zawada w pow. dębickim odbył 
się wielki festyn, na k l ó r y m ro 
botnicy rolni oraz chłopi z oko-
l icznych wsi oglądali występy 
artystów Państwowego Teatru 
Ziemi Rzeszowskiej, popisy ze-
społów regionalnych oraz słu-
chali koncertu orkiestry. Pod 
wieczór wyświet lano f i lmy o-
raz nadawano ciekawe audycje 
radiowe z wozów transmisyj -
nych. 

Piękna uroczystość odbyła 
się również w gromadzie W o l a 
Dalsza pow łańcuckiego ,gdzie 
nastąpiło otwarcie sali gimnas-
tycznej, w y b u d o w a n e j przez 
członków miejscowego LZS w 
Czynie L ipcowym. LZS-owcy 
przepracowali przy odbudowie 
tej sali ponad 2 tysiące robo-, 
czogodzin. 

Napełnienie o d c i n k a 
kanału n a w a d n i a j ą c e g o 
W dniu Święta Odrodzenia 

Polski wie lk im wydarzeniem 
na Białostocczyźnie było odda-
nie do użytku części wielkich 
urządzeń wodno - mel ioracyj -
nych na Kuwasach. W czasie 
uroczystości, w której t łumny 
udział wzięli mieszkańcy okoli 
cznych wsi, napełniono wodą 
ze spiętrzonego Jeziora Rajgro-
dzkiego 6-ki lometrowy odcinek 
kanału nawadniającego. Kanał 
umożl iwi zagospodarowanie 3 
tys. 800 ha łąk. 

W W y s o k i e m Mazowieckiem 
ludność miasta i powiatu otrzy 
mata n o w y szpital na 250 łó-
żek. ( P A P ) . 

RÉisÉ 
asSèS? _ 

mmi 
~ '-nom m t»., pfHgfźę ? j 

Po raz dziewiąty Polska obchodziła Lipcowe Święto i jak co 
roku dokonała w dniu tym bilansu przebytej dotąd drogi. Krót-
ka jest ona, jeśli mierzyć ją będziemy jednostką czasu, lecz wy-
daje się o wiele dłuższa, jeśli zmierzymy ją osiągnięciami. Czy 
pamiętacie Lipcowe Sn'ięto w 1946 r.? Nowowgbudouianym mos-
tem Poniatowskiego, pierwszym stałym mostem Warszawy,-defi-
lowały tysiące mieszkańców stolicy, która — jak i cały kraj —• 
budziła się dopiero do nowego, lepszego życia. 

IV trzy lata później, w Lipcowe 
święto 1!)4'J ro/,», radowała na-
ród Polski Trasa W—-Z, pierw-
sza na wielką skalę nowa inwe-
stycja. Z jej uruchomieniem za-
kończyła okres odbudowy znisz-
czeń, a rozpoczęła rozbudowę 
kraju — okres wznoszenia bu-

dowli socjalizmu. 

22 lipca następnego roku budow-
niczowie Nowej Huty oddają do 
użytku pierwsze bloki mieszkal-
ne pierwszego socjalistycznego 
miasta. Rozpoczynają równocześ 
nie prace wstępne przy budowie 
kombinatu Nowa Huta — gigan-
ta polskiej metalurgii, chluby 

polskiego narodu. 

22 lipca 1951 roku włączają się 
do produkcji pierwsze olbrzymy 
Sześciolatki — budowle socja-
lizmu. Rozpoczyna produkcję 
wielki kombinat bawełniany w 
Piotrkowie (na zdjęciu), rusza 
nowoczesna olejarnia w Brzegu, 
oddana jest do użytku część ba-
zy rybołówstwa dalekomorskie-

go w świnoujściu. 

Szeroka amnestia na Węgrzech 
A g e n c j e p r a s o w e : . . A . 

F . P . " i „ R e u t e r " p o d a j ą , 
ż e t a k , j a k b y ł o p r z e w i -
d z i a n e w p r o g r a m i e p r z e d 
s t a w i o n y m 4 l i p c a b r . 
p r z e z p r e z y d e n l a R a d y , 
I r n r y N a g y , r z ą d B e p u b l i -
k i L u d o w e j W ę g i e r o g ł o -
s i ł 2 6 b m . s z e r o k ą a m n e -
s t i ę d l a w i ę ź n i ó w c y w i l -
n y c h i w o j s k o w y c h . 

D e k r e t u c h w a l o n y p r z e z 
B a d ę . M i n i s t r ó w , g ł o s i , ż e 
w s z e l k i e k a r y w i ę z i e n i a 
n i e p r z e k r a c z a j ą c e 2 - c h 
lat są u n i e w a ż n i o n e , i n n e 
są z r e d u k o w a n e o j e d n ą 
t r z e c i ą . 

Z a m n e s t i i t e j t e ż k o -
r z y s t a j ą l u d z i e s k a z a n i n a 
g r z y w n y p i e n i ę ż n e , a k t ó -
r e j j e s z c z e d o t y c h c z a s n i e 
w n i e ś l i . 

M o g ą t e ż k o r z y s t a ć z 
a m n e s t i i m a ł o l e t n i , k o b i e 
t y w c i ą ż y , m a t k i d z i e c i 

d o 1 0 - c i u l a t , k o b i e t y w y -
ż e j l a t 5 0 i m ę ż c z y ź n i w y -
ż e j l a t 6 0 b e z w z g l ę d u n a 
w y s o k o ś ć k a r y . 

N a z a s a d z i e a m n e s t i i 
r ó w n i e ż z n i e s i o n o p r z y -
m u s o w e m i e j s c a p o b y t u i 
w y s y ł a n i a d r o g ą a d m i n i s -
t r a c y j n ą b e z w z g l ę d u n a 
t e r m i n i c h t r w a n i a . 

Z a m n e s t i i n i e m o g ą k o 
r z y s t a ć z b r o d n i a r z e w o j e n 
n i , m o r d e r c y i o s o b y s k a -
z a n e za z d r a d ę s i a n u . 

x x x 
W ę g i e r s k a R a d a M i n i s 

t r ó w c e l e m n i e s i e n i a p o -
m o c y c h ł o p o m w y d a ł a d e 
k r e t , w k t ó r y m a n u l u j e 
d ł u g i p o d a t k o w e c h ł o p ó w 
d o 3 1 g r u d n i a . 

Z t e g o d e k r e t u k o r z y s -
t a j ą c h ł o p i n a l e ż ą c y d o 
s p ó ł d z i e l n i r o l n i c z y c h i 
s p ó ł d z i e l n i e , k t ó r e t r w a ć 
b ę d ą d o k o ń c a 1 9 5 3 r o k u . 

W p r o w a d z e n i e w ż y c i e -
t y c h w s z y s t k i c h ś r o d k ó w 
p o w i n n o b y ć z a k o ń c z o n e 
3 1 p a ź d z i e r n i k a 1 9 5 3 r o -
k u . 

Cała stolica, a z nią tysiące mło-
dych budowniczych Polski Lu-
dowej obchodziły Lipcowe świę-
to 1952 roku w sercu nowej TVar 

fzawy — na Placu Konstytucji. 
Setki nowych jnieszkań na Mar-
szałkowskiej Dzielnicy Mieszka-
niowej otrzymali w tym dniu lu-
dzie pracy. Dziesiątki tysięcy ta-
kich mieszkań oddają budowni-
czowie do użytku rokrocznię na 

terenie kraju. 

Przemysł' baweibiany w Polsce 
przygotować 400 nowych wzorów tkanin 

Przemysł bawełniany jedno-
cześnie ze stałym zwiększeniem 
ilości produkcji rozszerza kolek-
cję wzorów i zestawień kolorów 
w produkowanych asortymentach 
tkanin bawełnianych. Np. od lip 
ca ub. r. do lipca br. wypuszczo-
no tkaniny bawełniane o 259 no-
wych wzorach. 

W tych dniach w Instytucie 
Wzornictwa Przemysłowego od-
był się pokaz kolekcji wzorów 
dla przemysłu bawełnianego, 
według których już w roku bie-
żącym oraz w I połowie 1954 ro-
ku mają być produkowane tka-
niny bawełniane. Kolekcja ta 
składa się z około 100 wzorów 
drukowanych i kolorowo tka-

Pod opieką przewodników P.T.T.K. 
turyści zwiedzają grotę Mroźną 

W p i e r w s z y c h d n i a c h 
l i p c a o t w a r t a z o s t a ł a d l a 
r u c h u t u r y s t y c z n e g o G r o -
ta M r o ź n a , w D o l i n i e K o ś 
c i e l i s k i e j . P i e r w s z e g o d n i a 
m i m o u l e w n e g o d e s z c z u , 
z w i e d z i ł o j ą 3 0 0 o s ó b . Z a 
r ó w n o tę j a k i p o z o s t a ł e 
w y c i e c z k i o p r o w a d z a j ą 

p r z e w o d n i c y P T T K ( P o l -
s k i e T o w a r z y s t w o T u r y s -
t y k i i K r a j o z n a w s t w a ) . 

G r o t a M r o ź n a z o s t a ł a 
o d k r y t a p r z e z S t . Z w o l i ń -
s k i e g o w 1 9 3 2 r . W t y m 
c z a s i e p o s i a d a ł a o n a j e d -

n o w e j ś c i e . D o p i e r o w 1 9 
lat p o t e m St . Z w o l i ń s k i 
d o k o n a } p o m i a r ó w , z k t ó -
r y c h w y n i k a ł o , ż e k o n i e c 
g r o t y d z i e l i o d p o w i e r z -
c h n i z i e m i t y l k o k i l k u m e -
t r o w a w a r s t w a . W y k o p 
w y k o n a n y o d z e w n ą t r z 
p o t w i e r d z i ł o b l i c z e n i e i w 
t e n s p o s ó b p o w s t a ł o n o -
w e w e j ś c i e , c o o b e c n i e u -
t n o ż l i w i a p e ł n i e j s z e z w i e -
d z a n i e g r o t y . 

G r o t a j e s t l y p u s z c z e l i -
n o w e g o o d ł u g o ś c i o k o ł o 
p ó ł k i l o m e t r a i r ó ż n i c y p o 

z i o m o w 8 m e t r ó w . Z n a j -
d u j ą s i ę t u n i e z l i c z o n e z a -
c i e k i , s t a l a k t y k i i s t a l a -
g m i t y w a p i e n n e . W p r z y -
s z ł o ś c i w n ę t r z e j e j b ę d z i e 
w y p o s a ż o n e w s z e r e g u -
r z ą d z e ń u ł a t w i a j ą c y c h 
z w i e d z a n i e , a m i a n o w i c i e 
r ó ż n e g o r o d z a j u s t o p n i e , 
d r a b i n k i i t p . D o j ś c i e d o 
g r o t y b ę d z i e t a k ż e u p o r z ą d 
k o w a n e . D o t y c h c z a s o w e 
w y c i e c z k i b o w i e m w c z a -
s i e z w i e d z a n i a n a p o t y k a ł y 
n a u c i ą ż l i w e w w i e l u w y -
p a d k a c h p r z e s z k o d y . 

nych. IV grupie tkanin sukienko-
wych przedstawiono kretong o 
pastelowych odcieniach. Liczne 
wzory opracowane według orygi-
nalnych projektów plastyków o-
parte są na motywach ludo-
wych-

Urozmaiceniu również uległy 
kolorowo tkane materiały sukien 
kowe. TV dziedzinie tkactwa ża-
kardowego wprowadzono nowe 
rodzaje splotów, wzbogacające 
efekty tej techniki zdobnictwa 
tkanin. Na pokazie przedstawio-
no również dużo nowych wzo-
rów tkanin koszulowych, piża-
mowych, flanel i materiałów 
dziecięcych. 

Tkaniny o nowych wzorach je-
szcze w roku bieżącym mają być 
wprowadzane stopniowo na ry-
nek, początkowo w próbnych par 
tiach, aby potem, po zbadaniu 
popytu na poszczególne wzory, 
rozpocząć masową produkcję i 
sprzedaż w sklepach tekstylnych 
i odzieżowych. 

1 2 9 T Y S I Ę C Y 
> R A D I O O D B I O R N I K Ó W 

W l - s z y m P Ó Ł R O C Z U 
1 9 5 3 r. 

W celu zaspokojenia stale ros-
nącego zapotrzebowania na ra-
dioorbiorniki przemysł teletech-
niczny w Polsce, systematycznie 
zwiększa ich produkcję. W I-szym 
półroczu br. wyprodukował on 
129 tys. różnego typu radiood-
biorników. 

Stale wzrasta również jakość i 
liczba typów produkowanych a-
paratów radiowych. 

Przy produkcji radioodbiorni-
ków w około 98 proc. wykorzys-
tuje się materiały polskie. 



Nowa moneta 100-frankowa *LSSLXSSL 

Lampa do badania wnętrza beczek olejowych 

Zdjęcie powyższe przedstawia prototyp w gipsie nowej monety 
100-frankowej, zaprezentowanej na konferencji prasowej, któ-
ra odbyta się przed kilku dniami w „Hotel de la Monnaie" 

(Fot. Keystone) 

Czy wiecie, ze . . . 
W roku bieżącym minęło (29 

maja) óOO lal od zdobycia Kon-
stantynopola przez Turków i 

T R A D Y C J E W O L T E R A 
W F I L M I E F R A N C U S K I M 

Postępowy reżyser francuski, 
aktywista Ruchu Obrońców Po-
koju, Claude Autant-Lara, koń-
czy realizację filmu pt. „Dobry 
Bóg bez spowiedzi". Film będzie 
satyrą obyczajową, wydrwiwają-
cą obłudę i zakłamaną moral-
ność tzw. „wzorowych" rodzin 
mieszczańskich. Pozytywnym bo-
haterem jest miody student me-
dycyny, którego postępowe po-
glądy szokują całą rodzinę, nie 
ukrywającą zawodu, że młody 
człowiek nie został księdzem. 
Film, podobnie jak i poprzednie 
filmy Autant-Lary, ma wiele ak-
centów wolteriańskiego antykle-
rykalizmu. W rolach głównych 
występują Danielle Ûarrieux i 
Claude Laydu. 

P O S T A N O W I L I 
Z A Ż Ą D A Ć . . . 

Jest w USA w stanie 
Idaho maleńka, niewiele 
ponad 10 tysięcy miesz-
kańców licząca mieścina, 
która nazywa się M o s c o w 
( M o s k w a ) . Otóż cz łonko-
wie tamtejszej rady miej 
skiej w pbawie. że zosta-
ną posądzeni o . .antyame-
rykańskość" postanowili 
zażądać od stolicy ZSRR. 
aby... ona zmieniła swą 
nazwę. 

Lepiej bowiem — ich 
zdaniem —- zyskać sobie 
sławę notorycznych głup-
ców. niż być posądzonym 
(i posadzonym) przez ges 
tapo Mac Carlhy'ego. 

upadku imperium bizantyjskie 
yo. Krótkowzroczna, anty pa-
triotyczna polityka rządu, boją 
cego się ludu i opierającego się 
głownie na cudzoziemskich na-
jemnikach, doprowadziła do 
lego. że spośród 10(1.000 Greków 

w Konstantynopolu zaledwie 
okoto H.IIOO wzięło udział «> os-

. lal niej walce. 'Zadanie Turków 
ułatwili również zamieszkali na 
przedmieściu Ga.1 al a koloniści 
genueńscy. Weszli oni w poro-
zumienie z sułtanem i za cenę 
zachowania swoich przywile-
jów handlowych pozwolili na 
przetoczenie na klocach okrętów 
tureckich do wewnętrznego por-
tu miasta, tzw. Złotego Rogu. 

Zdobycie Konstantynopola 
przez Turków i upadek Bizan-
cjum wywarły ogromne wraże-
nie na współczesnych oraz wiel 
ki wpływ na dalsze dzieje lej 
części Europy. U' ręce tureckie 
dostały się drogi handlowe pro 
wadzące na Wschód i na Mo-
rze Czarne. 

Turcy rozgromili kulturę Bi-
zancjum, południowych Slo-
wian, narodów zakaukaskich, 
na długie tata powstrzymali 
rozwój krajów arabskich. 

Imperium - tureckie było pań-
stwem wojskowo - feudalnym i 
na długo utrzymało i wzmocni-
ło najgorsze strony ustroju jeu 
dalnego. Kraje zdobyte przez 
Turków na szereg stuleci ska-
zane zostały na upadek cywili-
zacyjny i,zacofanie. 

Panowanie tureckie spowodo 
walo silne ruchy wyzwoleńcze 
Wśród narodów liylego impe-
rium bizantyjskiego, zwłaszcza 
wśród narodów słowiańskich 
na Półwyspie Bałkańskim. 

ZDARZA się często że becz-
ki, w których przewozi 
się wysoko gatunkowy o-

lej transformatorowy i turbi-
; nowy sf) zanieczyszczone, co w 
i następstwie zanieczyszcza rów-

nież olej. Olej zanieczyszczony 
traci na wartości a niekiedy nie 
nadaje się w ogóle do właści-
wego użytku, gdyż od czystości 
oleju zależy ciągłość ruchu ma-
szyn i ich bezpieczeństwo. 
Stwierdzenie zanieczyszczeń lub 
pozostałego we wnętrzu beczki 
osadu było dotąd bardzo trudne 
lub wręcz niemożliwe z powo-
du braku odpowiedniej lampy 
do należytego oświetlenia 
wnętrz beczek. Posługiwanie 
się zwykłymi lampami nie da-

wało właśc iwego efektu, gdyż 
lampy zwykle nie oświetlały 
dostatecznie wewnętrznych 

ścian beczki. 
Pragnąc usunąć tę niedogod-

ność, ślusarz z kopalni „ A n n a " 
Gajda Roman, opracował n o w y 
rodzaj lampy, nadającej się do-
skonale do badania wnętrz be-
czek o le jowych. Pomysł uzna-
ny został przez komisję wyna -
lazczości za dobry i znalazł sze-
rokie zastosowanie w ruchu w 
kopalni „ A n n a " z w y n i k i e m 
bardzo dobrym. Obecnie można 
bardzo dokładnie skontrolować 
wszelkie zanieczyszczenia. Poslu 
giwanie się lampą jest proste i 
łatwe. Przez otwór w beczce 
wkładamy ją do wnętrza. Dzię-

ki metrowe j rurce na której 
jest osadzona i przez którą prze 
prowadzony jest przewód, mo-
żemy nią swobodnie przesuwać 
we wnętrzu, oświet la jąc wszy-
stkie miejsca. W ten sposób nie 
dopuszczamy do zanieczyszczeń 
w \ soko-gat l inkowych o le j ów 
turb inowych i transformatoro-
wych. a tym s a m y m zabezpie-
czamy agregaty przed uszko-
dzeniem. Pomysł ma znaczenie 
ogólne i nadaje się do zastoso-
wania we wszystkich kopal-
niach. 

F I L M P O L S K I £ 
M Ł O D O Ś Ć C H O P I N A " ^ 2 » 

V / 

£ wyświetlają w następujących £ 
miejscowościach ^ 

do 4 sierpnia b.r. 
£ PARIS VII — w kinie „St.-£ 
^ Dominique" 
2 PARIS XV — w kinie „Splen-^ 
'/ did" i w „Magie Conven-^ 'j . • .. f, tion" 

X I X — 
hambra" 

PARIS 
i 

r/ kinie „Al-2 \ 
4 i 5 sierpnia b.r. 

ST.-CAST (C. du N.) — w ki-? 
2 nie „Eden" i 
J od 3 do 
^ST.-MALO (I 

6 sierpnia 
et V.) — 

Palace" 
od 7 do 9 sierpnia 

^ VEUFCHATEL (S. I.) - w ki- ^ 
^ nie „Pałace" 
^wwwwwwwwwwwwwwwwwwwww^ 

PIERWSZY MOTOROWIEC 

Zwycięzca Mant~£ve%eôt 
Sfïetpa Tctiôifify w Szwa jeudi 

KLEJNOTY BAZYLIKI SEWILSKIEJ 
I ICH . . . ZŁODZIEJ 

l 

Ambicje 18-letniego Emila Garcia Barco są wielkie... .Vie zawa-
hał się on skraść skarb z Bazyliki w Senilli (Hiszpania) w po-
staci klejnotów ocenianych na 800 mitionów franków. Na zdję-
cia część klejnotów odnalezionych w Paryżu przez komisarza 
Ciot, oraz młody gangster aresztowany w Londynie. 

(Fot. Image de Paris) 

Motorowce można dziś spotkać 
na wszystkich morzach i ocea-
nach, na wszystkich żeglownych 
rzekach i kanałach. Światowy to-
naż motorowców jest obecnie 
większy od tonażu statków o na-
pędzie parowym i przejawia ten-
dencje dalszego bardzo szybkiego 
wzrostu. W bieżącym roku mija 
pięćdziesiąta rocznica wybudowa 
nia pierwszego na świecie statku 
0 napędzie motorowym. Był nim 
rosyjski zbiornikowiec „Wandal", 
który w 1903 roku spuszczony zo-
stał na wodę na sormowskiej 
stoczni w Niżnym Nowgorodzie 
(obecnie G o r k i ) ' i jeszcze w tym 
samym roku rozpoczął przewóz 
produktów naftowych na Wołdze 
1 Kanale Ładoskim. Nośność 
„Wandala" wynosiła ok. 800 ton 
a trzy jego trzycylindrowe, czte-
rotaktowe silniki miały moc 120 
koni mechanicznych każdy. Wkrót 
ce po „Wandalu" opuścił sormow-
ską stocznię drugi motorowy 
zbiornikowiec „Sarmat", wypo-
sażony w dwa silniki po 180 KM. 
Silniki dla obu statków wypro-
dukowały Zakłady „Ruskij Die-

sel" w Petersburgu. Oba te pierw 
sze na świecie motorowce po dłu-
goletniej służbie, obejmującej 
również lata Wielkiej Wojny Na-
rodowej, zostały pieczołowicie za-
konserwowane i stanowią cenne 
pomniki rosyjskiej kultury tech-
nicznej., Należy dodać, że Rosja 
była również ojczyzną pierwsze-
go na świecie okrętu wojennego 
z napędem motorowym. Była nim 
kanonierka „Szkwał" wybudowa-
na w 1907 roku. Również napęd 
diesel - elektryczny został po raz 
pierwszy zastosowany przez tech 
ników i inżynierów rosyjskich. 

N A J M Ł O D S Z A B A B K A 
L I C Z Y L A T . . . 3 2 

Mieszkanka Katanii (stolica 
prowincji Katanii (pld. Włochy) 
Enza Toscano, wydala na świat 
dziecko, mając lat 17-cie. Nie by-
łoby w tym nic dziwnego, gdy-
by matka Enzy — Agatina nie 
miała lat 32. Agatina jest naj-
młodszą babką we Włoszech. 

Podczas gdy inni towarzysze wyprawy na Mont-Everest bawią w 
Paryżu, o czym donosiliśmy w naszym piśmie z dnia 28 b.m., 
Sherpa Tensing przybył do Szwajcarii na zaproszenie alpinis-
tów szwajcarskich. Na zdjęciu: pierwszy pośrodku znany prze-
wodnik górski, Raymond Lambert, z którym leasing na wiosnę 
w roku 1952 przedsięwziął pierwszą wyprawę na Everest, a któ-
rą o krok od zwycięstwa, musiano zaniechać. Na lewo Slierpa 
Tensing, na prawo Shering Łapka, który towarzyszy Tensing'owi 
po podróży w Europie. (Fot. Ass. Press.) 

Bez podpisu 

— Czy nie uważasz kochanie, 

że trochę' rozpieszczamy naszego 

synka? 

p i l i l i 

D l a c z e g o T o u r 1 9 5 3 b y l t a k i s z y b k i 
Od czasu kiedy odbywa się 

Tour de France, ten ostatni byt 
najszybszy, średnia szybkość 
wynosi ła 3i, km. 616 na godzinę 
co stanowi n o w y rekord, które-
go d a w n y m posiadaczem był 
Bartali z 33 km. 401 ustanowio-
n y m w 1918 roku. 

Przypuszcza się,, że na szyb-
kość całego wyścigu wpłynęły 
krótkie etapy. Największą śred 
nią szybkość osiągnięto w naj-
dłuższym etapie Luchon — Al-
bi (225 km) ze średnią 40 km.. 
156 m., na godżjnę. Poważną 
rolę odegrały tutaj też.góry, kfó 
rych średnia wysokość zmniej-
szyła się. 

Jednak decydującym czynni-
kiem jest n o w y . narybek skła-
dający się przeważnie z mło-
dych, kolarzy, których bojowość 
trwała od początku aż do za-
kończenia się wyścigu. W tym 
Tour 50-lecia .nastąpiła też in-
na wielka zmiana. Na 22 eta-
py 8 etapów wygral i , kolarze, 
którzy po raz pierwszy brali w 
nim udział. 

Wśród kolarzy regionalnych 
najbardziej bo jowymi okazali 

G I N O B A R T A L I P R A G N I E 

W Y C O F A Ć S I Ę N A S T A Ł E 

Z T O U R D E F R A N C E 
„Co się tyczy "moje j -osoby, to 

już mnie nie zobaczycie w Tour 
de Flance, chyba, że organiza-
torzy powrócą do koncepcji dłu 
gich etapów, zwłaszcza gór-
skich". Tak powiedział Gino 
Bartali .zaraz po przyjeździe do 
Parc des Princes w Paryżu o-
czekującym go dziennikarzo/n. 
Uzna! jednak zwycięzcę Louison 
Bnbet zà najlepszego kolarza 
tak w etapach górskich, jak i 
w etapie na czas. 

Bartali ubolewał nad tym, 
że etapy były zbyt krótkie, prze 
znaczone tylko dla młodych, nie 
doświadczonych kolarzy. „Nie 
dziwię się temu, byłem najstar-
szym kolarzem, a w tak szyb-
kim tempie, w jakim odby ! się 
wyścig potrzebne byłyby druży 
nv liczące ponad 10 chłopa". 

Bartali 'ego zadziwiła , woła 
Bretończyka Mal le jaca . którego 
uważa za prawdziwego kolarza 
wyśc igu dokoła Francji . W y n i -
kałoby sląd, że Gino po tak 
świetnej karierze kolarsk-iei 
wyco fa si" na slałe -z•• braniu- u 
działu w Tour de Fiance . 

się Mirando, Hassenforder, Bo-
ber. Forestier. Dai rigade, Dac-
quay. Rotta itd. 

Drużyna holenderska rów-
nież zmieniła swą • koncepcje co 
do Tour de France i od roku 
1951 przystąpiła poważnie do 
pracy, tak że wyniki nie dały 
na siebie czekać. Jak wiadomo 
Wàglmans. Vans Est'. Nolten 
G.- Voorling. Van Breenen, Suy-
kerbruyk bezustannie atakowa-
li ale nie bezmyślnie ; wygral i 

oni 5 etapów i odnieśli zwycię-
stwo w klasyf ikacj i międzyna-
rodowej. Wag lmans poza tym 
ukończył wyścig na 5 miejscu w 
klasyfikacji ogólnej o 18'.V' za 
Bobetcin. Pi-ócz w y g r a n y c h mi 
lionów za najlepszą bojowość 
Holendrzy uzyskali również 
po raz pierwszy zwycięstwo w 
Tour de France. I c h dyieklf ir 
techniczny-Kęcs Pellenaers za-
powiada. że na następny rok. 
jego chłopcy „narobią hSjksu". 

Tour de France przed 1930 rokiem 
Czy drużyny narodowe i re-

gionalne są przeżytą formą w 
Tour de France ? stawiają so-
bie pytanie niektórzy dzienni-
karze. bowiem- przed rokiem 
1930 tworzyło się drużyny we-
dług f i rmy , dla której jechał ko 
larz, a nie jak obecnie drużyny 
regionalne i międzynarodowe. 
Henri Desgrange zrozumiał 
przed 20 laty, że tylko zmiana 
drużyn j a d ą c y c h dla f i rmy , na 
drużyny regionalne łub między 
narodowe podniesie jej populai 
riość wśród publiczności, która 
uważa Tour de France za wiel -
ki. międzynarodowy turniej 
kolarski. 

Jak przedstawią! się wyścig 
dokoła Francj i drużyn reprezen 
tujących f i rmy kolarskie? Prze 
de wszystkim do słartu stawiali 
się kolarze będący cały rok na 
usługach największych f irm 
kolarskich francuskich. Zaan-
gażowani więc byli tylko Fran-
cuzi, Belgowie, Luksemburczy-
cy, a gdy f i rma francuska dała 
zezwolenie dołączali się Włosi 
i Szwajcarzy. Nie było w ó w -
czas możl iwe ocenić w ramnfch 
dawnego ' . regulaminu klasy ta-
kich na przykład kolarzy jak 
Coppj. Kubler. Kobiet czy Bar-
ląli, bowiem klasa danego ko-
larza głównie .zależała od fir-
my, do której należał i która 
nie zawsze .posiadała doskona-
ły sprzęt kolarski. 

Niektóre f i rmy uważały, 
że potrzebne im jest. dla swoje j 
reklamy, odniesienie zwycię-
stwa. innym zaś wystarczała 
5.000 ki lometrowa wędrówka 
na (łrogach Francji , by jej i-
mię było głośne i znane. Pozo-
stałe f i rmy angażowały drugo-
rzędnych kolarzy, którzy mieli 
a zadanie odniesienie zwy-
i -st-wa w etapie. 
O, ganizator takiego rodzaju 

Wyścigu żył w ciągłej trwodze 
c o - d o jej wyniku i popularnb-
ści, która w ogóle nié zależała 
od jego woli. ; Często musiał 
krzyżować plany . .macherom" 
którzy przeszkadzali regularne-
mu odbyciu się T o u r . d e Fran-
ce. Kolarze, który reprezento-
wali f i rmy jechali sobie jak na 
spacer, bez żadnego animu-
szu. Toteż, uciekano się do róż-
nych sposobów, by kpiarzy za-
chęcie lak pojedyńczymi ' star-
tami, czy też l icznymi elapami 
na czas. • 

Zmiana, którą Henri Desgran 
ge wprowadzi ł w 1930 roku 
wyszła na korzyść Tour de 
France, k t ó r y , z y s k a ! na popu-
larności. 

PARK SPORTOWY 
GOTOWY NA 

Budowniczowie wspaniałego 
obiektu sportowego, parku im. 
23 sierpnia wypełnili swe zo-
bowiązanie na cześć IV ś w i a -
towego Fest iwalu Młodzieży i 
SI udentów. ' 

Budowę stadionu zakończono 
w przewidzianym, terminie, tj. 
17 lipca. 2 sierpnia nastąpi, tu 
uroczv.sle otwarcie Festiwalu. 

IM. 2 3 SIERPNIA 
IV FfcSTiWAL 

Ż E G L A R S K I E 
M I S T R Z O S T W A 
P O L S K I K O B I E T 

Na jeziorze Charzykowskim 
rozpoczęły s i ę , w dniu 22 bm. 
Żeglarskie Mistrzostwu Polski 
Kobiet. W rogalach bierze 'u-
dział nie notowana"doląd l ic /ba 
35 zawodniczek, prawie trzy-
krotnie- wyższa, niż w latach 
ubiegłych. Wśród nich znajdu-
ją się : zeszłoroczna, mistrzyni 
Polski Kwaśniewska, mistrzyni 
W a r s z a w y Ąrl i tęwicź i .mis t rz j 
ni w żeglarstwie morskim Du-
dzic. Najl iczniej obsadził mi -
strzostwa AZS, w y s y ł a j ą c 14 
slerniczek. Sta'rty o d b y w a j ą c 
się na łodziach klasy 0. 

Poziom tegorocznych regal 
kobiecych powinien być wyższy 
niż dotychczas, gdyż niektóre 
zrzeszenia (Kolejarz, AZS, Spój 
nia) przeprowadziły w roku 
bieżącym swoje mistrzostwa 
wewnętrzne. 

Do Bukàreszlu przybyła już 
pierwsza ekipa sportowców. 
Jest (o zespól p ł y w a k ó w i w a -
tei polislów Niemieckiej Repu-
bliki Demokratycznej , którzy 
Ostatnie kilka dni przed igrzy-
skami poświęcą, na intensywne 
zajęcia treningowe. Przybędą 
wkrótce do Bukaresztu m. in. 
ekipy sportowe Włoch , Austrii 
i Czechosłowacji . 

W międzynarodowych towa-
rzyskich zawodach sportowych, 
które rozegrane zostaną w ra-
mach IV Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów wezmą 
udział zespoły 15 państw. 

Radziecki sbort — sportem milionów 

3 REKORDY ŚWIATA PODCZAS 
WSZECHZWIAZKOWEGO DNIA SPORTU wZSRR 

START ZA . . . 200 DOLAROW 
W y c h o d z ą c y w Sztokholmie 

„Dagens Nyheter" opisuje pew-
ne zdarzenie, które rzuca cha-
rakterystyczne światło na mo-
ralność amerykańskich spor-
towców. O ich „amatorską czy-
stość" kruszył przecież kopię 
przewodniczący Komitetu Ol im-
pijskiego USA, a obecnie Mię-
dzynarodowego Związku Lekko 
atletycznego pan mecenas Ave-
r y Brundage... 

„Dagens Nyheter" donosi, że 
na osi al nich międzynarodo-
wych zawodach lekkoatletycz-
nych w Sztokholmie przy udzia 
le zawodników amerykańskich, 
mistrz o l impi jski p a 800 m. Mai 
.Whitfield przed startem na 1000 
,m. zażąda! sumy 200 dolarów... 
„ A m a t o r " amerykański dorzu-
ci!, że jeżeli pobije rekord świa-
towy na tym dystansie, to trze-
ba będzie m u doćać jeszcze... 100 
do larów. 

Zaskoczeni tym żądaniem 
Szwedzi, bardzo czuli na prze 
kroczenia amatorskie, odmówi 

li żądaniu Whi l f ie lda i napisa-
li w lej sprawie list do Dana 
Ferrisa, generalnego sekreta-
rza Amerykańskie j Federacji 
Lekkoatletycznej. 

Dziennik szwedzki na końcu 
swej sensacyjnej nolatki cytu 
je w y j ą t k i z dziennika zachod-
nio - niemieckiego z Frankfur -
tu na lemat żądań amerykań-
skich lekkoatletów za start w 
Niemczech zachodnich. Żądania 
le były b. skromne — 1.500 do-
larów... 

Nie wiadomo jak skończy się 
historia z Whit f ie ldem, który 
jak się okazuje nie jest wy jąt -
kiem wśród amerykańskich 
sportowców. Europa poznała 
j u ż dobrze morał i sposób za-
chowania się hokeistów USA. 
Norwedzy i Szwedzi poznali już 
2 lata temu kult pieniądza u 
amatorów - lekkoal łetów I SA. 
Ostatnie zdarzenia potwierdza-
ją ..czystość" amatorskiego spor 
tu USA. 

19 lipca naród radziecki obchodził Wszechzwiązkowy Dzień 
Sportowca — tradycyjne święto radzieckiego ruchu sportowe-
go. Rząd radziecki nieustannie troszczy się o rozwój kultury fi-
zycznej, o zdrowie ludzi pracy o wychowanie pełnych radości 
życia pokoleń, silnych fizycznie, dzielnych patriotów radziec-
kich zdolnycji do zakończenia dzieła budowy komunizmu. Cen-
tral na uroczystość odbyła sic na stadionie „Dynamo" w ftfas-
kwie, w której uczestniczyło ponad 70 tysięcy mieszkańców 
stolicy Moskiuy. 

Defilada na stadionie moskiew 
skim poprzedziła masowe impre-
zy sportowe. Po pokazach gimna 
stycznych odbyły się zawody lek-
koatletyczne, w czasie których u-
zyskano szereg doskonałych wy-
ników, a wśród nich 3 lepsze od 
rekordów światowych. 

Rezultaty lepsze od rekordów 
światowych uzyskano w trójsko-
ku, w którym Szczerbakow osiągr-
nął 16,23 m., dalej w sztafecie ko-
biet 4 x 200 m. — 1.39.0. Sztafeta 
biegnąca w składzie : Kałaszni-
kowa, Sofronowa, Kazancewa i 
Gwaliszwilli uzyskała czas o 0,5 
sek. lepszy od czasu sztafety 
NRD, która na ostatnich Akade-
mickich Mistrzostwach Polski w 
Krakowie poprawiła dawniejszy 
rekord sprinterek radzieckich o 
0,1 sek. 

3 miliony nowych sportowców w ZSRR 
Państwo Radzieckie przezna-

cza na ochronę zdrowia i kul-
lurę fizyczną ogromne środki. 
Ty lko w roku 1952 w y d a n o na 
le cele około 28 mi l iardów ru-
bli. 

W Związku Radzieckim stwo 
rzono szeroką sieć różnego ro-
dzaju obiektów sportowych. 
Same tylko związki zawodowe 
posiadają przeszło 1.200 stadio-
nów, około 55 tysięcy boisk 
sportowych, sal g imnastycz-
nych. stacji w o d n y c h i narciar-
skich, strzelnic, baz turystycz-
nych i obo lów dla alpinistów. 
Rośnie liczba, obiektów sporto-
w y c h również na Wsi. 

3.000.000 
N O W Y C H S P O R T O W C Ó W 

Organizacje związkowe i do-
browolne zrzeszenia sportowe 
zorganizowały w latach 1919 
— 1952 w przedsiębiorstwach, 

instytucjach i zakładach nauko 
w y c h 26,5 tysiąca n o w y c h ze-
społów kultury fizycznej. O-
gó lna liczba spor towców wzro-
sła w tym okresie o przeszło 3 
mi l i ony osób. Liczba sportow-
ców, posiadających kategorie 
sportowe, wzrosła prawie o mi-
lion osób. 

MISTRZOSTWA 
I REKORDY 

W roku 1952 sportowcy ra-
dzieccy po raz pierwszy brali 
udzia! w największych mię-
dzynarodowych zawodach spor-
Iowych — w X V Igrzyskach 
Olimpijskich. : Reprezentanci 
ZSRR zdobyli na tych igrzy-
skach ogó lno-drużynowe pierw-
sze miejsca w gimnastyce, w 
zapasach (stylu w o l n y m i kla-
sycznym) , w ciężkiej al łetyce. . 
w strzelaniu oraz ' za ję l i dru-
gie miejsca w lekkoatletyce, w 

wioślarstwie, w koszykówce, w 
boksie, zdobywa jąc 106 medali 
o l impi jskich, w lej liczbie 38 
złotych, 53 srebrne i 15 brązo-
w y c h . 

Mistrzami Europy są radziec 
kie drużyny koszykówki , męs-
kie i kobiece. Radzieccy siatka-
rze i siatkarki zdobyli tytuły 
mistrzów Europy i świata. Ó-
leg Gonczarenko i Halina 
Szczegolejewa są mistrzami 
świata w łyżwiarstwie . 

Szachiści radzieccy u t rzymu, 
ją stale mistrzostwo świata 
odnosząc niezmiennie zwycię-
s twa na wszystkich zawodach 
międzynarodowych ostatnich 
lat. 

Bogate doświadczenie Zwią-. 
zku Radzieckiego w dziedzinie 
kultury f izycznej i sportu w y -
korzystują szeroko masy pracu-
ją, ce k r a j ó w demokracj i ludo-
wej. 

Trzeci wynik lepszy od rekordu 
światowego uzyskano w sztafe-
sie 3 x 800 m., w której Bara-
chowicz, Czernoszczow i Ofkolen 
ko poprawiły dotychczasowy re-
kord 0,2 sek. osiągając wynik 
6.35,6. 

Lepsze wyniki w konkuren-
cjach męskich : 

5000 m. wygrał Kuc w czasie 
14.14.6 przed Semionowem i Po-
powem. 

3000 m. z przeszkodami wygrał 
Sołtykow w czasie 8.55.6. 

800 m. — Czewgun — 1.51,4, 
przed Iwakinem 1.51,4 i Strzelec-
kim 1.52,3. 

W biegu na 1500 m. Kuczurin 
uzyskał bardzo dobry czas 3.49,8. 

W skoku o tyczce aż 6 zawodni 
ków przekroczyło wysokość 4 m. 
Pod nieobecność Denisenki i 
Glatczenki wygrał Kniazew wy-
nikiem 4,25 m. przed Bułatowem 
4,15. 

W biegu na 100 m. zwyciężył 
Riabow z Leningradu w czasie 
10,6. 

Rekordzista ZSRR w rzucie o : 

szczepem — Kużniecow uzyskał 
odległość 71.40 m. Rzut kulą wy-
grał Keinaste, rzucając na odleg-
łość 16,21 m. 

W konkurencjach kobiecych u-
zyskano następujące ciekawsze 
rezultaty : 

100 m. Gwaliszwilli (Hnykina) 
11,9 sek. 

80 m. plotki : Aleksandrowa 
11,3 sek. 

Kula : Tyszkiewicz 14,96 m. 
Oszczep : Czudina 51,40 m. 
Dysk : Ponomarlowa (Romasz-

kowa) 52,28 m. przed Arz'i-uano-
wą 47,40 i Dumbadze 4S,47. 

W towarzyskim meczu piłkar-
skim, rozegranym z okazji świę-
ta kultury fizycznej Torpedo (Mo 
skwa) w stosunku 3:1. 

Wielką imprezę sportową zakoń 
czyly pokazy modeli latających z 
udziałem najlepszych modelarzy 
radzieckich rekordzistów świata. 

Podobnymi imprezami uczcili 
sportowcy radzieccy swoje świę-
to we wszystkich większych mia-
stach ZSRR. 


